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W Moskwie opublikowano dokument zatwierdzony

przez XXVI Zjazd KPZR:

„Główne kierunki rozwoju gospodarczego
i społecznego ZSRR na lata 1981 -1985

i na okres do 1990 roku”
MOSKWA (PAP). W Mo-

■kwła opublikowano dokument
„Główne kierunki rozwoju
gospodarczego i społecznego
ZSRR na lata 19S1—19S5 i na

okres do 1990 t.". Zatwierdzony
przez XXVI Zjazd KPZR do­
kument stwierdza, że naród
radziecki pod wypróbowanym
kierownictwem leninowskiej
partii, urzeczywistniając stra­

tegię gospodarczą wytyczoną
przez XXIV i XXV Zjazd
KPZR osiągnął kolejne sukce­
sy w tworzeniu materialno-
technicznej bazy komunizmu
i podnoszeniu dobrobytu spo­
łeczeństwa ZSRR.

Rozszerzyło się i wzbogaci­
ło współdziałanie ZSRR z

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Posiedzenie

Rady Ministrów

„Zasady rozdziału
mieszkań muszą być
zgodne z powszechnym
odczuciem sprawiedli­
wości" (str. 2).

Z ostatniej chwili

WARSZAWA (PAP). Sej­
mowa komisja mandatowo-
regulaminowa przyjęła 4
bm. projekt uchwały Sej­
mu w sprawie powoiania
komisji nadzwyczajnej do
kontroli porozumień z

Gdańska, Szczecina i Ja­
strzębia. Powołanie takiej
komisji będzie wyrazem
znaczenia i rangi jaką
Sejm przywiązuje do spra­
wy zawartych porozumień.

Polsko-radzieckie spotkania na Kremlu

Polska była i będzie niezawodnym
ogniwem wspólnoty socjalistycznej

MOSKWA (PAP). 4
marca na Kremlu odbyło
się przyjacielskie, spotka­
nie przywódców Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej
i Związku Radzieckiego.

W spotkaniu uczestniczyli:
ze strony polskiej — I sekre­
tarz KC PZPR Stanisław Ka­
nia, członek Biura Polityczne­

go KC PZPR, prezes Rady Mi­
nistrów i minister obrony PRL,
Wojciech Jaruzelski, członek
Biura Politycznego KC PZPR,
I sekretarz Komitetu Woje­
wódzkiego PZPR w Katowi­
cach Andrzej Żabiński, zastęp­
ca członka Biura Politycznego,
sekretarz KC PZPR Emil Woj­
taszek; ze strony radzieckiej —

sekretarz generalny KC KPZR,
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

4 bm. po południu dele­
gacja PZPR powróciła do
Warszawy.

Na lotnisku Okęcie po­
wracających witali człon­
kowie najwyższych władz
partyjnych i państwowych
z przewodniczącym Rady
Państwa Henrykiem Ja­
błońskim.

Z obrad Plenum KW PZPR w Tarnowie Przed zjazdem ekonomistów

Tam gdzie nie ma demokracji
pojawiają się trwałe

deformacje życia społecznego
Budowany gmach KW przekazany dla przemysłowej służby zdrowia

INFORMACJA WŁASNA
Plenarne posiedzenie, KW

PZPR w Tarnowie, w którym
uczestniczył kierownik Wy­
działu Prasy, Radia i Telewizji
KC PZPR Józef Klasa, po­
święcone było problemom
działania partii w zakresie
dalszej demokratyzacji życia
społecznego i politycznego w

woj. tarnowskim. Referat pro­
gramowy wygłosił I sekretarz
KW Stanisław Opałko mówiąc
m. in. iż „ostatnie lata syste­
matycznie pogłębiały roz-

diwięk między deklaratywnym
mówieniem o demokracji a fa­
ktycznym udziałem ludzi pra­
cy w rządzeniu państwem".
Przykładów jest wiele. Słusz­
nej krytyce poddawana jest
działalność rad narodowych,
ogniw samorządowych w za­
kładach pracy, na wsi, w spół­
dzielczości.

— Kryzys gospodarczy jaki
przeżywamy obnażył błędy w

polityce gospodarczej wypły­
wające z samych zasad po­
działu dochodu narodowego,

jak i łamania zasad sprawie­
dliwości społecznej". Z tar­
nowskiego „podwórka” wy­
mienić trzeba wyjątkowo nie­
mrawe budownictwo mieszka­
niowe, fakty marnotrawstwa

potencjału gospodarczego, nie
zainstalowane, kupowane za

dewizy maszyny i urządzenia,
wieloletnie zaniedbania w me­
lioracji, brak urządzeń komu­
nalnych w wielu tarnowskich
wsiach i miastach.

(DOKOŃCZENIE NA STR. X)

Reporter „Krakowskiej44 informuje z Nowego Sącza:

■ Rozmowy komisji roboczej
i „Solidarności" odłożone

■ Dziś przybędzie LECH WAŁĘSA
Dzisiaj w Nowym

Sączu miały być wzno­
wione rozmowy pomię­
dzy Komisją Roboczą
szczebla centralnego
a przedstawicielami
NSZZ „Solidarność"
MKZ Małopolska —

Komisja w Nowym Są-

czu. Jak się dowiaduje
reporter „Gazety Kra­
kowskiej" wojewoda
nowosądecki ANTONI

RĄCZKA otrzymał w

dniu wczorajszym te­
leksową depeszę nastę­
pującej treści:

„Na wniosek przewodniczą­
cego komisji roboczej ob. JA­
NA WOJCIECHOWSKIEGO
proponuję przesunięcie po­
nownego przyjazdu komisji
roboczej do Nowego Sącza na

12.03.1981 r. z uwagi na konie­
czność przygotowania dodat­
kowych materiałów. Równo­
cześnie chclałbym zaznaczyć,
że zgodnie z podpisanym pro­
tokołem ustaleń komisja ma

(DOKOŃCZENIE NA STR. X)

Odpowiedź wiceprezydenta Krakowa
E. Janczarskiego na list otwarty

w sprawie wolnych sobót w handlu
Szanowne Paniel

Z uwagą przeczytałem Wasz
łist. Podzielam Wasz pogląd o

potrzebie pracy handlu rów­
nież w wolne soboty.

Z jednym wszelako nie mo­
gę się zgodzić, a mianowicie
z uzasadnieniem tego postula­
tu. Piszą Panie, że sprzedaw­
czynie dokonują zakupów w

miejscu pracy i dzięki temu

oszczędzają czas potrzebny in­
nym kobietom pracującym na

zakup niezbędnych towarów.
Powinny więc to odpracować
w soboty.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Nasz reporter na dyżurze w PTE w Warszawie

Co dalej z dyskusją nad projektem
reformy gospodarczej?

W piątek ( bm. rozpoczyna J-dnlowe obrady krajowy
zjazd ekonomistów. Kongres obradować będzie w okresie
kiedy polska gospodarka przechodzi głęboki kryzys. Dla­
tego też — jak zapowiadają organizatorzy zjazdu — w

dyskusji dominować będą sprawy związane z reformą go­
spodarczą i udziałem środowiska ekonomicznego w jej
przygotowaniu i realizacji.

W siedzibie Zarządu Głównego Polskiego Towarzys­
twa Ekonomicznego przy ul. Nowy Świat w Warszawie
odbywają się trzy razy w tygodniu, w poniedziałki, środy
i piątki w godz. 15—18, dyżury członków Komisji ds. Re­
formy Gospodarczej, na których można zgłaszać swe

uwagi 1 zastrzeżenia do projektu. Nasz reporter TA­
DEUSZ L. KUBICA był obecny na jednym z takich dyżu­
rów. Oto jego relacja:

Do siedziby PTE zgłaszam
się kolo południa. Do rozpo­
częcia dyżuru jeszcze trzy
godziny. Pokój 107 zamknięty
oczywiście, ale na drzwiach
żadnej informacji o dyżurach.
Zaglądam więc do sekretaria­
tu prezesa i pytam, czy dziś
będzie ktoś z komisji. Nie
umiem powiedzieć — odpo­
wiada sekretarka. W ponie­
działek nie było nikogo z dy­
żurujących a zgłosiło się
8 osób. Ale niech pan zacze­
ka — zadzwonię. Po chwili

(DOKOŃCZENIE NA STR

75-lecie

prof. Karola Estreichera
W siedemdziesiątą piątą ro­

cznicę urodzin prof. dr. KA­
ROLA ESTREICHERA, wy­
razy głębokiego szacunku i
uznania dla jego zasług oraz

najlepsze życzenia wielu lat
w dobrym zdrowiu i pełnej
realizacji wszystkich ambit­
nych zamierzeń, a także sa­
tysfakcji, z licznych działań

podejmowanych z myślą o

Krakowie — przesłał dziś
Szanownemu Jubilatowi pre­
zydent miasta Krakowa JO­
ZEF GAJEWICZ.

40-!eeie pracy artystycznej
K. Brusikiewicza

WARSZAWA (PAP). 40-
iecie pracy artystycznej ob­
chodził 4 bm. popularny
aktor Kazimierz Brusikie­
wicz. Tego dnia artysta wy­
stąpił na scenie Teatru „Sy­
rena” w tytułowej roli w

„Dobrym wojaku Szwejku”
wg. powieści Jarosława Ha-
szka.

Natz* redakcja podpisała
umów, o współpracy z kra­
kowskim oddziałem Agencji
Prasowej „Nowosti”. Wza­
jemne kontakty istnieją od

szeregu lat, ich efektem sa

materiały dziennikarskie,
które problemy naszego re­
gionu przybliżają czytelni­
kom radzieckim zaś naszym
umożliwiają poznanie spraw,

AP „Nowosti” —

„Gazeta Krakowska”

Podpisanie umowy
o wzajemnej
współpracy

którymi łyją mieszkańcy
ZSRR. Efektem współpracy
są również wyjazdy dzienni­
karzy „GK” w różne rejony
Związku Radzieckiego co po­
zwala im poznać bliżej ten

olbrzymi kraj 1 przekazać
polskim czytelnikom własne

refleksje, odczucia i spos­
trzeżenia. Im częstsze będą
takie kontakty tym dokład­
niejsze będzie rozeznanie w

tym co stanowi o specyfice
obydwu krajów.

Wielonarodowościowy Zwią­
zek Radziecki, jego kultura
i przeobrażenia społeczne,

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

W NUMERZE:

® Wizyta delegacji „Solidarności” w Anglii (str. 4)

9 Polityka rolna tematem narady w KC PZPR

(str. 2)

9 Czy Kraków musi być molochem? — dyskusyjne
artykuły o przyszłości miasta - Ewy' Baran i Kon­
rada Strzelewicza (str. 3)

9 KRH proponuje - Urzgd Miasta odmawia a to­
warów nadal nie ma — Dorota Terakowska roz­
mawia z Z. Kozieniem z „Solidarności” (str. 3)

Spotkanie dyrektora Biura Paszportów MSW

z dziennikarzami

• Paszporty wielokrotne ważne na 3 lata

i sa wszystkie kraje świata
• Wprowadzenie uproszczonego kwestionariusza

WARSZAWA (PAP). W ub.
roku wyjechało z naszego kra­
ju na zagraniczne wojaże po­
nad 6,8 min osób, tj. o 27 proc,
mniej niż w 1979 r. Tak zna­
czny spadek wyjazdów był
spowodowany zmniejszeniem
się liczby podróży do NRD,
bowiem do krajów kapitali­
stycznych wyjechało o blisko
12 proc, więcej osób.

W sumie do krajów socjali­
stycznych wyjechało w ub. ,r.

ponad 6,1 min osób, tj. o 40,-3
proc, mniej, niż w 1979 r.

Ilość podróży do NRD zmniej­
szyła się o 40,6 proc, wzrost

wyjazdów zanotowano do Cze­
chosłowacji i ZSRR, nato­
miast spadek na Węgry, do
Bułgarii oraz Rumunii. W

tym ostatnim przypadku o po­
nad 56 proc.

Jeżeli chodzi o wyjazdy do
krajów kanitalistycznych, to

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Władysław Rutkowski ze wsi Grobla:

Odnowa do wsi nie nioże przyjść odgórnie
...A może wiejskie rady

WŁADYSŁAW RUT- I

KOWSKI jest osiadłym
od ponad pół wieku

wiejskim inteligentem.
Na przykładzie rolni­
ków wsi Grobla w woj.
tarnowskim analizuje
przyczyny głębokiej i

uzasadnionej chłopskiej
nieufności do odnowy
— która idzie z góry i I

! którą chcą robić na

wsi „starzy" urzędnicy
pod nowym szyldem.

Chciałem wprost od rolni­
ków dowiedzieć się, co ich
boli, a przede wszystkim co

trzeba zrobić, żeby było lepiej,
i jaki ma być ten samorząd
na wsi, samorząd, który za­
pewnić chłopom powinien
samostanowienie. Wszyscy ga­
dali bardzo dużo o bolączkach,
ale żaden nic nie umiał po­
wiedzieć o przyszłym samo­
rządzie.

Bez przywrócenia samorzą­
du na wsi — a szczerze mó­
wiąc, bez jego wprowadzenia,
bo prawdziwego i pełnego
nigdy dotychczas nie było —

bez praktycznego, a nie tylko
formalnego zrównania chło­
pów z resztą społeczeństwa w

prawach obywatelskich za­
gwarantowanych Konstytucją,
nie może być mowy o tym,

żeby chłopi uznali Polskę za

swoją wymarzoną ojczyznę, a

jej rząd za swój rząd. To nie
oznacza, że bez osiągnięcia
pełni praw konstytucyjnych
chłópi zbuntują się, przestaną
pracować. Mogą jedynie w po­
czuciu krzywdy zaprzestać
wkładania w swoją pracę
serca. A dzisiaj wszyscy wie­
my, że efekty takiej pracy są
bardzo mizerne.

Chłop, zwłaszcza młody,
chce pracować na równi ze

wszystkimi i na równi ze

wszystkimi chce być trakto­
wany. I w poszukiwaniu tej
właśnie równości odchodzi ze

wsi do miasta, z rolnictwa do
przemysłu. Jest wolny! Taką
wolnością może być dla chło­
pa, dla całej wsi —- bo już nie
tylko chłopi na wsi mieszkają

— samorząd. Ale musi to być
samorząd prawdziwy, wyrosły
z myśli, i woli samych chło­
pów, nie narzucony przez
tycli, którzy zawsze „lepiej
wiedzą” od chłopa, co chłopu
potrzeba.

W chwili obecnej chłop
staje się — jak to zresztą nie­
raz już bywało — przedmio­
tem, a nie podmiotem walki
o samorząd wiejski. W tej ba­
talii'nie chłopi biorą najżyw­
szy udział, to nie oni jeszcze
walczą o prawo do samosta­
nowienia, ale zawczasu biją
się o nich ci, co masę i siłę
chłopską chcą mieć po swojej
stronie i to rzadziej dla chłop­
skiego. a częściej dla swojego
dobrą. Biją się więc o chłop­
skie /.dusze” kółka rolnicze, a

raczej ich związki, szczycące

się ponad 120-letnią tradycją
działania autentycznie chłop­
skich kółek, powalonych przed
paru laty na obie łopatki i
ograbionych ze wszystkich
uprawnień, a nawet z wypra­
cowanego majątku własnego.
Stają w szranki zrzeszenia
chłopskie. I . jednj, i drudzy
dążą do całkowitego opanowa­
nia wsi i podporządkowania
masy chłopskiej swoim celom.

Chłopi nie wierzą w czy­
stość intencji kółkowej odno­
wy chociażby dlatego, że ta
odnowa prowadzona jest przez
tych samych ludzi, którzy
kiedyś kółka rolnicze unicest­
wili, wybudowali fundamenty
pod działalność SKR-ów 1 w

tych SKR-ach sami częstokroć
(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

POD KONSULTACJĘ SPOŁECZNĄ

Założenia ustawy
o związkach zawodowych

WARSZAWA (PAP). Komisja prawna Rady Państwa
postanowiła poddać pod konsultację społeczną tekst
szczegółowych założeń ustawy o związkach zawodowych.

Założenia te są wynikiem prac zespołu powołanego
przez Radę Państwa. Tekst założeń został uzgodniony
przez zespół z wyjątkiem tezy 7 dotyczącej zrzeszania się
rolników indywidualnych. Ponieważ w tej kwestii wy­
stąpiły w ramach zespołu poważne rozbieżności, komisja
prawna Rady Państwa postanowiła wyłączyć problema­
tykę zrzeszania się rolników i uczynić ją przedmiotem
odrębnej dyskusji. Pozwala to na poddanie założeń usta­
wy o związkach zawodowych niezwłocznie pod konsulta­
cję społeczną załóg oraz zsynchronizowania jej z dyskusją
nad tezami projektu ustawy o samorządzie załóg przed­
siębiorstw oraz projektem ustawy o przedsiębiorstwach
państwowych, których teksty będą niebawem ogłoszone.

Założenia do ustawy o związkach zawodowych mówią,
że powinna ona określić pozycję ustrojową, zadania oraz

prawa i obowiązki związków zawodowych w sposób od­
powiadający obecnym wymogom i i warunkom rozwoju
społeczeństwa socjalistycznego. Stworzyć też powinna ra­
my do regulacji szczegółowych spraw w statutach związ­
ków, zgodnej z Konstytucją PRL i konwencjami między­
narodowymi, w tym z konwencją1 nr 87 Międzynarodo­
wej Organizacji Pracy oraz z porozumieniami zawartymi
w Gdańsku, Szczecinie i Jastrzębiu.

Oto tezy z poszczególnych rozdziałów założeń ustawy.

I. Podstawowe zasady tworzenia związków
zawodowych

Utworzenie związku nie wymaga uprzedniej zgody,
związki zawodowe nie podlegają nadzorowi lub kontroli
ze strony administracji, wszystkie związki mają jedna­
kowe prawa. Są samorządne, a więc same decydują
o swojej strukturze, programie działania, o sposobie wy­
boru władz, same opracowują swój statut i regulaminy.
Statut ten powinien być jednak zgodny z zasadami Kon­
stytucji PRL i innymi ustawami. W szczególności zaś
związki zawodowe stoją na gruncie zasad społecznej
własności środków produkcji oraz roli PZPR jako prze­
wodniej siły politycznej społeczeństwa. Statuty mogą
stanowić o rozdzielności funkcji we władzach związko­
wych od funkcji w organach administracji państwowej
i gospodarczej oraz we władzach organizacji politycznych
i społecznych poprzez pozostawienie kandydatowi lub
członkowi władz związkowych prawa wyboru jednej
z tych funkcji.

Członkami związku mogą być osoby świadczące pracę
w ramach stosunku pracy, emeryci, renciści, poszukujący
nowego zatrudnienia, przebywający na urlopach bezpłat­
nych.

Prawo, tworzenia i członkostwa w związkach zawodo­
wych mają też chałupnicy, agenci, osoby — usługodawcy
gospodarki uspołecznionej oraz członkowie Rolniczych
Spółdzielni Produkcyjnych, jeśli sami nie zatrudniają
pracowników.

Nie mogą się zrzeszać w związkach zawodowych żoł­
nierze zawodowi i niezawodowi, osoby spełniające zastęp­
czo obowiązek wojskowy, funkcjonariusze MO i służby
więziennej.

Związek nabywa osobowość prawną po rejestracji, któ­
rej dokonuje Sąd Wojewódzki w Warszawie nie później
niż w ciągu miesiąca od złożenia wniosku. Odmowa reje­
stracji może nastąpić, gdy organizacja nie jest, w rozu­
mieniu ustawy, związkiem zawodowym, albo statut jest
niezgodny z ustawą. Odwołania od decyzji Sądu Woje­
wódzkiego rozpatruje Sad Najwyższy.

Organ rejestrujący zatwierdza również ewentualne
zmiany w statucie.

Związki zawodowe mają prawo tworzenia zrzeszeń
i organizacji międzyzwiązkowych oraz przystępowania
do międzynarodowych organizacji związkowych.

II. Prawa I obowiązki związków zawodowych

Związki zawodowe chronią prawa oraz bieżące i długo­
falowe interesy ludzi pracy w zakresie warunków pracy
i płac oraz spraw bytowych, socjalnych i kulturalnych.

'

Mają prawo opiniowania założeń łub projektów aktów
prawnych, a w szczególności projektów NPSG, aktów do­
tyczących praw i obowiązków pracowniczych, wynagro­
dzeń, ubezpieczeń, BHP, ochrony zdrowia i wypoczynku,
potrzeb mieszkaniowych, cen, kosztów utrzymania i zao­
patrzenia rynku, ochrony środowiska. Mają więc prawo
do uczestniczenia w pracach przygotowujących takie akty
lub decyzje. Swoją opinię mogą wyrażać w środkach ma­
sowego przekazu, a organ występujący z inicjatywą wy­
dania aktu prawnego jest obowiązany ustosunkować się
do opinii związków i uzasadnić swe stanowisko. Związ­
kom przysługuje też prawo sygnalizowania potrzeby
zmian obowiązujących aktów prawnych dotyczących
praw i interesów ludzi pracy, a adresat takiego wniosku
musi nań odpowiedzieć w ciągu jednego miesiąca.

Związki zawierają układy zbiorowe pracy, które obej­
mują wszystkich pracowników. Jeśli pracownicy zrzesze­
ni są w kilku związkach powołuje się komisję porozu­
miewawczą, a układ może być zawarty, jeśli zgodę wy­
razi związek lub związki reprezentujące większość pra­
cowników, którycli układ dotyczy.

Związki mogą dokonywać ocen warunków pracy, płac
i bytu pracowników. Zapewnia się im więc pełną infor­
mację o sytuacji społecznej i gospodarczej kraju czy
przedsiębiorstwa, jednak z zastrzeżeniem zachowania ta­
jemnicy państwowej i służbowej.

Związki mają prawo prowadzenia we własnym zakre­
sie badań statystycznych (np. płac, kosztów utrzymania).

Projekt ustawy zapewnia możliwość wprowadzenia
przez związki własnej działalności wydawniczej dla ce­
lów pracy związkowej oraz działalności oświatowo-szko-
ieniowej.

Związki nadzorują kasy zapomogowo-pożyczkowe. Za­
kłady pracy obowiązane są udzielać związkom informa­
cji w sprawach objętych działalnością związków zawo­
dowych, dać wgląd w dokumentację spraw pracowni­
czych, stworzyć warunki lokalowe i zapewnić odpowied­
nie środki techniczne. Obowiązkiem pracodawcy jest ró­
wnież udzielenie w razie potrzeby bezpłatnego urlopu
pracownikowi powołanemu do pełnienia funkcji związ­
kowej — zachowuje on przy tym pełnię praw pracowni­
czych.

III. Zakładowa organizacja związkowa
W przedsiębiorstwie związki współdziałają z samorzą­

dem pracowniczym, z tym że samorząd koncentruje swą
działalność na współzarządzaniu przedsiębiorstwem, a

związki na obronie praw i interesów pracowniczych.
Sprawy socjalne i inne podejmowane są wspólnie na pod­
stawie właściwych przepisów.

Zakładowe organizacje związkowe pełnią funkcje prze­
widziane dotychczas w prawie pracy dla rad zakłado­
wych. Zajmują stanowiska w sprawie rozwiązania z pra­
cownikiem stosunku pracy, opiniowania, udzielania kar
i nagradzania. Współdziałają z kierownikiem zakładu

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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pracy 1 samorządem przy ustalaniu: regulaminów pracy,
nagród i premiowania, rozkładów czasu pracy, planów
urlopów oraz w sprawach socjalnych i kulturalnych. Na­
dzorują też przestrzeganie przepisów prawa pracy i BHP.

Wykonywanie uprawnień zakładowych organizacji
związkowych następuje w trybie i na zasadach przepi­
sów kodeksu pracy, ustawy o związkach zawodowych
i innych przepisów prawa.

Zakładowe organizacje związkowe mogą zawierać z za­
kładem pracy umowy społeczne dotyczące np. zasad po­
działu: funduszu płac, premii, nagród, socjalnego czy mie­
szkaniowego oraz uwarunkowań produkcyjnych wzrostu

tych funduszów, a także poprawy warunków BHP oraz,
oczywiście, innych spraw związanych z bytem załogi i za­
daniami produkcyjnymi.

Organ zakładowej organizacji związkowej może się
sprzeciwić, zawiadamiając o tym inspektora pracy, za­
trudnieniu pracownika na stanowisku zagrażającym ży­
ciu i zdrowiu, a brak takiego sprzeciwu nie ogranicza
prawa pracownika do powstrzymania się od dalszego
wykonywania pracy.

Kilka działających w przedsiębiorstwie związków może

powołać wspólną reprezentację związkową.
Jeśli organizacja związkowa wyrazi na to zgodę, to

niezrzeszony pracownik może ją wskazać do obrony
swoich praw pracowniczych. Zasada ta obowiązuje rów­
nież w stosunku do pracowników zatrudnionych przez
osobę fizyczną.

Odnośnie do zwolnienia od pracy zawodowej pracow­
nika w celu pełnienia funkcji w organie wykonawczym
organizacji związkowej przewidziano w projekcie usta­
wy dwa warianty. Pierwszy z nich mówi, że zakład
pracy zwalnia pracownika od pracy zawodowej z zacho­
waniem prawa do pełnego wynagrodzenia i innych przy­
sługujących mu świadczeń, a liczbę osób uprawnionych
do tego zwolnienia ustala się w zależności od liczby
członków związków. Drugi zaś wariant przewiduje
udzielenie w takim wypadku bezpłatnego urlopu, a urlo­
powanemu pracownikowi wynagrodzenie wypłaca zwią­
zek zawodowy, z tym że taki pracownik zachowuje pra­
wo do innych świadczeń ze strony zakładu.

IV. Spory zbiorowe. Prawo do strajku
W razie zaistnienia sporu zbiorowego jego strony mają

obowiązek niezwłocznego podjęcia rokowań w celu roz­
wiązania sporu.

Jeśli nie da to rezultatu, każda ze stron sporu może
żądać wszczęcia postępowania pojednawczego, które pro­
wadzi komisja wyznaczona w równej liczbie członków
przez każdą ze stron. W wypadku sporu zakładowego za­
łatwienie sprawy w postępowaniu pojednawczym powin­
no nastąpić przez 7 dni, a przez 10 dni w wypadku spo­
ru ponadzakładowego. Załatwienie sporu może polegać
na zawarciu porozumienia wiążącego obie strony, a gdy
nie można go osiągnąć, sporządza się protokół rozbież­
ności.

Jeśli te dwa sposoby nie dadzą wyniku, to spór ponad-
zakładowy można skierować do izby arbitrażu społecz­
nego powoływanej przy Sądzie Najwyższym, a spór za­
kładowy — do takiej izby przy okręgowym sądzie pracy
1 ubezpieczeń społecznych. Izby arbitrażu społecznego
powoływane są każdorazowo do rozpoznania określonego
sporu.

Strajk jest środkiem ostatecznym. Nie może być ogło­
szony bez uprzedniego wyczerpania przedstawionych wy­
żej możliwości załatwienia sporu. Strajk polega na zbio­
rowym powstrzymywaniu się od świadczenia pracy.
Przy podejmowaniu decyzji o strajku organ związkowy
blerze pod uwagę współmierność żądań do strat związa­
nych ze strajkiem. Jeśli spór dotyczy kwestii objętych
treścią Układu Zbiorowego Pracy lub zawartego porozu­
mienia, ogłoszenie strajku nie może nastąpić przed
upływem terminu wypowiedzenia UZP lub ustalonego
przez strony terminu realizacji jego postanowień.

Termin strajku musi być ogłoszony co najmniej na 7
dni przed jego rozpoczęciem, po uzyskaniu zgody nad­
rzędnego organu związku i akceptacji tej decyzji przez
większość załogi. Nikogo nie można zmusić do udziału
w strajku lub do odmowy uczestnictwa w nim.

Organizatorzy strajku mają obowiązek ochrony mienia
zakładu oraz zapewnienia nieprzerwanej pracy tych
urządzeń i instalacji, których unieruchomienie może być
groźne dla życia lub zdrowia albo spowodować niepowe­
towane szkody.

W czasie strajku w zakładzie pracy nie może być za­
rządzona praca zastępcza wykonywana przez inne osoby.

Udział w strajku zorganizowanym zgodnie z
_ powyż­

szymi zasadami nie jest naruszeniem obowiązków pra­
cowniczych. Nie jest również naruszeniem tych obowiąz­
ków, jeśli strajk był sprzeczny z tymi zasadami, ale
związki zawodowe nie mogły ich zastosować.

W czasie strajku pracownik zachowuje prawo do
świadczeń z ubezpieczenia społecznego oraz innych upraw­
nień ze stosunku pracy z wyjątkiem prawa do wynagro­
dzenia.

Z tytułu utraty wynagrodzenia, wskutek udziału w

strajku pracownik otrzymuje rekompensatę w postaci
połowy wynagrodzenia obliczonego jak za c^as. uspra­
wiedliwionej nieobecności w pracy. Porozumienie koń­
czące strajk może ustalić wyższą rekompensatę i odrobie­
nie przez załogę w określonym czasie strat oraz zaleg­
łości spowodowanych strajkiem.

Prawo do strajku nie przysługuje: funkcjonariuszom po­
żarnictwa, pracownikom administracji państwowej, ban­
ków, sądów i prokuratur, więziennictwa, pracownikom
zatrudnionym na stanowiskach bezpośrednio związanych
z obronnością kraju, zatrudnionym w jednostkach woj­
skowych i w zakładach pracy podległych MON, pracow­
nikom przemysłu obronnego, pracownikom przedsię­
biorstw zaopatrujących ludność w wodę, energię elek- »

tryczną, cieplną, gaz, żywność oraz pracownikom służby
zdrowia w placówkach opiekujących się bezpośrednio
chorymi, w aptekach oraz w placówkach oświaty i wy­
chowania, w których niezbędny jest stały nadzór nad

podopiecznymi.
Wykonywanie prawa do strajku nie zwalnia z obo­

wiązków powszechnej obrony PRL. Transport i łączność
są zobwiązane zapewnić w czasie strajku usługi niezbęd­
ne dla obrony państwa i zaspokojenia potrzeb społecz­
nych. . . <

W interesie pracowników, którzy nie mogą strajkować,
związek może zgłosić żądanie ponownych rokowań lub
ogłosić strajk solidarnościowy zgodnie z zasadami ogła­
szania strajku i po akceptacji tego wniosku przez więk­
szość solidaryzującej się załogi.

Strajk może być poprzedzony strajkiem ostrzegaw­
czym, który nie może trwać dłużej niż 2 godziny i wy­
maga zgody większości załogi.

Krytyczny stan gospodarczy państwa może uprawnić
Sejm PRL do podjęcia uchwały o zawieszeniu akcji straj­
kowych, jednak nie na dłużej niż 2 miesiące. Ponowna
uchwała nie może być podjęta wcześniej niż po roku.
Strajk jest zabroniony z chwilą ogłoszenia stanu klęski
żywiołowej, powszechnej mobilizacji, stanu wojennego
lub wprowadzenia stanu wojny.

V. Odpowiedzialność za naruszenie przepisów
ustawy o związkach zawodowych

Osoba, która w związku z zajmowanym stanowiskiem
lub pełnioną funkcją narusza uprawnienia związków za­
wodowych wynikające z ustawy i innych przepisów pra­
wa, podlega odpowiedzialności karno-administracyjnej.
Członek władz związkowych, który swoim działaniem
narusza przepisy tej ustawy, dotyczące wykonywania
prawa do strajku, podlega odpowiedzialności karno-ad­
ministracyjnej.

Ostatni rozdział założeń projektu ustawy reguluje
sprawy związane z podziałem lub łączeniem majątku
związków zawodowych. Stwierdza się w nim m. in., że

zagadnienia związane z przeznaczeniem, zarządzaniem
i korzystaniem z dotychczasowego majątku związków za­
wodowych przez aktualnie działające związki zawodowe
jest przedmiotem rokowań między przedstawicielami
tych związków, którzy w terminie do 31 marca 1981 r.

przedstawią zespołowi w tej sprawie propozycje rozwią­
zań. W wypadku nieuzgodnienia w podanym terminie
tych zagadnień, zespół przedstawi stosowne roawiązanie
ustawowe w tej sprawie.

Posiedzenie Rady Ministrów

Zasady roafeiałii miesztofl im

i powszechnym odczńi sfrwedlmści
WARSZAWA (PAP). Jak

Informuj* rzecznik prasowy
rządu — odbyło się posiedze­
nie Rady Ministrów, na któ­
rym omówiony został pro­
gram polityki mieszkaniowej
w latach 1981—1985.

Punktem wyjściowym pro­
gramu jest ocena dotychcza­
sowych wyników budownic­
twa mieszkaniowego oraz po­
trzeb mieszkaniowych ludnoś­
ci i możliwości gospodarki.

W latach 1971—1975 wybu­
dowano 1 137 tys. mieszkań,
czyli 57 tys. więcej od plano­
wanej liczby. W latach 1976—
1980 na planowaną liczbę
1 575 tys. mieszkań oddano do
użytku 1 330 tys. W sumie w

okresie dekady wybudowano
2467 tys. mieszkań, czyli o

113 tys. mniej od przewidy­
wanych w planie, przy wzroś­
cie średniej powierzchni użyt­
kowej mieszkań z około 42 m

kwdo52mkw.
Projekt przedłożony Radzie

Ministrów podkreśla koniecz­
ność zaangażowania całej
gospodarki narodowej dla po­
prawy warunków mieszkanio­
wych, zmobilizowania wszyst­
kich rezerw, które zapewnią
realizację planu ilościowego,
zabezpieczą odpowiednią ja­
kość budownictwa i koniecz­
ne wyposażenie socjalne
osiedli, w takim zakresie, aby
zaspokoić potrzeby wszyst­
kich oczekujących obecnie na

mieszkanie członków spół­
dzielni i w wypadkach loso­
wych części kandydatów.

Integralną częścią założeń
jest program budowy podsta­
wowych obiektów socjalno-
usługowych oraz szkół, przed­
szkoli i żłobków. Szczególnie
wiele nakładów pochłonie u-

zbrojenie terenów w źródło­
we i sieciowe urządzenia ko­
munalne.

Założenia wyznaczają ważną
rolę budownictwu jednoro­
dzinnemu, zwłaszcza dla lud­
ności rolniczej. W tym celu
zostaną stworzone ułatwienia
i ^achęty w zaopatrzeniu ma­
teriałowym i w warunkach
kredytowania. Zakłady pracy
w oparciu o swoje możliwości
udzielać będą odpowiedniej
pomocy dla budownictwa jed­
norodzinnego pracowników.

Ważnym elementem progra­
mu są zasady rozdziału mie­

szkań. Muszą ona być zgodna
z powszechnym odczuciem
sprawiedliwości społecznej.
Wszystkimi budowanymi przez
spółdzielczość mieszkaniami
dysponować będą spółdzielnie-
Oznacza to, że wyłącznie do
spółdzielczości mieszkaniowej
należeć będzie określenie
szczegółowego trybu i zasad
„spółdzielczej drogi do miesz­
kania”, kontroli przydziałów
i odpowiedzialności za nie.

Przewiduje się zwiększenie
środków na modernizacje i
remonty budynków starych
oraz szybsze rozwijanie po­
tencjału wykonawczego przy­
stosowanego do tego charak­
teru robót.

Rada Ministrów rozpatrzyła
projekt ustawy o zmianie pra­
wa budowlanego w sprawie
przywrócenia funkcji nadzoru
inwestorskiego na budowach
oraz rozporządzenie w spra­
wie zasad i trybu przydziału
lokali mieszkalnych znajdują­
cych się w dyspozycji tereno­
wych organów administracji
państwowej oraz w dyspozycji
zakładów pracy.

Podjęto także decyzje zmie­
niające uchwałę w sprawie
rozwoju, organizacji i zaopa­
trz iia- budownictwa indywi­
dualnego. Uchwała porządku­
je stan, prawny oraz ustala
zasady udzielania pomocy
przez macierzyste zakłady
pracownikom podejmującym
budowę domków jednorodzin­
nych oraz małych domów
mieszkalnych. Jednocześnie
Rada Ministrów rozpatrzyła i

przyjęła uchwałę w sprawie
zasad realizacji i finansowa­
nia uspołecznianego budow­
nictwa mieszkaniowego dla
ludności nierolniczej. Posta­
nowiono m. in. zwiększyć u-

morzenia kredytu bankowego
przyznawanego na budowę
mieszkań spółdzielczych,
przedłużyć okres spłaty kre­
dytu i zastosować finansową
pomoc bezzwrotną dla rodzin
o najmniejszych dochodach.

Rada Ministrów powołała
komisję dla przeprowadzenia
w całym kraju przeglądu bu­
dynków mieszkalnych zajmo­
wanych przez biura i instytu­
cje w celu szybkiego zwolnie­
nia ich na potrzeby mieszka­
niowe ludności.

Go dalej z projektem reformy gospodarczej?
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

już wiemy, że ktoś się zjawi.
A pan skąd przyjechał? Z
Krakowa. Ma pan „Gazetę
Krakowską”?

O 15.00 jestem z powrotem
w PTE. Jest już też członek
zespołu ds. reformy Andrzej
Wróblewski z Wydziału Hand­
lu 1 Finansów Komitetu Cen­
tralnego PZPR. Nikt na razie
się nie zgłasza, więc tow.
Wróblewski pokazuje mi spo­
ry maszynopis. Był tu przed
trzecią jeden petent i zosta­
wił to w sekretariacie. Jest
to ciekawy tekst”.

Przeglądam opracowanie.
Liczy sobie 24 strony. Autor
doc. dr inż. Wiesław Jurewicz.
Adres warszawski, brak nie­
stety informacji o specjalności
naukowej i miejscu pracy”. W
ciągu 24 lat już po raz trze­
ci — pasze doc. Jurewicz —

apeluje się do społeczeństwa,
aby zabrało głos w sprawie
projektu reform gospodar­
czych. Ludzie starsi, tacy jak
ja, którzy dyskutowali na ten
temat wiele razy w ciągu ca­

łego dwudzlestoczterolecla li­
czyli na to, że przeczytają pro­
jekt dojrzały. Trudno za taki
uznać przedłożone do dyskusji
materiały, które zawierają
wiele niekonsekwencji, będą­
cych zapewne skutkiem bra­
ku dostatecznej wiedzy 1 kom­
petencji, jak również źłe
przyjętych kompromisów.
Znając z prasy nazwiska
członków grup roboczych a

zwłaszcza ich kierowników, a

w szczególności pochodzących
z Komisji Planowania przy
Radzie Ministrów, nie zosta­
łem zaskoczony poziomem pro­
pozycji zawartych w projek­
cie”.

To jest spór e terminolo­
gię — komentuje opracowanie
doc. Jurewicza Andrzej Wrób­
lewski. To co on proponuje,
mniej więcej pokrywa się z

naszym projektem. Używamy
tylko różnych określeń. A jak
wyglądały poprzednie dyżu­
ry? — pytam. Czy jest duże
zainteresowanie nimi? W ja­
kim kierunku idą uwagi l za­
strzeżenia pod adresem pro­
jektu? Niestety, mój rozmów­
ca nie zna przebiegu poprzed­

nich dyżurów. Wiadomo mu

tylko, że wpłynęło ponad 150
listów z uwagami. Najczęściej
powtarzające się, to brak wia­
ry, że reforma zostanie zreali­
zowana 1 krytyka ogólniko­
wości projektu. Nikt w zasa­
dzie nie kwestionuje systemu
samodzielności i samorządnoś­
ci przedsiębiorstw. Komisja
wystąpiła do wszystkich śro­
dowisk z prośbą o dyskusję
i przedłożenie swoich uwag.
Wystąpiono między innymi do
komisji sejmowych, do stron­
nictw sojuszniczych, NOT-u,
Stowarzyszenia Dziennikarzy
Polskich, SARP-u, związków
zawodowych, większych zakła­
dów pracy itd. „Mamy nadzie­
ję — mówi Andrzej Wróblew­
ski — że uzyskamy odpowie­
dzi na dwa przynajmniej pod­
stawowe pytania — czy gene­
ralny kierunek jest do zaakce­
ptowania i jak skonkretyzo­
wać zaproponowane ogólne
rozwiązania. A brak zaintere­
sowania? Życie polityczne jest
tak bogate. Życie gospodarcze
coraz bardziej się kompliku­
je... Administracja gospodar- I
cza ma problemy jak prze-1

trwać Jeszcze miesiąc. Gdy etę
ich pyta, może byście coś zre­
formowali, to patrzą na czło­
wieka jak na wariata”.

Czas ucieka, ale nikt się nie
zgłasza. Pytam więc jaki ter­
minarz dalszych prac komisji?
Do końca lutego — mówi An­
drzej Wróblewski — trwać bę­
dą tu dyżury i zbierać będzie­
my uwagi i opinie. Miesiąc
marzec przeznaczony ma być
na opracowanie już bardziej
szczegółowego projektu. Potem
ma być nadzwyczajny IX
Zjazd Partii. No i trzeba je­
szcze pamiętać, że chcąc wpro­
wadzić reformę w życie, trze­
ba przygotować co najmniej 9
dużych ustaw: o samorządzie
robotniczym, o przedsiębior­
stwach, o spółdzielniach, o sa­
morządzie wiejskim, o radach
narodowych, o naczelnych or­
ganach administracji, o plano­
waniu i o prawie bankowym.
Jest to praca ogromna”.

Do godziny 18.00 czas upły­
wa nam na rozmowie. Nie
zgłasza się nikt w sprawie re­
formy. Nie jestem tym zasko­
czony. Ten dyżur to tylko po­
twierdzenie ogólnego braku
zainteresowania problematyką
reformy,

TADEUSZ KUBICA

^DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Sporo miejsca w referacie

poświęcono demokracji w par­
tii, określeniu Jej przewodniej
roli w społeczeństwie, zwłasz­
cza w kontekście wniosków
zgłoszonych przez członków
partii do Wojewódzkiej Komi­
sji Zjazdowej.

Dyskusja, niestety nie była
bogata w przemyślenia i wnio­
ski. Oto relacja. Jan Ruszel z

Tarnowa skupił się przede
wszystkim na potrzebie wła­
ściwego działania terenowych
organizacji partyjnych. Zwię­
kszeniu ich autorytetu w śro­
dowisku i wypracowaniu ta­
kich mechanizmów, które wy­
kluczałyby stagnację życia
partyjnego.

— Reprezentuję 1-tysięczne
frodowisko kombatanckie —

powiedział prezes tarnowskie­
go ZW ZBoWiD Zenon Musiał
— wszyscy popieramy robo­
tnicze zadania rugowania z na­
szego życia nieprawidłowości,
zaś decyzje partii w tej tru­
dnej sytuacji muszą być o-

parte na ustaleniach dołów
partyjnych - reprezentowanych
przez szeroki aktyw robotni­
czy. .

I sekretarz KG w Nowym
Wiśniczu Roman Pięta zwró­
ci! się do zebranych z pyta­
niem:

— Czy mieliśmy dotychczas
demokrację czy nie? Czy zasa­
dy i idee demokracji funkcjo­
nowały formalnie czy realnie?
Kontynuując swą wypowiedź
przedstawił warunki jakie de­
terminują rozwój samorządno­
ści na wsi, zwłaszcza działal­
ność kółek rolniczych, które
powinny być rzeczywistym
"zecznikiem mieszkańców wsi
a nie spełniają jeszcze tej roli.

Ostatni zabrał głos Andrzej

Tam gdzie nie ma demokracji
Wiecha i Bochni, który po­
wiedział:

— Jestem zdumiony bier­
nym udziałem członków Ple­
num w dzisiejszych obradach
a jest przecież nad czym dy­
skutować. Mówił też o potrze­
bie rozliczenia wszystkich
winnych obecnej sytuacji w

kraju i w województwie, nie
tylko poprzez kary partyjne.

Podczas posiedzenia człon­
kowie Plenum wysłuchali
również sprawozdania z dzia­
łalności' WKKP, które przed­
stawił jej przewodniczący Eu­
geniusz Michoń.

W okresie sprawozdawczym
do WKKP wpłynęło 116 za­
rzutów, skarg i zażaleń, 64
anonimy i 119 informacji z

MO i organów wymiaru spra­
wiedliwości. W większości za­
rzuty się potwierdziły, a do­
tyczyły one m. in. wykorzy­
stywania zajmowanych stano­
wisk do celów prywatnych,
nadużywanie powierzonej . im
władzy, łamanie norm etycz-
no-moralnych podważających
jedność w partii a także za­
garnięcie mienia społecznego.

Na wniosek WKKP areszto­
wany został za branie łapó­
wek naczelnik miasta i gminy
w Dąbrowie Tarnowskiej Ka­
zimierz Szczygieł. Został on

odwołany ze zajmowanego
stanowiska i wydalony z par­
tii. Również w stosunku do
Władysława Skrobota — leka­
rza med. ZOZ w Dąbrowie
Tarnowskiej prowadzone jest
postępowanie karne. Jest on

oskarżony o przyjmowanie
korzyści materialnych od pac­
jentów. Za rozrzutność dyspo­
nowanymi środkami funduszu

zakładowego na tzw. działal­
ność sportową, złe gospodaro­
wanie samochodami przezna­
czonymi do celów doświad­
czalnych i niegospodarność w

zakładzie — Józef Stróżyk zo­
stał odwołany ze stanowiska
dyrektora naczelnego DZOS
„Stomil” w Dębicy, członka
KM PZPR w Dębicy i wyda­
lony z partii. Prokuratura pro­
wadzi dochodzenie. Za łapow­
nictwo wydaleni zostali z par­
tii naczelnik gminy w Czcho­
wie — Edward Mordarski i
dyrektor SKR Stanisław
Szewczyk. Potwierdzone zo­
stały zarzuty w stosunku do
dyrektora Technikum Rolni­
czego w Wojniczu Jana Adam­
czyka, który zatrudniał mło­
dzież szkolną przy pracy w

prywatnej szklarni oraz za

niewłaściwe stosunki między­
ludzkie panujące wśród kadry
nauczycielskiej.

Z partii wydaleni zostali:
Antoni Bujaczek, Jan Kozla-
ra. Mieczysław Szumlański z

III LO w Tarnowie za fałszo­
wanie dokumentów paszporto-
wo-wizowych, Antoni Waj­
da — przez POPwFSE
„Ema-Tamel” za kradzież,
Zdzisław Bogacz — dyrektor
FOB w Brzesku za spowodo­
wanie wypadku drogowego, w

którym zginęły 2 osoby. Ten
ostatni odwołany też został ze

stanowiska dyrektora i zatrzy­
many w areszcie śledczym,

Na wniosek MKKP w Dę­
bicy wydalony został z partii
i odwołany ze stanowiska dy­
rektora Zakładu Budownictwa
Komunalnego Ryszard Kała­
marz — za pobieranie nie
przysługujących mu ryczał­

U

Rada Ministrów dokonała o-

ceny realizacji zadań wynika­
jących x oświadczenia sejmo­
wego premiera, dotyczącego
poprawy organizacji pracy,
wzrostu wydajności i podnie­
sienia dyscypliny pracy.

W nawiązaniu do decyzji
podjętych na poprzednim po­
siedzeniu Rada Ministrów o-

mówiła zaopatrzenie rolnic­
twa w części zamienne, a

zwłaszcza stan dostaw akumu­
latorów 1 ogumienia. Kierow­
nicy resortów zobowiązani zo­
stali do dodatkowych dostaw
części zamiennych dla rolnic­
twa, nawet kosztem zmniej­
szenia produkcji finalnej. Pod­
kreślono, że przemysł musi
uczynić wszystko, aby udzielić
rolnictwu maksymalnej pomo­
cy w przeprowadzeniu tegoro­
cznej wiosennej kampanii
siewnej.

3 Narada w KK PZPR

Wczoraj w Komltecl# Kra-
3 kowskim Partii odbyło się
2 spotkanie sekretarzy propa-

! gandy komitetów zakłado-

g wych i komitetów dzielnlco-
3 wych z członkiem Komisji
3 Zjazdowej dr Ryszardem Ta-
3 raszkiewiozem, pracowni-
3 kiem naukowym UJ. Przed-1
2 miotem spotkania była ln-
3 formacja o pracy poszczegól-
3 nych zespołów komisji jak
3 również o przebiegu dotych-
] czasowej dyskusji w środo-
! wisku nauki i w podstawo-

3 wych organizacjach partyj-
3 nych w krakowskich zakła-
3 dach pracy. W dyskusji mó-
S wiono o potrzebie szerszego
I i na bieżąco informowania

3 społeczeństwa o programie
3 partii co jest niezbędnym
3 warunkiem zwiększenia o-

! fensywności działania i od-
3 zyskania zaufania społeczne-
3 go. Podkreślano, że nie mo-

S że być pełnej odnowy życia'
3 bez głębokiej i konsekwent-

! nie przeprowadzonej - demo-
3 kratyzacji życia w partii. O
S sytuacji społeczno-politycz-
3 nej w kraju 1 w regionie
3 poinformował uczestników

narady kierownik Wydziału
Pracy Ideowo-Wychowaiw-
czej KK PZPR Jan Czepiel.

Polsko-radzieckie

spotkania na Kremlu
(DOKOŃCZENIE ZE STR.

przewodniczący Prezydium
Rady Najwyższej ZSRR, Leo­
nid Breżniew, członek Biura
Politycznego KC KPZR, prze­
wodniczący Komitetu Bezpie­
czeństwa Państwowego ZSRR,
Jurij Andropow, członek Biura
Politycznego KC KPZR, mini­
ster spraw zagranicznych
ZSRR, Andriej Gromyko, czło­
nek Biura Politycznego, sekre­
tarz KC KPZR, Michaił Su-
słow, członek Biura Politycz­
nego KC KPZR, przewodniczą­
cy Rady Ministrów ZSRR Ni­
kołaj Tichonow, członek Biura
Politycznego KC KPZR, mini­
ster obrony ZSRR, Dmitri.i
Ustinow, sekretarz KC KPZR,
Konstantin Rusaków.

Przywódcy radzieccy oświa­
dczyli, że ZSRR wraz z innymi
bratnimi krajami udzielał i
będzie udzielać całego niezbę­
dnego poparcia socjalistycznej
Polsce i polskim komunistom
w ich wytężonej pracy mają­
cej na celu radykalne uzdro­
wienie sytuacji w kraju. Takie
podejście spotkało się z całko­
witą aprobatą XXVI Zjazdu
KPZR, jest podzielane przez
wszystkich radzieckich komu­
nistów, naród radziecki. Wy­
rażono przekonanie, że polscy
komuniści mają możliwości I

siły, by odwrócić bieg wyda­

rzeń, zlikwidować niebezpie­
czeństwa, jakie zawisły nad
socjalistycznymi zdobyczami
narodu polskiego.

Ludzie radzieccy wierzą, że
Polska była i będzie niezawod­
nym ogniwem wspólnoty so­
cjalistycznej, co ponownie po­
twierdzili na spotkaniu przy­
wódcy polscy.

Uczestnicy spotkania jedno­
myślnie stwierdzili, że złożona
sytuacja międzynarodowa i
wielkie zadania, jakie należy
rozwiązać w celu kontynuacji
oraz pogłębienia procesu od­
prężenia, z jeszcze większą si­
łą wymagają umocnienia jed­
ności i zespolenia bratnich
krajów socjalistycznych.

Spotkanie przebiegło w ser­
decznej atmosferze i potwier­
dziło wspólne podejście stron
do omawianych problemów.

W spotkaniu uczestniczyli
również: kierownik Kancelarii
Sekretariatu KC PZPR Zbi­
gniew Regucki, członek KC
PZPR, ambasador PRL w

Związku Radzieckim. Kazi­
mierz Olszewski, członek KC
KPZR, ambasador ZSRR w

PRL, Boris Aristow, zastępca
członka KC KPZR, doradca
sekretarza generalnego KC
KPZR AnatollJ Błatow.

Przywódcy PZPR i PRL po­
gratulowali przywódcom ra­

SPRAWY ROZWOJU
POLSKIEJ SlĄŻKI
TEMATEM NARADY

w KC PZPR

(pik) Spośród dziedzin u-

powizechnianl* kultury
książka znalazła się w sytu­
acji szczególnie trudnej.

Książce — węzłowemu
problemowi polityki kultu-

Z dalekopisu
ralnej socjallstyeznego pań­
stwa, zwłaszcza zaś Jej pro­
dukcji w br. i w latach naj­
bliższych poświęcona została
4 bm. narada w KC PZPR.

H. JABŁOŃSKI PRZYJĄŁ
AMBASADORA DANII

Przewodniczący Rady Pań­
stwa Henryk Jabłoński

przyjął 4 bm. na audiencji w

Belwederze ambasadora nad­
zwyczajnego 1 pełnomocnego
królestwa Danii Pera Wels-
cha Frellesvig, który złożył
listy uwierzytelniające.

WARSZAWA (PAP). 4 bm.

odbyła się w Komitecie Central­
nym PZPR, pod przewodnic­
twem sekretarza KC PZPR, Je­
rzego Wojteckiego, narada sek­
retarzy zajmujących się spra­
wami rolnictwa i gospodarki
żywnościowej.

Podstawą dyskusji było wy­
stąpienie kierownika Wydziału
Rolnego i Gospodarki Żywnoś­
ciowej KC PZPR, Antoniego
Połowniaka, który na tle aktu­
alnej sytuacji na wsi 1 w rol-

RZYM (PAP). Papież Jan
Paweł II przyjął 3 bm. wie­
czorem w swej prywatnej
bibliotece liczący ok. 50 osób
zespół artystów Teatru Sta­
rego z Krakowa, z jego dyrek­
torem ^Stanisławem Radwa­
nem.

W czasie spotkania z papie­
żem, który ma wśród artys­
tów Teatru Starego wielu bli­
skich znajomych, mówiono o

dawnych związkach Jana Paw­
ła II z teatrem, o dorobku i

tów za przejazdy samochodem
oraz kombinacje z mieszkania­
mi. Za podobne nadużycia za­
wieszono w prawach członka
partii Piotra Kamysza — kie­
rownika służby drogowej w

Rejonowym Przedsiębior­
stwie Gospodarki Komunalnej
w Brzesku do czasu zakoń­
czenia dochodzenia prowadzo­
nego przeciwko niemu przez
organa ścigania. W Dąbrowie
Tarnowskiej wydalono z par­
tii. na wniosek tamtejszej
MKKP, 9 osób pełniących
funkcje kierownicze, którzy
bez powiadomienia przełożo­
nych i POP, pozostawiając za­
kłady i instytucje — wyjecha­
li do USA w celach zarobko­
wych.

Kilkanaście zarzutów nie
potwierdziło się, wiele jednak
spraw jest w toku badania.
M. in. odpowiedzialność za

zniszczone towary spożywcze
w sklepie w Ilkowicach (GS
Żabno), niewłaściwa praca KZ
PZPR w NZC w Niedomicach-

Od listopada ub. r. do końca
stycznia br. WKKP przekazała
Delegaturze NIK 16 spraw
dotyczących przypadków na­
ruszania norm państwowych i
społecznych przy realizacji
prywatnych inwestycji budow­
lanych przez osoby zajmujące
stanowiska kierownicze w ad­
ministracji państwowej i peł­
niących funkcje polityczne i
społeczne. Najwięcej spraw
dotyczących budownictwa let­
niskowego badanych jest w

gminach Ciężkowice i Łapa­
nów, w zakresie- budownic­
twa mieszkaniowego w Tarno­
wie i Dębicy.

Uczestniczący w posiedzeniu

dzieckim pomyślnego zakoń­
czenie XXVI Zjazdu KPZR

wyrażając przekonanie, że

zjazd ten ma doniosłe znacze­
nie międzynarodowe. Podkre­
ślili, że polscy komuniści, lu­
dzie pracy w Polsce są dumni
z osiągnięć swych radzieckich
przyjaciół.

Polscy towarzysze poinfor­
mowali o sytuacji w kraju, o

środkach podejmowanych dla
przezwyciężenia poważnej groź­
by, jaka zawisła nad socjali­
stycznymi zdobyczami narodu
polskiego. Polska Zjednoczona
Partia Robotnicza i rząd PRL,
zgodnie z uchwałami VIII
Plenum KC PZPR, opierając
się na klasie robotniczej, na

masach pracujących, na wszy­
stkich świadomych siłach spo­
łeczeństwa, będą nieugięcie
dążyć do całkowitego przezwy­
ciężenia anarchii i chaosu, do
umocnienia ustroju socjalisty­
cznego.

Uczestnicy spotkania stwier­
dzili. że imperializm i reakcja
wewnętrzna liczą na to, że

kryzys gospodarczy i politycz­
ny w Polsce doprowadzi do
zmiany układu sił na świecie,
do osłabienia wspólnoty socja­
listycznej, międzynarodowego
ruchu komunistycznego i całe­
go ruchu wyzwoleńczego. Z te­
go względu szczególnie pilne
jest udzielenie stanowczej i
zdecydowanej odprawy tego
rodzaju niebezpiecznym pró­
bom. Wspólnota socjalistyczna
jest nierozerwalna, jej obrona
jest sprawą nie tylko każdego
państwa, lecz także całej so­
cjalistycznej koalicji.

Narada w KC PZPR

nlctwie wskazał na najważniej­
sze zadania instancji 1 organiza­
cji partyjnych w realizacji po­
lityki rolnej.

Wiele uwagi poświęcono w

dyskusji pracy kółek rolniczych,
kół gospodyń wiejskich i zrze­
szeń branżowych rolników.

Wskazywano także na rosną­
cą rangę kółek rolniczych w

życiu wsi i ich nowe zadania w

walce o interesy społeczno-za­
wodowe rolników indywidual­
nych.

Zespół Teatru Starego
u papieża

perspektywach artystycznych
Teatru Starego, który wkrótce
będzie obchodził 200-lecio
swego istnienia. O roli i powo­
łaniu aktora, który — jak pod­
kreślił papież w krótkim prze­
mówieniu — „pracując dla
słowa, pracuje równocześnie
dla prawdy”.

Reporter „Krakowskiej"
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
charakter roboczy do szczegó­
łowego zbadania przedstawio­
nych przez NSZZ „Solidar­
ność” spraw, jak również do
przeanalizowania skutków
społecznych, finansowo-ekono­
micznych proponowanych
przez was rozwiązań.

Z uwagi na to, że przedmio­
tem badań komisji w więk­
szości są sprawy personalne
proszę o imienne wytypowa­
nie 5-osobowej delegacji, któ­
ra prowadzić będzie rozmowy
z komisją roboczą.

Wszystkie podniesione przez
was sprawy będą przedmio­
tem szczegółowych badań, i
Zaznaczam, że część spraw

badają już jednostki kontrol­
ne centralnych organów ad­
ministracji państwowej współ­
działając z komisją roboczą.

Proponuję, by rozmowy ko­
misja prowadziła poza obiek­
tami Urzędu Wojewódzkiego I
MKZ NSZZ „Solidarność” np.
na terenie wskazanym przez
wojewodę nowosądeckiego”.,

„Solidarność” ogłasza, że
dziś o godz. 13 w „Domu Ro­
botniczym” odbędzie się zebra­
nie z udziałem LECHA WA­
ŁĘSY.

Sądecka „Solidarność”
przedłożyła swoją listę zawie­
rającą 42 problemy życia tego
regionu. Nowy Sącz czeka na

wznowienie rozmów, (kaz.)

! AP „Howosli“ - „6K“
5 (CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
3 wreszcie jego egzotyka to

frapujący temat dla reporte-
3 ra i interesujący przedmiot
5 rozważań dla publicysty,
3 który z polskiego punktu
3 widzenia patrzy na dorobek
"

sąsiedniego kraju i życie je- i

go mieszkańców. Umowa,
pod którą podpisy złożyli
wczoraj kierownik Oddziału'
APN w Krakowie Borys
Frołow i redaktor naczelny
„Gazety Krakowskiej” Ma­
ciej Szumowski zapowiada
kolejny etap współpracy,
która powinna sprzyjać lep­
szemu poznaniu realiów na­
szego życia. (jp)

Józef Klasa przypomniał dy­
skusje na tej sali tuż po wy­
darzeniach 70 roku, kiedy to

pełnił funkcję I sekretarza KW
w Krakowie. Zastanawiano się
wówczas jak partia winna
funkcjonować aby klasa robo­
tnicza mogła autentycznie u-

czestniczyć w zarządzaniu za­
kładem, miastem i państwem.
Co z tego zostało?

Temat podjęty na tarnow­
skim Plenum uznał mówcą za

niezwykle aktualny i ważny,
zwłaszcza w partii,

'

w której
proces demokratyzacji nastę­
puje zbyt wolno. „Dziś są ta­
cy co mówią, że najpierw
trzeba się uporać z anarchią,
zdyscyplinować społeczeństwo
a dopiero później wdrażać de­
mokrację. Braliśmy to już kie­
dyś. Uważam, że demokracja
to jest właśnie włączanie do
życia, publicznego wszystkich,
dla których budujemy ten u-

strój. Rozumiem, że bez demo­
kracji władzy jest wygodnie
żyć, ale tam gdzie jej nie ma

pojawiają się trwałe deforma­
cje życia społecznego..."

Roman Pięta — przewodni­
czący Komisji Wnioskowej
zgłasza projekt uchwały zale­
cającej m. in. podjęcie tematu
Plenum we wszystkich orga­
nizacjach partyjnych woje­
wództwa.

Następnie Stanisław Opałko
informuje o wynikach pracy
społecznej komisji rozpatrują­
cej możliwość adaptacji budo­
wanego gmachu KW na cele
służby zdrowia.

— „Opinia komisji jest je­
dnoznaczna, zgodna z odczu­
ciami społeczeństwa tarnow­
skiego, w tym także członków
naszej partii”. Proponuje pod­
jąć decyzję przekazania bu­
dynku na cele służby zdrowia
jako akt rzetelnego stosunku

partii do postulatów ludności.
Członkowie KW w glosowaniu
przy 4 wstrzymujących się po­
dejmują uchwałę. W części do­
tyczącej budynku KW brzmi
ona następująco:

„KOMITET WOJEWÓDZKI
PZPR W TARNOWIE, ZEBRA­
NY NA POSIEDZENIU PLE­
NARNYM 4 MARCA 1981 RO­
KU, KIERUJĄC SIĘ OGRO­
MNYMI POTRZEBAMI W
ZAKRESIE BAZY DLA ROZ­
WOJU OPIEKI ZDROWOT­
NEJ W REGIONIE ORAZ
ZNACZNYMI OPÓŹNIENIA­
MI W BUDOWIE SZPITALA
WOJEWÓDZKIEGO W TAR­
NOWIE PRZEKAZUJE ZNAJ­
DUJĄCY SIĘ W BUDOWIE
OBIEKT KW' PZPR NA CELE
ZESPOŁU SPECJALISTYCZ­
NYCH PRZYCHODNI SŁUŻ­
BY ZDROWIA, KTÓRE SŁU­
ŻYĆ BĘDĄ MIESZKAŃCOM
WOJEWÓDZTWA TARNOW­
SKIEGO”.

Na koniec dwa zdania I se­
kretarza KW, które starczą za

komentarz z Plenum: „Nie
umiemy dyskutować o waż­
nych sprawach partii. Łatwiej
nam mówić o przemyśle czy
rolnictwie. Ale przecież jesteś­
my partią polityczną...”

EUGENIUSZ GŁOMB
WIESŁAW SZCZUPAK

Wczoraj z tarnowskimi
dziennikarzami spotkał się
kierownik Wydziału Prasy,
Radia i Telewizji KC PZPR
Józef Klasa. Przedstawił on

najważniejsze zadania stojące
w aktualnej sytuacji przed
środkami masowego komuni­
kowania. Odpowiadał też na

liczne pytania dziennikarzy. W
spotkaniu uczestniczył sekre­
tarz KW PZPR w Tarnowie
Franciszek Rachwal i członek
Sekretariatu KW, I sekretarz
KM Józef Trędowicz. (ge)
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Hale jest piękne" — czy Kraków musi być molochem? Komitet Robotniczy Hutników proponuje —

Urząd Miasta odmawia

W
ielkie materii pomiesza­
nie znalazłam w artyku­
le Andrzeja Pawlika
„Trzeba zjeść tę żabę”,
będącym polemiką z

art. Konrada Strzelewi-
cza „Małe jest piękne”. Strzelewicz
Wołał o powstrzymanie nieopanowa­
nego rozrostu Krakowa ponieważ:
miasto z powodu swego położenia
ma fatalne warunki atmosferyczne.
Już przy dzisiejszej wielkości jest
nie do życia, dalszy wzrost wymagać
będzie dalszych inwestycji grożą­
cych katastrofą ekologiczną. Kon­
kluzja: należy się zająć poprawie­
niem tego, co dotychczas w Krako­
wie spartolono, a nie dalszą jego
rozbudową.

A. Pawlik również uważa — i do­
kumentuje to szczegółowo — że w

Krakowie wiele . zrobiono złego. Z

tej tezy wyciąga jednak wniosek
zupełnie różny: aby Kfaków stał się
lepszy musi rosnąć. Wniosek ten

podpiera argumentami, które naj­
pierw wprawiły mnie w zdumienie,
a później kazały zabrać głos w tej
sprawie. Jakie to argumenty?

Pierwszy — Kraków musi rosnąć,
bo „takie jest naturalne, biologiczne
prawo życia miast. I odwieczne. Z
miastami jest akurat tak samo Jak
X wszelkim żywym stworzeniem —

zahamowanie rozwoju, w tym też i
zahamowanie wzrostu, przynosi de­
formację”.

Metafora efektowna, nie powiem,
tyle, że błędna. Miasto nie jest ży­
wym stworzeniem, lecz dziełem
ludzkim. I nie podlega prawom na­
tury, lecz prawom tworzonym przez
ludzi (że nie zawsze najmądrzej­
szym i najlepszym, to już inna
kwestia), które ludzie mogą zmie­
niać.

Ważniejszy Jednak w tym wnio­
sku A. Pawlika jest swoisty deter-
ęiinizm dziejowy (tak było, jest i
będzie — nic się nie da zrobić)
ł twierdzenie, że mamy do czynie­
nia z odwiecznym prawem. Otóż
flie tak bardzo odwiecznym. Tak
naprawdę miasta zaczęły się rozra­
stać gwałtownie dopiero w II poło­
wie XIX w., a szczególnie w wieku
XX, wskutek gwałtownego rozwoju
przemysłu. Wcześniej przez całe
wieki były skupiskami na miarę
człowieka. Miasta europejskie mają

zresztą w swojej historii okresy su­
rowego ograniczenia urbanistyczne­
go, choć wynikających z innych niż
urbanistyczne względów. Myślę o

średniowiecznych (1 późniejszych)
grodach okolonych murami Mury
stawiano oczywiście ze względów
obronnych, lecz kiedy miasto wy­
pełniło się w nich, nikt nie myślą)
o przesuwaniu murów Co najwyżej
w niewielkiej odległości budowano
nowy gród, który nie był doczepio­
nym do miasta osiedlem-sypialnią,
lecz samodzielnym i samowystar­
czalnym organizmem miejskim.

Mury nas już nie powstrzymują
(i proszę mnie nie posądzić o chęć
ich postawienia), ale nie Dowstizy-
mała nas też mądra myśl czy po.
prostu rozsądek. A przecież przykład

nie przyjmuję więcej mieszkańców,
jednocześnie tworzyło nowe miejsca
pracy i wołało o ludzi, którzy te

miejsca zajmą. Ci z kolei żądali
mieszkań, więc budowano kolejne
osiedle, z deklaracji ostatnie. Cóż
mogły przynieść te sztuczne bariery
administracyjne, jeśli poza dekla­
racjami nie następowały żadne
zmiany w społeczno-gospodarczym
obliczu miasta?

Ludzie walili w gród, bo tu była
praca, były — choćby bardzo od­
ległe — perspektywy na własne
mieszkanie, były inne możliwości i
atrakcje, >jak chociażby możliwości
spędzania wolnego czasu — jednym
słowem było wszystko to, czego
właściwie nie dawały rodzinne wsie
i miasteczka.

metropolii 1 setki wegetujących
miasteczek, czy też lepszym rozwią­
zaniem byłoby rozwijanie małych
ośrodków do wielkości 100—200 tys.
mieszkańców. Nie przypadkowo
przytoczyłam te wielkości — sądzę
bowiem, że jest to granicd miasta
na miarę człowieka, miasta na tyle
małego, że nie mamy w nim do czy­
nienia z wielkimi odległościami, po­
konywanie których kradnie ludziom
czas, a jednocześnie na tyle dużego,
że można już stworzyć w nim róż­
norodne formy wytwórczości i życia
Może więc tędy wiedzie droga, bo
tego co się stało już nie odwrócimy,
można tylko myśleć o przyszłości.

Krakowski przemyśl musi — ze

względu na ochronę środowiska i
rewąloryzację zabytków — przejść

Zawrót głowy od wielkości
wielkich światowych metropolii
świadczy dowodnie, że do defor­
macji doszło nie na skutek zahamo­
wania rozwoju miast, lecz z powo­
du niczym nie opanowanego ich
wzrostu. I wiadomo już dzisiaj, że
miasto nie może się rozwijać bez
końca. Z wielkich amerykańskich
metropolii uciekają już nie tylko co

zamożniejsi mieszkańcy, których
stać na domy poza granicami miast,
wyprowadza się także przemysł,
likwidując fabryki i lokując Je na

tzw. prowincji. Jest to początek
obumierania kolosa.

Dla podparcia argumentu pierw­
szego A. Pawlik wytacza argument
drugi: były jut w ostatnich latach
próby zahamowania wzrostu mia­
sta — utrudnienia z zameldowa­
niem na pobyt stały, zapowiedzi że

budujemy ostatnie osiedle. I nic z

tego nie wychodziło — miasto rosło,
ludzi przybywało, osiedli również.

To prawda, nie wyszło i wyjść nie
mogło, były to bowiem klasyczne
działania pozorne. Miasto mówiło:

Bo warto dostrzec Jeszcze Jedną
stronę tego rozwojowego medalu
Krakowa. Rozrastał się on kosztem
małych miast swojego województwa.
Popatrzmy jak wyglądają dzisiaj
wszystkie Proszowice, Wieliczki,
Bochnie — co tam zmieniono, co

zbudowano przez te trzydzieści kilka
lat. Powie ktoś — to efekt za krót­
kiej kołdry, nie można było budo­
wać tu i tam. Tylko czy musie-
liśmy budować niemal wyłącznie w

Krakowie? Czy wszystkim nam nie
wyszłoby bardziej na zdrowie, gdyby
Kraków miał dzisiaj o połowę
mniej mieszkańców, za to na tere­
nie byłego województwa krakow­
skiego było kilkanaście miast
50—100-tysięcznych. z zakładami
ulokowanymi tam zamiast w Kra­
kowie, niszczonym w dużej mierze
orzez koncentrację przemysłu
właśnie.

Nie jest to zresztą specyfika kra­
kowska. dotyczy całego kraju. 1
myślę, że czas najwyższy zastano­
wić się, czy lepiej mleć kilkanaście

gruntowną modernizację. Myślą, że

znajdzie się część zakładów i spół­
dzielni, których modernizacja będzie
kosztować niemal tyle samo co nowe

inwestycje. W takich przypadkach
można śmiało owe instytucje wy­
prowadzić do owych małych zapom­
nianych przez Boga i ludzi, miaste­
czek (byle nie do tych, które mają
być dla nas ośrodkami wypoczynko­
wymi, jak Myślenice). Jeśli w

Bochni, Proszowicach, Niepołomi­
cach i innych ośrodkach będzie
można dostać różnorodną pracę, jeśli
na mieszkanie będzie się tam czekać
nie dłużej niż w Krakowie, jeśli
będą tam jakieś warunki dla kul­
tury czy sportu, to sądzę, że niewie­
lu znajdzie się masochistów chcą­
cych tracić kilka godzin dziennie na

dojazdy do Oracy w Krakowie.
Zaś A. Pawlik nie musiałby się

martwić o to, że w Krakowie bra­
kuje tysięcy ludzi do pracy Z tego
bowiem zmartwienia czyni on kolej­
ny argument na rzecz wzrostu Kra­
kowa. Myślę jednak, że nawet jeśli

by mój pomysł nłe doczekał się
realizacji, to zmartwienie, a i argu­
ment red. Pawlika staną się szybko
nieaktualne. To prawda, brakuje
jeszcze dzisiaj ludzi, ale już jutro
może być odwrotnie. Jesteśmy przed
reformą gospodarki, która wymusi
znaczne zmiany kadrowe. Już teraz

zaczyna to powodować Uchwała 118
Rady Ministrów, czyli tzw. mała
reforma. Czeka nas w najbliższym
czasie konieczność dokładnego
sprawdzenia polityki zatrudnienio­
wej. A ponieważ będzie się to doko­
nywać w przedsiębiorstwach, nie na

skutek odgórnego zarządzenia, lecz
samorzutnie, po to by przedsiębior­
stwo uzyskało najbardziej optymal­
ne efekty ekonomiczne, może się
okazać, że cierpimy na nadmiar lu­
dzi, a nie miejsc pracy, i zastana­
wiać się musimy nad tym, co tym
ludziom zaoferujemy, jak 'rozwiąże-
my problem konieczności przekwali­
fikowania się, poszukania innej
roboty.

Nie wierzę w to, że można ustalić
sztywną górną granicę ilości miesz­
kańców Krakowa, powiedzieć: będzie
w tym mieście mieszkać tylu ludzi
i ani jeden więcej. Można jednak
wyhamować to gigantyczne tempo
rozwoju ilościowego, jaki miasto
przeżywa od czasów powojennych.

I wreszcie o sprawie, moim zda­
niem, najważniejszej, chociaż poftie-
siona chęcią polemiki zostawiłam ją
na koniec. Myślę, że zanim odpo­
wiemy sobie na pytanie, czy Kra­
ków, ma dalej rosnąć czy też nie,
musimy najpierw znać odpowiedź
na pytanie: czym ma być to miasto.
Osobiście uważam, że wcale nie
wielką metropolią, w której wszy­
stkiego pełno — i zabytków, I pla­
cówek naukowych czy kulturalnych,
i — a zdaniem niektórych' przede
wszystkim — przemysłu. Myślę, że
siłę Krakowa winny tworzyć jego
nauka i kultura, a także historycz­
na spuścizna. O takim widzeniu
miasta już zresztą słyszeliśmy w

oficjalnych deklaracjach i wystąpie­
niach. Tyle, że jak dotychczas ten

sposób myślenia o Krakowie nie
przeniósł się ze sfery deklaracji w

sferę działania, choćby tylko plano­
wania i prac koncepcyjnych. A czas

po temu najwyższy.
EWA BARAN

Szybkie, lotne kontrole
handlowe z udziałem

Odpowiedź tym, którzy wołają: więcej, dalej, szybciej
Pisząc „Małe Jest piękne”

i zapraszając do dyskusji za­
równo adwersarzy jak i po­
pleczników zakładałem z gó­
ry, że każdy zabierający głos
będzie wiedział, do czego na­
wiązywałem, do jakiej reflek­
sji, do jakiego światowego
szlagieru. A mianowicie do
książki Ernesta P. Schumache-
ra, angielskiego ekonomisty
pochodzenia niemieckiego,
zmarłego w 1977 r„ do jego
książki — wyznania: „Małe
jest piękne". Książki, która
zrobiła furorę, która ma się
uka7.ać również w PIW-ie, w

cennej serii Biblioteka Myśli
Współczesnej.

Niestety, oponenci nie zna­
li tej lektury, nawet ze sły­
szenia, ze streszczeń', z frag­
mentów drukowanych przez co

szacowniejsze tygodniki. Stąd
padły, a właściwie przypom­
niane zostały jeno stare argu­
menty rodem z cierpiącego na

kompleks niższości partykula-
rza, stąd zuchwałość.i zadufa­
nie, będące typowymi obja­
wami mentalności regional­
nych technokratów, zapatrzo­
nych w jakowyś rozwój, ,w
jakoweś prawa rozwoju. Wia­
ra i zapał równy tu co naj­
mniej bezmyślnemu entuzjaz­
mowi byłych zwolenników
„przeobrażania przyrody”.

Zgłaszając swój sprzeciw
wobec rozwoju Krakowa w

kierunku suburbium propono­
wałem rozważenie tej sprawy
W kategoriach szerszej reflek­
sji nad naturą rozwoju, nad
humanistycznym aspektem
„wielkiego Krakowa”. W dys­
kusjach o mieście i jego roz­
woju padają bowiem takie czy
inne głosy, w szczegółach za­

pewne słuszne, ale brak wy­
powiedzi o szerszych aspek­
tach, o konsekwencjach roz­
woju dla mieszkańców, brak
pytań o sens rozwoju, o sens

bytu. A tymi pytaniami żyje
dziś czołówka intelektualna, w

generalnych, strategicznych
koncepcjach szukając wyjścia
z matni, w jakiej znalazł się
świat zurbanizowany, cywili­
zowany, świat techniki i nie­

ustannego rozwoju. E.F. Schu-
macher zwolenników owego
rozwoju, tych, którzy wierzą
w postęp, w środki zaradcze,
w coraz to nowe, doskonalsze
technologie i rozwiązania, na­
zywa „uciekinierami, którzy
biegną do przodu". „Muszę
przyznać — dodaje uczony —■
że to „uciekinierzy” znają naj­
lepsze melodie, a jeśli nie naj­
lepsze, to w każdym bądź ra­
zie te najbardziej chwytliwe i
znane.”

Tym, którzy wołają dzisiaj
„więcej, dalej, szybciej, dostat­
niej”, Schumacher przeciw­
stawia ludzi „poszukujących
nowego modelu życia, tych,
którzy pragną powrócić do
pewnych podstawkowych praw
o człowieku 1 jego świecie”;
tych ludzi nazywa „powraca­
jącymi do domu”. I właśnie o

to byśmy w Krakowie „wróci­
li do domu”, byśmy miasta
nie zmarnowali poprzez roz­
wój, poprzez pozornie racjo­
nalną „ucieczkę do przodu” —

chodziło mi w artykule. Ale
argumentów moich oponenci,
Jakby nie rozumieli, jakby nie
pojęli. No cóż, bywa i tak, nie­
którzy idą pod prąd i są za

dalszym rozwojem Krakowa,
choć efekty tego rozwoju, jak
choćby Hutę Aluminium, ku

ogromnej radości społeczeń­
stwa przyszło nam zamykać.

Nie jest Kraków wprawdzie
jeszcze takim suburbium jak
Los Angeles czy Tokio, gdzie
miliony ludzi w jedną stronę
dojeżdżają do pracy po 1—2

godziny, ale zjawiska tokij­
skiego smogu fotochemiczne­
go to myśmy się Już chyba
dorobili i w szczególnie nieko­
rzystne dni, podczas typowych
dla Krakowa mgieł lnwersyj-
nych, winniśmy już z pewnoś­
cią ogłaszać tzw. alarm środo­
wiskowy, gdyż w dniach tych
istnieje po prostu bezpośred­
nie zagrożenie życia ludzkiego.
Ale, zdaniem niektórych — nic
to, bo co nas —mówią—
obchodzi, że „totalitaryzm
gospodarczy pcha nas w ra­
miona śmiertelnej obojętnoś­
ci” — jak powiedział był
laureat Nobla Konrad Lorenz.

Użytkowy, praktycystyczny,
funkcjonalny, wąski, manipu­
lacyjny, inżynierski sposób
myślenia przyniósł już Krako­
wowi niejedną szkodę. Zaw­
sze tu dostosowywano się tyl­
ko do sytuacji, do okolicznoś­
ci, do limitów, funduszy i mo­
cy przerobowych — a nigdy
do jakiejś generalnej wizji,
czym to miasto ma być, jak
ma służyć ludziom, jakie wa­
runki życia winno nam za­
pewnić. Posłuchajmy, o co tu

gra się toczy!
„Może się to wydać dziwne,

ale choć technika jest tworem

człowieka, to ma tendencję do
rozwijania się według włas­
nych praw i własnych zasad
różniących się bardzo od tych,
które rządzą naturą ludzką, a

zwłaszcza ożywioną przyrodą.

Można powiedzieć, że natura
wie zawsze, co to umiar. Bar­
dziej niezwykła chyba nawet
od zagadki naturalnego roz­
woju, jest zagadka natural­
nych granic rozwoju. We
wszystkich zjawiskach przy­
rody widać umiar — czy to

będzie ich wielkość, tempo czy
gwałtowność. W rezultacie, w

naturalnym systemie, którego
człowiek jest cząstką, istnieją
mechanizmy samoregulacji,
samoprzystosowania i samo­
oczyszczania. Z techniką rzecz

ma się Inaczej, choć może po­
winienem raczej napisać, że
rzecz ma się inaczej z człowie­
kiem zdominowanym przez
technikę i specjalizację. Tech­
nice obca jest zasada samo-

ograniczenia, jeśli idzie np. o

wielkość, tempo czy gwałtow­
ność działania. Nie ma ona

umiejętności samoregulacji,
samoprzystosowania i samo­
oczyszczania. Technika, a

zwłaszcza supertechnika współ­
czesnego świata, jest jak obce
ciało w delikatnym organiz­
mie natury. Obserwujemy
obecnie wiele objawów świad­
czących o odrzucaniu przez
nią tego obcego ciała... Nie
wiem, co stanie się bezpośred­
nią przyczyną załamania.
Wiem za to na pewno, że nie
może przetrwać model życia
oparty na nieustannej, nie­
ograniczonej ekspansji w śro­
dowisku o skończonych prze­
cież wymiarach. Im sprawniej
będą realizowane ekspansjo-
nistyczne cele, tym szybciej
model ten musi się załamać”.

Aby zaś postawić przysło­
wiową już kropkę nad „i”, po­
słuchajmy jeszcze jednej ref­
leksji Schumachera: „Jeśli i

niefrasobliwe) Anglii poje-
dziemy na przykład do RFN
lub Stanów Zjednoczonych
zauważymy, ie ludzie źyją
tam w znacznie większym na­
pięciu. Jeśli z kolei pojedzie-
my do Birmy, która plasuje
się to dolnych rejestrach ta­
beli uprzemysłowienia, za­
uważymy, że dopiero tam lu­
dzie mają mnóstwo czasu na

swoje przyjemności. Ponieważ
mają niewiele maszyn do po­
mocy, ich „osiągnięcia" są w

porównaniu z naszymi bardzo
skromne — ale to już jest
zupełnie inna kwestia. Pozos-
taję fakt, że brzemię życia,
które muszą dźwigać, wydaje
się lżejsze”.

Oczywiście nie chodzi mi o

to, aby Polska stała się Bir­
mą, to nonsens, ale z całą
pewnością chciałoby się, aby
„brzemię życia” było tu, w

Polsce, w Krakowie lżejsze. A
lżejsze będzie nie poprzez nie-
umiarkowany, chaotyczny roz­
wój, poprzez ucieczkę do przo­
du, ale po zaleczeniu ran za­
danych miastu, po uzupełnie­
niu tych jego części zespołów
i składników, które przyczy­
nią się do podniesienia jakości
życia. Wówczas może to się
stać miasto o ludzkim obli­
czu, bo teraz już nim być
przestaje. I nie trapmy się
Warszawą, z którą nie pora­
dziliśmy sobie mając HiL
i Hutę Aluminium. Wprost
przeciwnie, likwidując Hutę
Aluminium pokazaliśmy, że
sobie możemy z egoistyczną,
obojętną, mściwą czy złośliwą
administracją centralną pora­
dzić nie siłą ekonomiki, wiel­
kością aglomeracji i potęgą
przemysłu, lecz tym, czym

Kraków zawsze stał i stoi —*

siłą moralną.
Nie łudźmy się, że Jesteśmy

skazani na rozwój. Gdy w

kraju zaczną rządzić prawa
gospodarcze z prawdziwego
zdarzenia — miejmy nadzieję,
że już wkrótce, w wyniku re­
formy — a nie woluntaryzm
planistyczny i gigantomania
przemysłowo - inwestycyjna,
zniknie również szereg pro­
blemów wiążących się np. z

ogromną migracją ludności
wiejskiej do miast. Uprzemy­
sławiać zaś można przecież
ośrodki niniejsze, ot choćby
Bochnię, Brzesko, Słomniki,
Proszowice, Miechów. Deko-
centracja — to również Jedna
z tez mądrej książki Schuma­
chera, emigranta z hitlerow­
skich Niemiec.

„Jestem przekonany — pi­
sał — że rozwojowi technicz­
nemu można nadać nowy kie­
runek, który zaprowadzi nas

z powrotem do rzeczywistych
potrzeb człowieka, co również
oznacza: do właściwej mu.

skali. Człowiek jest mały
i dlatego to, co małe, jest
piękne. Postawić na giganto­
manię, znaczy postawić na

samozagładę”.
Tyle pod rozwagę tym

wszystkim, którzy mieli inne
zdanie, którzy w dobrej wie­
rze — lecz z braku wiedzy —

są „uciekinierami do przodu”,
z których jeden, głupstwa
oczywiste plotąc, korzystał z

okazji i rachował się ze mną
(za co?) — poklepując protek­
cjonalnie po plecach. Czego
sobie i wam życzę — Jak ma­
wia Kisiel.

KONRAD STRZELEWICZ

„Solidarności"
Towaru przybywa, gdy reprezentant

ministerstwa przyjeżdża do Krakowa

ZDZISŁAW KORZEŃ, członek komisji socjalno-byto­
wej KRH: Dwa razy zwracaliśmy się do prezydenta że­
by przedstawiciele „Solidarności'’ byli upoważnieni do

I
przeprowadzania kontroli placówek handlowych. Tak na­
prawdę, to my te kontrole już robimy, tyle że sami i na

własną rękę, zmuszani do tego przez liczne sygnały mie­
szkańców Nowej Huty i całego Krakowa. Chcieliśmy za­
legalizować tę naszą działalność i poprosić, żeby razem z

nami współdziałał inspektor PIH i przedstawiciel wy­
działu handlu. Dyr TÓCHOWICZ z wydziału handlu V-

rzędu m. Krakowa powiedział, że skonsultuje sprawę z

prezydentem. Po lej konsultacji prezydent podobno od­
mówił twierdząc — że byłby to precedens. Nam się wy­
daje, ie byłby to precedens bardzo pożyteczny. Skąd się
wzięła idea? Otóż ludzie dzwonią do nas prawie dzień w

dzień z prośbą o interwencję w różnych, placówkach han­
dlu. My wtedy tam idziemy, ale nie mamy żadnych praw­
nych podstaw. Personel sklepu nas wpuszcza, bo wie, że
będziemy działać obiektywnie, że nie przychodzimy z gó­
ry jako oskarżyciele, ale chcemy uczciwie sprawę wyja­
śnić. Zwróciliśmy się do PIH, żeby dali nam jakiegoś
pracownika. Zastępca inspektora okręgowego, powiedział,
że chętnie ale za dwa dni — bo mają tylko 10 inspekto­
rów na 3 województwa. Potem sprawdziliśmy i okazało
się, że Nowy Sącz i Tarnów mają swoje delegatury PIH,
więc sytuacja kadrowa w krakowskim PlH-u nie jest tak
tragiczna. Problem polega na tym, ze prawdziwa kon­
trola — taka która przyniesie efekty — musi być robiona
niejako „z desantu”, a nie jak robią PIH-owcy dwa, triy
dni później.

Z naszych doświadczeń widzimy, że klienci równie

często mają rację — jak też nie mają jej wcale, ich sy­
gnał jest wynikiem podenerwowania i podejrzliwości.
Ostatnio odebraliśmy taki sygnał, ze sklepu z dywanami
w Nowej Hucie. Ludzie telefonowali, że w magazynie są
duże dywany z Kowar i personel nie chce ich sprzeda­
wać. Przyjechaliśmy w 45 min. po telefonie. W tym cza­
sie klienci dokonali prawie że włamania do magazynu,
powywlekali dyioany — a tych, z Kowar rzeczywiście
nie było. Inny sygnał przyszedł ze sklepu nr 114 przy ul.

I
Mogilskiej. Ludzie wypatrzyli, że 20 lutego przyszła do­
stawa maszyn do szycia — więc czekali kiedy zaczną je
sprzedawać. To był piątek i do wieczora maszyn nie
sprzedawano. Potem była wolna sobota i sklep był nie­
czynny. W poniedziałek rano zatelefonowaliśmy do PIH-u
z prośbą o inspektora do pomory — PIH odmówił Pro­
siliśmy kogoś z Wydziału Handlu — nie było nikogo. W
końcu dyrektor WPHW dał nam swoięgn pracownik.” z
kontroli wewnętrznej, poszedł też jeden z członków „So­
lidarności” WPHW Sklep otwierają o 10.00 Byliśmy o

10.30. Pytamy o maszyny do szycia. „Nie ma” — mówią.
„A były.” „Tak, ale 10 minut temu sprzedaliśmy ostat­
nią, bo było tylko 5 sztuk”. W magazynie jednak leży 5
maszyn. Oglądamy faktury: wszystkich było 40. Na 24
sztuki ekspedienci przedstawili dowody sprzedaży —

twierdząc, że sprzedali je w piątek. A tu ludzie tęlefo-
nowali do nas, ie czekali w piątek do zamknięcia sklepu.
A zatem 5 maszyn sprzedano, 5 było w sklepie, 24 takie
sprzedano ale nie wiemy kiedy, 2 maszyny leżały w ma­
gazynie z paragondmi— a 4 po prostu gdzieś „wyparo­
wały”...

Koncepcja idealnej i skutecznej kontroli polega na tym,
ie trzeba działać natychmiast, bez względu na porę dnia.
Jest to o tyle ważnej że konflikty między klientami a

handlowcami sa ogromne i w sumie bardzo niebezpiecz­
ne. Naszym zdaniem powinien działać szybki lotny ze­
spół, złożony z inspektora PIH, pracownika Wydziału
Handlu, społecznych kontrolerów i przedstawicieli „Soli­
darności” zakładów pracy. Niekiedy przydałby się rów­
nież funkcjonariusz MO. Klienci sygnalizują a my jesteś­
my za pół godziny.

DLACZEGO PREZYDENT NIE CHCE STWORZYĆ
PRECEDENSU?

1 druga sprawa: w październiku 1980 r. KRH prowa­
dziło rozmowy z ministrem handlu wewnętrznego i usług
A. Kowalikiem. Uzyskaliśmy zapewnienie, że ogólna pula
towarowa zwiększy się. Rodzaj dostaw i ich terminowość
są przez nas bieżąco kontrolowane. Nasza komisja socjal­
no-bytowa utrzymuje stały kontakt z dyrektorem depar­
tamentu, panem ŁAKOMCEM — który przyjeżdża do nas

dość regularnie. Nie rozumiemy jednego: ąkurat wtedy,
gdy dyrektor Łakomieć ma do nas przybyć — w sklepach
w tym dniu jest wszystko co obiecane, a między jego
wizytami występują ostre braki. Dyrektor zapytany o to,
powiedział, że to przypadek. Przypadek może być raz lub
dwa razy — więc nam to wygląda na zasadę i to wynie­
sioną z minionego dziesięciolecia. Wtedy też gdy ktoś z

„góry” przyjeżdżał do Krakowa — sklepy były lepiej za­
opatrzone, Skoro to musi tak wyglądać, to aż się prosi,
żeby dyrektor Łakomieć przyjeżdżał przez 5 dni w tygod­
niu, a w soboty i niedziele urzędował w Warszawie...

Notowała: D. TERAKOWSKA
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Stop demonom szybkości!
Każdy oglądający za pośrednictwem tele­

wizji zmagania najlepszych alpejczyków
świata w biegach zjazdowych musi sobie

postawić pytanie — dokąd zmierza ta dy­
scyplina sportu? Nie ma zawodów by kilku

narciarzy nie ukończyło zjazdu w szpitalu.
© Spiess (Austria), upadek podczas tre­

ningu w St. Moritz. Poważne obrażenia. Je­
go dalsza kariera stoi pod znakiem zapyta­
nia.

© Read (Kanada) — ciężkie obrażenia
podczas zjazdu w Garmisch-Partenkirchen.

© Stock (Austria), mistrz olimpijski z

Lakę Placid, także groźny upadek w Gar-
misch.

© Mili (USA), poważne obrażenia w St.
Moritz. Zakaz startów do końca tego sezo­
nu.

© Steiner (Austria), upadek podczas tre­
ningu w Val Gardena, nie zobaczymy go na

starcie w tym sezonie.
© Mueller (Szwajcaria), lider PS, fatalny

upadek w Wangen. Złamany obojezyk, ogól­
ne obrażenia, prawdopodobnie nie weźmie

już udziału w żadnym tegorocznym biegu
zjazdowym.

© "

jeszcze jedna liczbą, w Kitzbuehel na

58 startujących 17 wyleciało z trasy, dozna­
jąc mniejszych lub większych kontuzji.

Myślę, że trzeba wreszcie zdecydowanie
powiedzieć — STOP DEMONOM SZYBKO­
ŚCI! Trzeba — jak pisze włoska gazeta „Co-
rierre della Sera” — zahamować alchemi­
ków, aferzystów, którzy za każdą cenę, czyli
dla uzyskania jak największych zysków
pchają .irciarzy do wielkiej awantury, któ­
ra najczęśe ej kończy się bardzo smutno. Ten

pęd do szybkości przybrał szaleńcze rozmia­
ry. W laboratoriach chemicznych prowadzi
się badania nad coraz to bardziej doskona­
łymi materiałami zwiększającymi szybkość
nart. Bez przerwy mówi się o nowych su­
perszybkich nartach, aerodynamicznych ska­
fandrach i innych „cudownych” wynalaz­
kach, które mają zezwolić na bicie i tak

już wyśrubowanych rekordów.
A rekordy bite są niemal na sawołanie.

Rekord w Garmlseh poprawiono o dwie se­
kundy! Zawodnicy jeżdżą na granicy ryzy­
ka, często tę granicę przekraczają. Każdy
wic, ie o zwycięstwie mogą decydować set­
ne ułamki sekundy, każdy więo jedzie na

pełny „gaz”, każdy ryzykuje. A szybkości
są ogromne, na niektórych odcinkach do­
chodzą do 130—140 km/godzlnę, w ostatnim

biegu zjazdowym w Wangen średnia szyb­
kość zwycięzcy wynosiła ponad 104 knv'h,

Trasy są więo coraz szybsze, sprzęt eoraz

lepszy, a w parze z tym nie zawsze idą spra­
wy bezpieczeństwa. Przed 2 laty — także

po serii groźnych upadków i kontuzji — pre­
zydent FIS M. Hodler oświadczył: Wyścig z

szybkością musi mieć swoje granice. Prze­
de wszystkim trzeba dla zahamowania tego
obłędnego pędu zrewidować system wybo­
rów tras. Musimy zrezygnować z tras zbyt
szybkich i zbyt niebezpiecznych. Trzeba za­
proponować trasy mnie) szybkie, a trudniej­
sze technicznie, wymagające umiejętności od

zjazdowców, a nie stwarzających dla nich
zbyt dużo niel —nieczeństwa.

’

-zecz bardzo
ważna — tras muszą by -alnie przy­
gotowane,

DR«BJ STANOW8KI

Dziwna jest to dyscyplina
sportu, bowiem składa
się aż z pięciu jakże róż­

nych konkurencji: hippiki,
szermierki, strzelania, pływa­
nia i biegu przełajowego. Wy­
myślili ją Szwedzi na począt­
ku naszego stulecia. Nazy­
wało się to wówczas pięciobo­
jem oficerskim i było pomy­
ślane jako sprawdzian wszech­
stronności dla wojskowych.
Szybko zainteresowali się tym
sportem cywile i wprowadzo­
no go do programu olimpiad
pod nazwą — pięciobój nowo­
czesny.

JANUSZ PECIAK początkowo
trenował i grał w piłkę wodną,
występował nawet w reprezen­
tacji juniorów, ala w 1968 roku
kolega zachęcił go, by zaintere­
sował się pięciobojem. Pierwszy
sprawdzian wypadł bardzo do­
brze, w nagrodę wzięto go na

zgrupowanie kadry do Zakopa­
nego.

Oczywiście, że nia żałuje tej
zmiany, zresztą pięciobój bardzo

szybko go zafascynował. Przede
wszystkim nie jest to,sport nu­
żący, codziennie inna konku­
rencja, codziennie inny obiekt

sportowy. O żadnej monotonii,
której Peciak tak nie lubi, mo­
wy być nie może. Inna sprawa,
że taka różnorodność .konkuren­
cji wymaga odpowiedniego
przygotowania fizycznego, tech­
nicznego, a także... aktorskiego.
Pan Janusz twierdzi, że pięcio-

boista musi być trochę akto­
rem — codziennie gra inną ro­
lę. Na przykład, gdy staje na

planszy ze szpadą w ręce, wy­
zwala z siebie agresywność, ner­
wowość, bo te cechy potrzebne
są właśnie w szermierce. A na

drugi dzień trzeba zagrać od­
mienną rolę — człowieka spo­
kojnego, opanowanego, ba, na­
wet flegmatycznego, jeśli chce
się zdobyć jak najwięcej punk­
tów na strzelnicy. Janusz Pe­
ciak Jest z natury impulsywny,

ła wtedy potrzeba na spektaku­
larne sukcesy, a Olimpiada by­
ła doskonałą areną do spełnie­
nia tych zamierzeń. Ludzie kie­
rujący polskim sportem, ale nic

tylko oni, zmarnowali wówczas
wiele czasu na obliczanie meda­
li, punktów, które powinniśmy
zdobyć na Olimpiadzie. Przed
zawodnikami stawiano konkret­
ne zadania. Peciak miał być
mocnym atutem w tej talii o-

limpijskich kart. A przecież tak
w kartach, jak 1 w sporcie trud­

bie nagle znacznie większy cię­
żar.

Szpada jest drugą z kolei kon­
kurencją w pięcioboju nowocze­
snym. Trzeba stoczyć kilkadzie­
siąt walk 1 żeby myśleć o me­
dalu zdobyć około 1000 punktów.
Peciak zdobył w Moskwie tylko
800 pkt. W serii przedpołudnio­
wej na 15 pojedynków przegrał
aż 13, po południu poszło mu

już znacznie lepiej, bo wygrał
wszystkie 15 walk. To była o-

gromna strata i można się było

Pięcioboista jak aktor
pobudliwy i dlatego na strzelni­
cy nie czuje się najlepiej, ale

parę razy udało mu się tam o-

degrać znakomicie rolą człowie­
ka opanowanego. Na Olimpia­
dzie w Montrealu i na mistrzo­
stwach świata w San Antonio,
skąd przywiózł złote medale,
pod względem sportowym i ak­
torskim nie można mu było nic
zarzucić.

W pięcioboju stratę punktów
w jednej konkurencji można je­
szcze odrobić w drugiej. W
Moskwie ta sztuka Peciakowi
się nie udała. Była to bowiem

zbyt duża strata. Jechał na I-

grzyska jako jeden z naszych
głównych kandydatów do me­
dalu. Złotego oczywiście. Istnia­

no ustalić wynik przed zakoń­
czeniem gry.

Zaczęło się wspaniale. W pier­
wszej konkurencji — jeździe
konnej, gdzie przypadek (loso­
wanie koni) odgrywa dużą rolę,
Polacy spisali się nadspodziewa­
nie dobrze, wyprzedzili rywali,
zajmując czołowe miejsca. Po­
witano ich w wiosce olimpij­
skiej prawie jak bohaterów,
medalistów. Kierownictwo na­
szej ekipy czekało z niecierpli­
wością i utęsknieniem na sukce­
sy, nic więc dziwnego, że w roz­
mowach z pięcioboistami o ni­
czym innym nie mówiono jak
tylko o medalu. Złotym oczywi­
ście. Ta atmosfera udzieliła się
także Peciakowi. Poczuł na so­

pożegnać już z medalem. Nie

tylko złotym. Skąd przyszedł
ten nagły kryzys formy? Skąd
to załamanie? Peciak tłumaczy
to w ten sposób: Jestem co

prawda zawodnikiem doświad­
czonym, była to przecież trzecia
moja Olimpiada, ale rola fawo­
ryta, to ciągłe przypominanie mi
o złotym medalu w jakiś dziwny
sposób mnie spętało. Na planszy
byłem tak spięty, że nie mogłem
zrobić kroku. Nie wytrzymałem
napięcia psychicznie. Dopiero
później zdołałem się otrząsnąć.

Wiedział, że medalu nie zdo­
będzie. Wiedzieli o tym także
działacze, którzy nagle zmienili
front i rie kokietowali już do
niedawna jeszcze naszego stu­

procentowego faworyta. Peciak
trochę był załamany, nie zrezy­
gnował jednak z dalszej walki.

Była bowiem jeszcze szansa na

medal drużyny, ale i ten przem­
knął koło nosa, polski zespół
pięcioboistów musiał zadowolić
się czwartym miejscem.

Na lotnisku w Warszawie wi­
tała go tylko żona. Dziennikarze
dali mu też spokój, miał więc
dużo czasu dla siebie, dla rodzi­
ny. W listopadzie podjął trenin­
gi. A trening pięcioboisty jest
wyjątkowo ciężki. Rano wycho­
dzi się z domu, wieczorem się
dopiero wraca. Ćwiczy trzy,
cztery razy dziennie. Z krótkimi
przerwami Ale te przerwy są
zbyt krótkie, by wrócić do do­
mu. To jest ciężka praca.. W fa­
bryce można sobie pozwolić na

chwilę wytchnienia, w biurze
można nawet udawać, że się
coś robi, ale w sporcie — tym
r.a najwyższym poziomie —

stosowanie taryfy ulgowej jest
nieopłacalne. Bo nie będzie wy­
ników. A jeśli pracuje się tak
ciężko, to należy się za to za­
płata. I to godziwa Nie uważa

się wręcz Peciak za darmozjada,
nie bierze przecież pieniędzy za

darmo.
Janusz Peciak ma 31 lat i nie

wyklucza startu na kolejnej
Olimpiadzie A na razie jego
głównym celem są mistrzostw#
świata, które rozegrane zostanę
we wrześniu w Polsce — w

Drzonkowie.
TADEUSZ GÓRSKI
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Odnowa do wsi

nie może przyjść odgórnie

„Główne kierunki rozwoju gospodarczego
i społecznego ZSRR na lała 1981-

1985 i na okres do 1990 roku”
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

w najwyższych fotelach usie­
dli. Zaś SKR-y są uważane za

Instytucje najbardziej lekce­
ważące chłopów i pokazywane
jako wzór niegospodarności,
marnotrawstwa, często łapów
nictwa i prawie zawsze pijań­
stwa. Są oczywiście w Polsce
SKR-y godne najwyższej po­
chwały, są dyrektorzy i trak­
torzyści pijący jedynie na do­
mowych uroczystościach, ale
to nie zmienia ogólnego ob­
razu.

Nie wierzą więc chiopi w

odnowę narzucaną z góry, nie
dowierzają statutom — „na
szczeblach” opracowanym i
dopiero w ostatniej chwili po­
dawanym im do wiadomości
na zjazdach wyborczych. Po­
dejrzewają, że takowe prak­
tyki stosuje się dla ukrycia
sformułowań przeciwnych
chłopskim potrzebom i nadzie­
jom. Nie wierzą też nowo wy­
bieranym władzom kółkowych
instancji, do których sobie
tylko wiadomym sposobem
umieją się wciskać ci sami
ludzie, którzy w minionych
czasach byli współtwórcami
propagandy kółkowego i nie
tylko kółkowego sukcesu.

Nie chcąc być gołosłowny,
podaję przynajmniej jeden
ze statutowych kamuflaży:
SKR-y zostały formalnie ut­
worzone przez kółka rolnicze
1 winny być spółdzielnią
kółek, od tych kółek całkowi­
cie zależną i przez kółka po­
średnio zarządzaną. Tymcza­
sem już statut Gminnego
Związku nie tylko je równa z

kółkami, ale stawia je ponad
nimi. SKR może być nie tylko
członkiem Gminnego Związku
na równi ze swoimi twórcami,
ale cały ten związek bierze
niejako w swoją opiekę,
udzielając mu pomocy — nie
jako członek, ale już na równi
z instancjami nadrzędnymi,
WZKiOR oraz CZKiOR. Ale
to jeszcze za mało. W statucie
WZKiOR — SKR został zrów­
nany z Gminnym Związkiem
KiOR. Skutkiem takiej poli­
tyki SKR wybiera na gmin­
nym zjeździe delegatów na

zjazd wojewódzki na równych
prawach z kółkami całej gmi­
ny. Ponadto u siebie wybiera
i wysyła na wojewódzki zjazd
tyle samo co cała amina dele­
gatów. Łatwo obliczyć, kto
będzie na takim zjeździe decy­
dował.

Ale o tych statutowych taj­
nikach nikt nie mówi chłopom
przed reaktywowaniem kółek
i powoływaniem gminnego
związku, a że chłopom nie do­
ręcza się statutów przed ich

Delegacja „Solidarności” w Anglii
LONDYN (PAP). Na zapro­

szenie kongresu brytyjskich
związków zawodowych —

TUC, w Anglii przebywała de­
legacja Krajowej Komisji Po­
rozumiewawczej „Solidar­
ności” z Bogdanem Lisem, wi­
ceprzewodniczącym KKP „So-

Nie jedzmy mięsa pochodzącego z nielegalnego

uboju

Swrfg zadurawal na włośnica
WARSZAWA (PAP). Główny

inspektor sanitarny Informuje,
że ostatnio notuje się w różnych
rejonach kraju występowanie
wśród ludzi zachorowań na wło­
śnicę (trichinellosis). Przyczyną
zachorowań jest spożywanie za­
każonych włośniami mięsa i wę­
dlin. najczęściej z dzika lub wie­
przowiny, które po uboju nie

zostały przebadane przez służbę

uchwaleniem, nietrudno o ich
przeforsowanie. Te same pra­
ktyki stosuje się w WZ
KiOR. Tak więc w ramach
odnowy awansowały SKR-y,
te same, które zupełnie (z wy­
jątkami godnymi uznania)
chłopom nie służą. Czy można
się zatem dziwić, że chłopi
kółkom nie wierzą?

Dzisiejszy ruch kółkowy nie
jest oddolnym ruchem chłop­
skim. Z dawnych, tradycyj­
nych kółek rolniczych pozo­
stała do naszych czasów jedy­
nie nazwa wkomponowana w

nazwy instytucji niewiele z

chłopskim interesem mają­
cych wspólnego. Jest więc
Centralny Związek, są Woje­
wódzkie Związki, są Spół­
dzielnie na zagrabionym ma­
jątku wyrosłe, powstają na

dodatek Gminne Związki.
Wszystkie te twory głoszą, że
są Kółek Rolniczych związka­
mi i spółdzielniami. Prawdzi­
wych kółek nie ma — a ściślej
mówiąc, przez pięć lat nie
było wcale. Dopiero teraz

usiłuje słę podźwignąć je z

martwych. Na jakich zasadach
działały przez te lata związki

'i spółdzielnie kółek rolniczych,
kogo zrzeszały i w czyim
imieniu przemawiały? Chyba
w imieniu 200 tysięcy „działa­
czy”, usadowionych w cen­
trali, związkach i spółdziel­
niach — pod przywłaszczo­
nym szyldem kółek rolni­
czych...

Chłopi patrzą i widzą, te

dopiero teraz ta 200-tysięczna
armia, popędzana batem nie­
uniknionej odnowy i zatrwo­
żona o swój los (bo wartki
prąd przemian mógłby ją zo­
stawić na mieliźnie) podjęła
się zadania cudotwórcy, oży­
wienia i postawienia na nogi
dawno zmarłych kółek. Ruch
się zrobił w interesie! Z góry
poszły wytyczne i rozkazy, po
wsiach rozeszli się aktywiści
SKR-ów, najniższe obecnie
ogniwo z kółkowych przebu-
dówek. Choć na kółkach krzy­
żyk położono — wiele zarzą­
dów przetrwało czas niebytu
w niezmienionym, tylko cza­
sami uszczuplonym składzie.
Tym to zarządom zlecili teraz

przedstawiciele kółkowej wła­
dzy zwołanie walnych zebrań,
opracowanie sprawozdań z

rzekomej działalności i spo­
wodowanie, żeby byli człon­
kowie przyjęli nowy statut
kółka i wybrali delegatów na

zjazd założycielski Gminnego
Związku. Zdziwieni prezesi
zwoływali zebrania, na które
w pierwszym terminie nikt
zazwyczaj — poza prezesem
i przedstawicielem SKR — nie
przychodził. Zwoływali je za­
temporazdrugi, agdyito

lidarność” na czele. Celem

wizyty było zapoznanie się
z angielskimi doświadczenia­
mi w pracy związkowej oraz

omówienie problemów współ­
pracy między TUC a „Soli­
darnością”.

weterynaryjną, a następnie nie

zostały poddane właściwemu

procesowi obróbki termicznej.
W związku z powyższym apelu­
je się do społeczeństwa o nle-

nabywanie I niespożywanie
mięsa 1 wyrobów wędliniar­
skich, szczególnie z dziczyzny,
pochodzących z niepewnych
źródeł uboju 1 sprzedaży.

nie pomagało — przedstawi­
ciel SKR, który za całą tę
„akcję” przed swoimi zwierz­
chnikami odpowiadał, docze­
piał swoje sprawy do zebrania
wiejskiego. Tam tenże „eska-
erowiec” wstawał na pięć
minut przed zakończeniem
zebrania, gdy ludzie już byli
solidnie dyskusją zmęczeni,
oświadczał, że ma do zatwier­
dzenia nowy, ramowy statut
kółka rolniczego, przeczytał
parę paragrafów, zachwalił
jak umiał swój „towar”. Za­
zwyczaj doprowadzał w ten

czy inny sposób do przyjęcia
statutu, reaktywowania kółka
i wyboru delegatów na zało­
życielski zjazd gminnego
związku. Jeśli ludzie nie dali
się wówczas zbałamucić, usta­
lał z nimi termin prawdziwe­
go zebrania i przyjeżdżał
jeszcze raz. Władza słuchała
wtedy bardzo grzecznie, gło­
wą kiwała, przyrzekała, że w

nowych kółkach będzie lepiej
i doprowadzała zazwyczaj do
przyjęcia statutu i wyboru de­
legatów. Nikt nie sprawdzał,
czy na sali była wymagana
statutem ilość członków, czy
najwyżej 10 proc., czy głoso­
wali członkowie, czy też cie­
kawi goście. „Odnowa” doszła
już do szczebla wojewódzkie­
go, ale metody, schematy, sło­
wem cała technologia nie
ulega zmianie. Prasa, radio,
telewizja zachłystują się jak
dawniej kółkowymi sukcesa­
mi, wyliczają postępy tej od­
nowy w procentach, a tym­
czasem chłopi śmieją się w

kułak i stwierdzają, że Już się
zaczyna robić od nowa to sa­
mo.

Takim kółkom nie zawierzą
chłopi swoich zawodowych
interesów. Czy nikt „na
górze” nie widzi, co się wyra­
bia, jak się kpi z praworząd­
ności, samorządności, a przede
wszystkim ze zdrowego roz­
sądku? Jak można podejrze­
wać chłopa, że niczego się nie
nauczył, że jest ślepy i głu­
chy, że nie umie myśleć i że
nadal pozwoli sobą bezwolnie
kierować? I jak można trzęsa­
wisko kółkowych funkcjona­
riuszy uznać za teren odpo­
wiedni pod chłopski samo­
rząd?

Ale jest czas na opamięta­
nie. Wszak ta chłopska samo­
rządność jest jeszcze na wo­
dzie pisana. Nie potwierdza
jej na razie żadna ustawa, nie
dzieje się jeszcze nic takiego,
co by wskazywało na jej
kierunek czy zasięg. Można
więc pomarzyć o przyszłości.

Gdybym ja miał prawo
decyzji, nawróciłbym do daw­
nej chłopskiej tradycji do
rad wiejskich. Niech by dzia­
łały we wsi kółka rolni­
cze, zrzeszenia i stowa­
rzyszenia, partie polityczne
i organizacje młodzieżowe
oraz jakiekolwiek inne. Niech­
by się biły o prawa i przy­
wileje dla swoich członków,
niechby ich dokształcały i
cywilizowały — ale wszystkie
one powinny podporządkować
się, w sprawach całej wsi do­
tyczących, radzie wiejskiej.
Jakiej radzie? Jeszcze parę
miesięcy temu myślałem, że
taką radę powinno się organi­
zować przy sołtysie — z prze­
wodniczących wszystkich or­
ganizacji istniejących we wsi.
A więc z sekretarza POP, pre­
zesa koła ZSL, prezesa Kółka
Rolniczego, nowego zrzeszenia
chłopskiego, gdyby we wsi był
ZMW czy ZSMP, Straży Pożar­
nej, przedstawiciela nauczy­
cielstwa, radnych z danej wsi
itp. Obecnie zmieniłem zdanie.
Wprawdzie wszyscy wyżej
wymienieni pochodzą z wybo­
ru swoich członków, ale mogą
nie wzbudzać zaufania u

większości obywateli. A zre­
sztą wchodziliby niejako z

urzędu, a wiadomo że chłopi
strasznie nie lubią mianowań-

ców. Przy wyborach — bo
wszyscy radni musiellby być
wybierani na ogólnym wiej­
skim zebraniu — nie wolno
żadnego klucza stosować, a

już, broń Boże!, nie forować
przedstawicieli PZPR, ZSL,
czy ZMW. Jeśli coś znaczą, to
ich bez rekomendacji wybiorą.
Jeśli jednak działając wśród
ludzi, nie zdobyli ich zaufa­
nia, to nie pomoże iiy żadna
legitymacja.

Wiadomo, że przewodnią
siłą w Polsce jest partia, a

stronnictwa sojusznicze po­
magają jej rządzić na tyle, na

ile im ona pozwoli. Wszystko
dzieje się według jej woli. Ale
krakowski pisarz Karol
Bunsch daje taką radę Miesz­
kowi I: „A wola wasza nie
musi się objawiać jak piorun,
co łamie i niszczy. Lepiej
niech przesiąka jak woda,
wtedy dotrze wszędzie i

wszystko na stałe ogarnie”. Tę
samą radę można dzisiaj dać
partii i sojuszniczym stron­
nictwom. Niech działają wszę­
dzie, niech wciskają się jak
woda, ale nie muszą przepy­
chać się do przodu i straszyć.

A zatem powinna być we

wsi rada, wybierana jawnie
na ogólnym wiejskim zebra­
niu i przed tym zebraniem od­
powiedzialna. Bo zebranie
wiejskie byłoby władzą naj­
wyższą, a rada czymś w ro­
dzaju ściślejszego prezydium,
działającym wraz z sołtysem
pomiędzy kwartalnymi zebra­
niami ogółu. Na posiedzenia
rady powinni być zapraszani
— jeśli nie wchodzą w jej
skład — radni GRN ze wsi
i prezesi tych organizacji, z

których członek nie został do
niej wybrany. Ilość radnych
do ustalenia: 6—12 osób, naj­
wyżej 15. bo im mniej, tym
operatywniej. Rada miałaby
prawo decydować samorządnie
o wszystkich sprawach wsi,
od opracowania planu spo­
łeczno-gospodarczego począ­
wszy, prz z szkolenie rolnicze,
specjalizację, mechanizacje,
zaopatrzenie i usługi. Decydo­
wałaby też o czynach spo­
łecznych — nie odgórnie za­
rządzanych, ale własnych, dla
wspólnego wiejskiego dobra.
Jednym słowem nic nie po­
winno dziać się we wsi, ani
też zdecydować w gminie,
bez udziału rady i bez jej
opinii. Jej uchwały, ustalenia
i opinie winny być przenoszo­
ne wyżej, do gminy i woje­
wództwa przez sołtysa i rad­
nych, których obowiązkiem
byłaby poza tym uczciwa
i skuteczna obrona w instan­
cjach postanowień swoich
wyborców.

Wykreślmy również z na­
szej praktyki wszelkie akcje
— poza rzeczywiście nadzwy­
czajnym działaniem w czasie
np. powodzi, pożaru, czy in­
nego nieszczęścia. W normal­
nym czasie pracujmy normal­
nie, co dzień, co tydzień, co

miesiąc i rok. Spożytkujmy
naszą wiedzę, zdolność i ener­
gię we wspólnym, zgodnym
działaniu.

W warunkach praworząd­
ności i pełnej, prawdziwej de­
mokracji samorząd wiejski
będzie miał do spełnienia ol­
brzymią rolę i spełni ją,
osiągając przy tym jeszcze
jeden ważny cel, o którym nie
należy zapominać: przywróci
zaufanie chłopów do wiadzy
i pobudzi ich do działania.

Napisałem to wszystko dla­
tego, bowiem to nieprawda co

piszą gazety o odradzaniu się
kółek rolniczych, o sponta­
nicznym ruchu odnowy. Jesz­
cze raz powtarzam: to nie
doły reaktywują kółka, to

urzędnicy z góry je dźwigają,
oni chcą kółka ożywić, bo
gdzież się ruszą z ciepłych po­
sad. Do PGR pójdą? A mogli­
by, bo fachowcy!

WŁADYSŁAW RUTKOWSKI

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
bratnimi krajami socjali­
stycznymi. Związek Radziecki
konsekwentnie realizuje pro­
gram walki o pokój i współ­
pracę międzynarodową, o wol­
ność i niezawisłość narodów,
o międzynarodowe odpręże­
nie. Stale wzrasta oddziały­
wanie ZSRR na bieg wyda­
rzeń światowych.

W porównaniu z dziewiątą
5-latką dochód narodowy
wzrósł w latach 1976—1980
łącznie o 400 mld rubli, pro­
dukcja przemysłowa — o 717
mld rubli, a produkcja rolna
— o 50 mld rubli. 4/5 dochodu
narodowego przeznaczono bez­
pośrednio na spożycie indy­
widualne, na budownictwo
mieszkaniowe 1 socjałno-kul-
turalne.

Inwestycje w gospodarce
narodowej wyniosły w 5-leclu
634 mld rubli. Środki trwałe
zwiększyły się o 40 proc. Od­
dano do użytku ponad 1200
wielkich zakładów przemy­
słowych.

Konsekwentnie realizowana
była polityka rolna partii. U-
macniała się materialno-tech­
niczna baza rolnictwa, które
coraz bardziej przybiera for­
mę przemysłową. Inwestycje
w tej gałęzi wyniosły ponad
170 mld rubli, tj. ponad 27
proc, ogółu inwestycji w go­
spodarce narodowej. Przecięt­
ne roczne zbiory zbóż w 5-
latce po raz pierwszy osiąg­
nęły 205 min ton. Zwiększyła
się produkcja mięsa, mleka,
jaj, bawełny 1 innych artyku­
łów rolnych.

Uczyniono nowy wielki krok
naprzód w rozwiązywaniu za­
dań socjalnych. W ciągu 5 lat
z dochodu narodowego prze­
znaczono na podnoszenie sto­
py życiowej narodu o 334 mld
rubli więcej niż w dziewiątej
5-latce. Lepiej zaspokajane
były materialne i duchowe
potrzeby obywateli ZSRR, po­
prawiły się warunki ich pracy
i bytu.

Realne dochody na Jedne­
go mieszkańca wzrosły o 18
proc., przeciętna płaca robot­
ników 1 pracowników umy­
słowych — o blisko 16 proc., a

wynagrodzenie kołchoźników
za pracę — o 26 proc.

Społeczne fundusze spoży­
cia, z których finansowane są
bezpłatna nauka i pomoc le­
karska, zabezpieczenie mate­
rialne na starość oraz inne
posunięcia socjalne, wyniosły
w ciągu 5-lecia 527 mld ru­
bli. W przeliczeniu na jedne­
go mieszkańca wypłaty i
świadczenia z tych funduszów
wzrosły w 1980 r. do 438 ru­
bli, wobec 354 rubli w 1975 r.

Na szeroką skalę prowadzo­
no budownictwo mieszkanio­
we. Na ten cel przeznaczono
środki inwestycyjne wartości
87,2 mld rubli, tj. więcej niż
zakładał plan 5-letni. W cią­
gu 5 lat zbudowano domy
mieszkalne o łącznej powierz­
chni 530 min m kw. Popra­
wiono warunki mieszkaniowe
ponad 50 min osób. Obecnie
ok. 80 proc, ludności miast
dysponuje samodzielnymi mie­
szkaniami.

W dokumencie stwierdza
się dalej, że osiągnięcia w

rozwoju gospodarki i rozwią­
zywaniu zadań socjalnych
mogłyby być jeszcze większe,
gdyby lepiej wykorzystywano
walory gospodarki planowej,
energiczniej uruchamiano re­
zerwy produkcyjne, z więk­
szym uporem zwalczano nie­
dociągnięcia. Nie wszystkie
gałęzie i nie wszystkie przed­
siębiorstwa wykonały ustalo­
ne plany.

Rozwiązanie niektórych za­
dań gospodarczych i socjal­
nych było utrudnione wskutek
wyczerpania się wielu sta­
rych złóż bogactw natural­
nych w tym również wielkich,
wskutek przemieszczenia się

podstawowych ośrodków prze­
mysłu wydobywczego na

wschód 1 północ, a także
wskutek niekorzystnych dla
rolnictwa warunków atmosfe­
rycznych w latach 1977, 1979
i 1980.

Równocześnie Jednak wyni­
ki ubiegłej pięciolatki jako
całość stanowią dowód, że
Związek Radziecki posunął
się naprzód we wszystkich
kierunkach rozwoju gospodar­
czego i społecznego. Dziesiąta
pięciolatka zajmie godne
miejsce w historii dokonań
narodu radzieckiego.

W latach osiemdziesiątych
partia komunistyczna będzie
konsekwentnie kontynuować
realizację swej strategii go­
spodarczej, której najwyż­
szym celem jest stałe podno­
szenie materialnego i kultu­
ralnego poziomu życia narodu,
stwarzanie coraz lepszych wa­
runków wszechstronnego roz­
woju jednostki dzięki dalsze­
mu zwiększeniu efektywności
całej produkcji społecznej,
dzięki wzrostowi wydajności
pracy oraz zwiększeniu ak­
tywności społecznej i zawo­
dowej obywateli ZSRR.

Dokument stwierdza, te
głównym zadaniem jedena­
stej pięciolatki (1981—1983)
jest zapewnienia dalszego
wzrostu dobrobytu obywateli
ZSRR dzięki trwałemu i sy­
stematycznemu rozwojowi go­
spodarki narodowej, przyspie­
szeniu postępu naukowo-tech­
nicznego i szybszemu przesta­
wianiu gospodarki na tory in­
tensywnego rozwoju, dzięki
racjonalniejszemu wykorzy-
niu potencjału produkcyjnego
kraju, maksymalnej oszczęd­
ności, wszystkich rodzajów za­
sobów oraz poprawie jakości
pracy.

W rozpoczętej obecnie 3-lat-
ce zapewnione zostaną trwały
wzrost gospodarczy -i dosko­
nalenie struktury produkcji
społecznej. Dochód narodowy
przeznaczany na spożycie i
akumulację wzrośnie o 18—20
proc.

Zakłada tlę zapewnienie w

przemyśle wyższego tempa
wzrostu produkcji w grupie
„b” w stosunku do tempa
wzrostu w grupie „a”, zwięk­
szenie wydajności pracy spo­
łecznej o 17—20 proc, i uzy­
skanie dzięki temu nie mniej
niż 85—90 proc, przyrostu do­
chodu narodowego.

Dokument przewiduje do­
skonalenie zarządzania i pod­
niesienie poziomu gospodaro­
wania we wszystkich ogni­
wach ekonomiki, wzmożone

dążenie do osiągania lepszych
rezultatów końcowych w go­
spodarce narodowej.

Planuje się zapewnić opra­
cowanie i realizację komplek­
sowego programu postępu
naukowo-technicznego oraz

kierunkowych programów
rozwiązywania najważniej­
szych problemów naukowo-
technicznych; zamierza się za­
cieśnić powiązania nauki z

produkcją.
Planuje się zwiększenie pro­

dukcji przemysłowej w ciągu
5 lat o 26—28 proc., w- tym —

środków produkcji o 26—28
proc, i dóbr konsumpcyjnych
o 27—29 proc.; zwiększenie
wydajności pracy w przemy­
śle o 23—25 proc, i uzyskanie
dzięki temu ponad 90 proc,
przyrostu produkcji.

Dokument przewiduje prio­
rytetowy rozwój przemysłu
maszynowego i obróbki me­
tali. Planuje się zwiększenie
produkcji w tych gałęziach
przemysłu nie mniej niż o 40
proc.

W rolnictwie planuje się o-

siągnięcle. dynamicznego roz­
woju i wzrostu efektywności
we wszystkich gałęziach,
zwiększenie produkcji i po­
prawę jakości wyrobów, a

także kontynuowanie intensy­
fikacji produkcji rolnej.

Zakłada się zwiększenie w

ciągu 6 lat przeciętnej rocznej
produkcji w rolnictwie o 12—
14 proc. 1 wzrost wydajności
pracy w gospodarstwach uspo­
łecznionych o 22—24 proc.

Dokument przewiduje, że

przeciętne roczne zbiory zbóż
osiągną 238—243 min ton, w

tym motylkowych — 12—13
min ton.

Przeciętna roczna produk­
cja bawełny zaplanowana zo­
stała na 9,2—9,8 min ton, zaś
przeciętna roczna produkcja
buraków cukrowych na 100—
103 min ton.

Zamierza się doprowadzić
do dalszego wzrostu produk­
cji przemysłowej, rozszerzenia
asortymentu i poprawy jako­
ści ziemniaków, warzyw i u-

praw kasztanowych, lepszego
ich przechowywania i rady­
kalnego zmniejszenia strat.

Planowany jest dalszy
wzrost produkcji zwierzęcej
oraz podniesienie produktyw­
ności bydła i drobiu. Średnią
roczną produkcję mięsa za­
mierza się doprowadzić do
17—17,5 min ton (żywca), mle­
ka do 97—99 min ton, jaj co

najmniej do 72 mld sztuk i
wełny do 170—480 tys. ton.

W gałęziach przemysłu spo­
żywczego wzrost produkcji
wyniesie 23—26 proc.

Na podstawie rozwoju go­
spodarki i podniesienia efek­
tywności produkcji, w toku
5-latki zapewni się dalszy
wzrost poziomu tycia ludno­
ści, rozwój socjalistycznego
stylu życia i całego systemu
stosunków społecznych. W
tym celu zamierza się stwo­
rzyć warunki maksymalnie
sprzyjające wysoce wydajnej
pracy i nadaniu jej twórczego
charakteru, a także podnieść
poziom i doskonalić strukturę
spożycia dóbr materialnych
oraz strukturę usług.

Zamierza się polepszyć wa­
runki mieszkaniowe i warun­
ki życia ludności, zwłaszcza
wiejskiej, zwiększyć świad­
czenia i ulgi dla rodzin posia­
dających dzieci i dla matek
pracujących. Zostanie zapew­
niony dalszy wzrost poziomu
wykształcenia i poziomu kul­
tury ludności. Będzie się po­
lepszać służbę zdrowia i wa­
runki wypoczynku ludzi ra­
dzieckich, nastąpi dalszy roz­
wój demokracji socjalistycz­
nej. Realne dochody na gło­
wę ludności planuje się pod­
nieść o 16—18 proc., zwięk­
szyć obroty handlu detalicz­
nego w sieci państwowej i
spółdzielczej o 22—25 proc.

Dokument przewiduje zwięk­
szenie społecznych funduszów
spożycia o 20 proc., a także
zwiększenie wypłat i świad­
czeń dla ludności z tych fun­
duszów oraz roli, jaką świad­
czenia te odgrywają w roz­
wiązywaniu problemów pro­
dukcyjnych i społeczno-demo­
graficznych. Zwiększy się po­
moc państwa dla rodzin po­
siadających dzieci i dla mło­
dych małżeństw.

Należy zapewnić dalszą po­
prawę warunków pracy, życia
i wypoczynku kobiet pracują­
cych. Nadal doskonalony bę­
dzie system zaopatrzenia so­
cjalnego.

Dokument przewiduje dal­
szy rozwój systemu oświaty,
służby zdrowia, organizacji
wypoczynku i turystyki, kul­
tury fizycznej i sportu.

W rozdziale dokumentu po­
święconym stosunkom gospo­
darczym z zagranicą stwier­
dza się, że Związek Radziecki
będzie nadal rozwijał handel
oraz współpracę gospodarczą i
naukowo-techniczną z innymi
krajami. Będzie się racjonal­
nie wykorzystywać walory
międzynarodowego podziału
pracy oraz możliwości, jakie
stwarzają stosunki gospodar­

cze z zagranicą w celu swidt*
gżenia efektywności produtfr
cjt

Planowany jest wszech*
stronny rozwój wzajemni*
korzystnych stosunków han­
dlowych, gospodarczych i nau­
kowo-technicznych z krajami
socjalistycznymi, ZSRR będzie
aktywnie uczestniczył w dal­
szym pogłębianiu socjali­
stycznej integracji gospodar­
czej państw RWPG.

ZSRR — głosi dokument
będzie konsekwentnie realisfle
wał długoterminowe kierun­
kowe programy współpracy
krajów RWPG, programy ma­
jące na celu rozwiązanie naj­
ważniejszych problemów roz­
woju energetyki, gałęzi pali-
wowo-surowcowych, przemy­
słu maszynowego, rolnictwti
transportu, produkcji artyku­
łów powszechnego użytkuj
jak również dwustronne dłu­
goterminowe programy apc*
cjallzacji i kooperacji pro­
dukcji.

Będą doskonalone bezpośre­
dnie stosunki między mini­
sterstwami branżowymi, zje­
dnoczeniami produkcyjnymi,
przedsiębiorstwami i organi­
zacjami ZSRR i krajów
RWPG, uczestniczącymi w

kooperacji. Będzie się zwięk­
szać odpowiedzialność mini­
sterstw, zjednoczeń produk­
cyjnych, przedsiębiorstw 1 or­
ganizacji za wywiązywania
się z zobowiązań wynikają­
cych ze stosunków gospodar­
czych z zagranicą. Na szerszą
skalę wprowadzać się będzie
jednolite standardy i norma­
tywy.

Planuje się rozwijanie 'dłu­
gofalowej, równoprawnej 1
obustronnie korzystnej wy­
miany towarowej Związku
Radzieckiego z krajami roz­
wijającymi się, a także zacie­
śnianie wszechstronnych kon­
taktów gospodarczych, nauko­
wo-technicznych i innych z

tymi krajami. Zamierza się
nadal świadczyć tym krajom
pomoc gospodarczą i technicz­
ną w tworzeniu obiektów
przemysłowych, energetycz­
nych, rolniczych i innych,
które przyczyniają się do u-

mocnienia niezależności go­
spodarczej i politycznej tych
krajów.

Zgodnie z zasadą pokojowe­
go współistnienia państw o od­
miennych systemach społecz­
nych i potrzebę ugruntowania
odprężenia planuje się stabil­
ne, obustronnie korzystne
kontakty handlowo-gospodar-
cze i naukowo-techniczne z

tymi krajami kapitalistyczny­
mi, które są zainteresowane
współpracą ze Związkiem Ra­
dzieckim. Zamierza się kon­
tynuować realizację obowią­
zujących już porozumień i za­
wierać nowe, w celu zrealizo­
wania szeroko zakrojonych
projektów w przemyśle pali­
wowym, hutniczym i chemicz­
nym oraz innych gałęziach
gospodarki narodowej Będzie
się poszukiwać innych jeszcze
dróg rozwoju współpracy z

tymi krajami.
Związek Radziecki zamierza

aktywnie uczestniczyć w roz­
wiązywaniu problemów mię­
dzynarodowych z zakresu su­
rowców, paliw i energetyki,
żywności, ochrony środowi­
ska, pokojowego wykorzysta­
nia kosmosu, wykorzystania
zasobów mórz i oceanów, a

także brać udział w doskona­
leniu międzynarodowych - sto­
sunków gospodarczych na za­
sadach sprawiedliwości i rów­
nouprawnienia.

XXVI Zjazd KPZR —

stwierdza się w zakończeniu "

dokumentu — wyraża nie­
złomne przekonanie, że naród
radziecki pod przewodem
partii Lenina osiągnie nowe

zdobycze w budownictwie ko­
munistycznym, w umacnianiu
potęgi swojej Ojczyzny.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. i)
Pogląd o rzekomej atrakcyj­

ności pracy w handlu jest po
prostu błędny. Jest to nielek-
ka praca wymagająca wysiłku
fizycznego połączona z odpo­
wiedzialnością materialną.
Wymaga stałej uwagi. Rów­
nież godziny pracy nie są ko­
rzystne dla życia rodzinnego
Nie są też żadną atrakcją za­
robki pracowników handlu,
mimo że w ostatnim okresie
czasu uległy one pewnej pod­
wyżce. Praca w ciągu wielu
godzin na stojąco wyczer­
puje siły kobiet, powoduje
żylaki i inne choroby zawo­
dowe. Toteż w zawodzie tym
jest duża fluktuacja i wystę­
pują stale braki kadrowe. Naj­
dobitniej świadczą o tym nie­
czynne z braku personelu skle­
py. Dlatego jeśli ktoś zazdro­
ści pracownikom handlu, w

zdecydowanej przecież więk­
szości również kobietom odpo­
wiadam: w placówkach handlu
jest wiele wolnych miejsc. Nic
nie stoi na przeszkodzie aby
skorzystać z tej możliwości.
Nie tak dawno „Gazeta Kra­
kowska” zamieściła artykuł
będący zapisem kilkudniowej
pracy w „Delikatesach”, o

których Panie wspominacie w

swym liście. Red. Lucyna Wa­
las dała tej relacji tytuł „Już
nigdy nic będę ekspedientką”.

Jest to moim zdaniem ucz­
ciwa dziennikarska relacja o

trudach pracy -v handlu.
Jeśli więc uzasadniamy ko­

Odpowiedź wiceprezydenta Krakowa
w sprawie wolnych sobót w handlu

nieczność pracy handlu rów­
nież w wolne soboty argumen­
tujmy innymi przesłankami,
przede wszystkim wspomnia­
nymi przez Panie — społecz­
nymi. W tym zakresie jestem
tyiiro jednym z adresatów li­
stu otwartego. W istocie rze­
czy jest on adresowany prze­
de wszystkim do poczucia o-

bywatelskiego obowiązku pra­
cowników handlu, do ich
związku branżowego i „Soli­
darności”. Administracja, któ­
rą reprezentuję może być tyl­
ko organizatorem porozumie­
nia między społeczeństwem a

pracownikami handlu. Trzeba
więc uzyskać to porozumienie,
pójść na wzajemne ustępstwa
i kompromisy. 1 po jednej i
po drugiej stronie lady stoją
tak samo zmęczone kobiety.

Rzecz jasna rozmowy na po­
wyższy temat, głównie z dy­
rekcjami i związkami .zawo­
dowymi, trwają już od pew­
nego czasu. Nie ukrywam, że
nie są to rozmowy łatwe, naj­
ważniejsze jednak, że uzysku­
jemy postęp i przynajmniej
tymczasowe rozwiązania.

Głównym naszym zadaniem
było uzyskanie czegoś w ro­

dzaju minimum bezpieczeń­
stwa zaopatrzeniowego w wol­
ne soboty; Aby Wolna sobota,
głównie w godzinach dopo-
łudniowych, dawała szanse za­
kupu pracującym kobietom
niezbędne jest uruchomienie
następującej sieci detalicznej:

• około 80 wytypowanych
sklepów branży spożywczej i
piekarniczej czynnych w godz.
od 8 do 11. Powinna to być sieć
ustabilizowana przynajmniej
na kwartał, aby nie trzeba by­
ło w każdą sobotę poszukiwać
dyżurującego sklepu.

• praca wszystkich sklepów
mięsnych i drobiarskich w

godz. od 8 do 11. Wynika to z

bilansu wdrażanego systemu
kartkowego na mięso.

• agencyjne sklepy branży
spożywczej w/g ustalonego
harmonogramu, również w

godz.od8do11.
‘

• wszystkie prywatne pie­
karnie w godz. od 6 do 11. Rze­
miosło wychodzi tym postula­
tom naprzeciw. Wszyscy wła­
ściciele piekarni zadeklarowali
wypiek Chleba w każdą sobotę.
Jestem im za to wdzięczny,
również jako jeden z klien­
tów.

• dyżurne sklepy ciastkar­
skie wyznaczone przez Cech w

godz. od 9 do 11, będą to skle­
py prywatne, bo uspołecznia­
ne przewidujemy tylko Po jed­
nym w każdej dzielnicy.

• punkty 'sprzedaży RSW

„Prasa-Ksiąźka-Ruch” — 25
proc, sieci w godz. od 8 do 16,
natomiast po godz. 16 czynne
będą tylko placówki w miej­
scach nasilonego ruchu (dwo­
rzec PKP, PKS, LOT).

• domy towarowe: SDH
„Jubilat” będzie czynny w

pierwszą a dom towarowy
„Centrum” w drugą sobotę
miesiąca w godz. 9—15.

• sklepy monopolowe oczy­
wiście nieczynne.

BEZPOŚREDNIO PRZED

WOLNĄ SOBOTĄ TJ. W PIĄ­
TEK WYDŁUŻA SIĘ CZAS
PRACY CAŁEJ SIECI O JED­
NĄ GODZINĘ, NIE DŁUŻEJ
JEDNAK NIŻ DO GODZINY
20.

PEWNA CZĘSC PLACÓ­
WEK DETALICZNYCH BĘ­
DZIE TEŻ CZYNNA W NIE­
DZIELĘ I ŚWIĘTA M. IN.:

• dyżurne punkty sprzeda­
ży pieczywa i artykułów na­
białowych w godz. od 7 do 10.

• dyżurne sklepy i art.

winno-cukiernlczymi, lodami i
napojami chłodzącymi, owoca­
mi odgodz. 9do15awsezonie
letnim na terenach i trasach
turystyczno - wypoczynkowych
jak w pozostałe dni tygodnia.

9 dyżurne sklepy z art. pa-
miątkarsko-upominkowymi od
godz. 10 do 16.

Aby sklepy mogły pracować
w piątki, soboty i niedziele, w

w/w godzinach niezbędne bę­
dzie bardziej elastyczne gospo­
darowanie czasem załóg skle­
powych, wprowadzanie bo­
wiem sieci dyżurnych sklepów
w te. dni nie może oznaczać
przedłużenia tygodniowego li­
mitu pracy.

Aby mogły być czynne pla­
cówki handlowe trzeba też u-

ruchomić w określonych go­
dzinach magazyny, transport,
musi pracować część admini­
stracji. W sumie utrzymywa­
nie niezbędnej ciągłości sprze­
daży nie jest więc zadaniem
prostym i łatwym.

Przedstawiając powyższy
pakiet propozycji nie uważam

go za optymalny, jest on opra­
cowany jako rozwiązanie
wstępne, kompromisowe, u-

względniające interesy i pra­
cowników handlu i klienta.

Będę zobowiązany za dalsze
uwagi o jego funkcjonowaniu
i propozycje modyfikacji.

Pozostaję z szacunkiem
dr EUGENIUSZ JANCZARSKI

Paszporty wielokrotne ważne 3 lata
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
w ub. r. wybrało się do nich
ponad 708 tys. osób, tj. o blis­
ko 12 proc, więcej niż w 1979
r. Tendencja ta utrzymuje się
także w pierwszych miesią­
cach tego roku. W styczniu
wyjechało blisko 49 tys. osób,
podczas gdy w tym samym
miesiącu 1980 r. ponad 32 tys.

Dane te podano 4 bm. pod­
czas spotkania dyrektora Biu­
ra Paszportów MSW płk. Wa­
cława Szarszewskiego z dzien­
nikarzami, na którym poru­
szono również szereg spraw
związanych z międzynarodo­
wym ruchem osobowym, a

zwłaszcza z przepisami pasz­
portowymi.

Jak wiado.mo, warunkiem
wyjazdu do europejskich kra­
jów socjalistycznych jest po­
siadanie w dowodzie osobis­
tym odpowiedniego wpisu.
Dotychczas taką pieczątkę
przystawiono w dowodzie po­
nad 6 milionom osób. Anulo­
wano natomiast 79 tys. wpi­
sów, z czego w ub. r. 19 tys.

Sprawa odmów wydania pa­
szportów. Z danych przyto­
czonych przez przedstawicieli
Biura Paszportów wynika, że
o ile jeszcze w 1970 r. co dru­
gi wniosek o wydanie pasz­
portu był załatwiany odmow­
nie, to obecnie co dziesiąty.

Mieszczą się w tym również
odmowy na zezwolenie na

wyjazd stały, co przede wszy­
stkim rzutuje na wskaźnik ne­
gatywnych decyzji. Komu od­
mawia się wydania paszpor­
tu? M. in. osobom, które do­
puściły się w innych krajach
przestępstw np. kradzieży lub
handlu walutami, osobom
przeciwko którym toczy się
śledztwo.

Podczas spotkania poinfor­
mowano również o zmianach,
jakie zostaną wprowadzone w

procedurze wydawania pasz­
portów. Oto od początku
kwietnia będą wydawane pa­
szporty zezwalające na wielo­
krotne przekraczanie granicy
ważne na 3 lata i na wszyst­
kie kraje świata. Istotne no-

wum wiąźe się z wprowadze­
niem uproszczonego kwestio­
nariusza paszportowego. Jak
wynika z wypowiedzi przed­
stawicieli Biura Paszportów
MSW, od kwietnia br. osoba
pragnąca wyjechać do krajów
kapitalistycznych, a która
miała już w przeszłości wy­
dany paszport, będzie musiała
wypełnić tylko skrócony kwe­
stionariusz paszportowy z po­
twierdzeniem zakładu pracy.

W Wydziałach Paszporto­
wych wymieniać się będzie po
prostu dowód osobisty z wy­

pełnionym kwestionariuszem
na paszport i będzie to załat­
wiane „od ręki”. Taka opera­
cja będzie mieć miejce tylko
wówczas, o ile w międzyczasie
nie zaszły jakieś zmiany w

sytuacji osoby ubiegającej się
o wyjazd. Zasadniczą treścią
uproszczonego kwestionariu­
sza jest bowiem oświadczenie,
że w odniesieniu do informa­
cji zawartych w poprzednio
złożonym kwestionariuszu nie
zaszły żadne zmiany dotyczą­
ce danej osoby i członków jej
rodziny. Jeżeli chodzi o osoby,
które po raz pierwszy ubiega­
ją się o wydanie paszportu,
procedura nie ulega zmianie.
Nie ulegają również zmianie
dotychczasowe opłaty pasz*
portowe.

Z innych uproszczeń wy­
mienić należy możliwość zle­
cenia „Orbisowi” załatwienia
wszystkich formalności z wy­
jątkiem odbioru paszportu. W
stosunku do studentów znie­
siono obowiązek posiadania
zgody rektora. Rozważa się
możliwość zniesienia obowiąz­
ku załączania zaświadczenia z

banku w przypadku wyjazdu
za dewizy zgromadzone w

kraju na własnym koncie. Ta­
kie rozwiązanie — jak poin*
formowano — zależy jednali
od Ministerstwa Finansów.
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PRZYGOTOWAWCZY
NA STUDIA DZIENNE

organizuje
Rada Uczelniana SZSP

AKADEMII EKONOMICZNEJ W KRAKOWIE
w okresie od 8 marca do 27 ezerwea

Kurs obejmuje: ♦ MATEMATYKĘ ♦ GEOGRAFIĘ
♦ JĘZYK ROSYJSKI.

Wpisy przyjmuje 1 informacji udziela Sekretariat
RU SZSP AE, 31-510 Kraków, ul. Rakowleka 27, tel.
190-99, wewn. 374, w godzlnaeh od 10 de 1S.

liiiHiiiiiiisiiiiiHiiiiiuimiisiniiiiiisininiiiiiiiimiiiHiiiuiiiiir ważnienia przetargu, bez obowiązku podania przyczyny.

Raprawy autobusów
Skoda Jelcz 706 RTO

obejmujące:
• naprawy poawaryjne nadwozi Jelcz 043
• prace blacharsko-laklernicze

© lakierowanie plecowe nadwozi

O lakierowanie natryskowe farbami
piecowymi drobnych detali, części,
wyrobów

• naprawy i wymiany kompletne tapl-
cerki do typu 043

© naprawy i wymiany zespołów i pod­
zespołów podwozia

© naprawy układu hamulcowego
'© wytaczanie bębnów i nakłuwanie

szczęk hamulcowych

wykonu]q
Sądeckie Zakłady Naprawy Samochodów

w Nowym Sączu, ul. Węgierska
Warunki oraz terminy napraw — do uzgodnie­
nia z Działem Przyjęć i Zbytu SZNS, telefon

212-73, telex 0325459.

Przedsiębiorstwo Inwestycyjno-Remontowe

Przemysłu Chemicznego „Naftobudowa”

w Krakowie, ul. Lubicz 23

zawiadamia, że od dnia 17 lutego 1981 r. do
dnia 31 marca 1981 r.

WYPŁACA NAGRODY
Z ZAKŁADOWEGO FUNDUSZU NAGRÓD

ZA ROK 1980

Ewentualne reklamacje należy składać w Dziale

Kadr, Zatrudnienia i Szkolenia, w terminie
do dnia 31 marca 1981 r.

Po upływie tego terminu żadne reklamacje
nie będą uwzględniane. K-1262

o PRAKTYCZNY ZAWÓD
O ATRAKCYJNE STANOWISKO

W PRZEDSIĘBIORSTWU
0 POPŁATNA PRACA

STOP OŚMIOKLASISTO!

r PRZECZYTAJ
przed wyborem zawodu!

WPISY do klas I NA ROK SZKOLNY 1981/82
ZASADNICZEJ SZKOŁY ZAWODOWEJ

DLA PRACUJĄCYCH
przy Lokomotywowniacb PKP w Rzeszowie,

Tarnowie, Dębicy, Jaśle oraz RS Sanok
o specjalnościach

W RZESZOWIE
— operator ruchowo-przewozowy kolei
— mechanik urządzeń kolejowych
— ślusarz mechanik
— mechanik silników spalinowych
— elektromonter taboru kolejowego

SZKOŁA ZAPEWNIA INTERNAT.
W TARNOWIE

— operator ruchowo-przewozowy kolei
— mechanik urządzeń kolejowych
— elektromonter taboru kolejowego
— monter wewnętrznych instalacji

budowlanych
— murarz

W DĘBICY
— elektromonter taboru kolejowego

W JAŚLE
— operator ruchowo-przewozowy kolei
— mechanik urządzeń kolejowych
— elektromonter taboru kolejowego

Zgłoszenia przyjmują od 1 marca 1981 roku, w go-
inach 7—15;
sekretariaty szkół w Rzeszowie 1 w Jaśle,
Działy ds. Pracowniczych Lokomotywowni w Rze­

szowie, Dębicy, Tarnowie i Jaśle,
Działy ds. Pracowniczych Stacji Rzeszów, Tarnów,

Jasło, Sanok.
Warunkiem przyjęcia jest:.

— ukończenie szkoły podstawowej
— nieprzekroczony 18 rok życia
— odpowiedni stan zdrowia, stwierdzony przez

lekarza
Do podania należy dołączyć:

— życiorys, własnoręcznie napisany
— świadectwo ukończenia klasy siódmej,

a świadectwo ukończenia klasy ósmej
po jego otrzymaniu

— trzy podpisane zdjęcia
— wyciąg z aktu urodzenia

/ okresie nauki zawodu uczniowie otrzymują:
— wynagrodzenie z zakładu pracy
— świadczenia branżowe i socjalne, między in­

nymi bezpłatne umundurowanie, odzież c-

chronną, deputat węglowy po roku nausi,
• 12 bezpłatnych biletów na dowolne trasy

kolejowe oraz bezpłatny bilet na dojazd do
szkoły, bezpłatną pomoc lekarską i lekar­
stwa, możliwość korzystania, na dogodnych
warunkach, ze stołówek PKP, udział w wy­
cieczkach. rajdach i zlotach turystycznych
oraz obozach turystycznych, możliwość uzy­
skania prawa jazdy.

Okres nauki zalicza się do stażu pracy
na PKP

KOŃCZENIE NAUKI UPRAWNIA DO KONTY­
NUOWANIA NAUKI W SZKOLE ŚREDNIEJ.

PRZYJDŹCIE DO NASZEJ SZKOŁY!

DYREKCJA REJONOWA KOLEI
PAŃSTWOWYCH w RZESZOWIE

Obszar Kolei 1

«*p*

PRZETARGI

Ogólnokrajowa Spółdzielnia Turystyczna „Gromada** — Od­
dział Okręgowy w Krakowie, pl. Szczepański 8, ogłasza, to
W DRODZE PRZETARGU zleci wykonanie robót budowla­
nych dwóch kanałów rewizyjnych dla autokarów, w bazie
transportu OST „Gromada** w Krakowie — .Rbrek Falęcki,
ul. Orzechowa.

Wartość kosztorysowa robót wynosi 300.000 zL
Termin wykonania robót: 15 kwietnia 1981 roku. .

Oferty należy składać do 5 dni od daty druku niniejszego
ogłoszenia.

Przetarg odbędzie się w 8 dniu po dacie ukazania się ni­
niejszego ogłoszenia o godz. 10.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unle-

llłlnJ Państwowy Ośrodek Maszynowy w Dębnie, woj. tarnowskie,
S sprzeda W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO
" samochód „Nysa” T-522, nr podwozia 168091. Cena wywo-
8 ławeza wynosi 94.000 zł.
2 Przetarg odbędzie się w dniu 17 marca 1981 roku, o go-
g dżinie 10, w siedzibie POM w Dębnie.
3 Pojazd można oglądać od dnia 1 marca 1981 r., w godzi-
*• nach od 8 do 14, na terenie POM.
5 Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej, należy
5 wpłacić do kasy przedsiębiorstwa, najpóźniej w przeddzień
3 przetargu,
5 W przypadku nie dojścia do skutku sprzedaży powyższego
5 samochodu w I przetargu, drugi przetarg odbędzie się w tym
3 samym dniu o godzinie 14.
» Zastrzega się prawo wycofania pojazdu x przetargu, bez
3 obowiązku podania przyczyn. K-1425*■— - ■ • --

. -,aa 1
3 Rejonowe Przedsiębiorstwo Gospodarki Komunalnej i Miesz-
3 kantowej w Żabnie, ul. Jana 3, zleci W DRODZE PRZETAR-

g GU NIEOGRANICZONEGO wykonanie następujących robót
3 instalacyjnych w budynkach mieszkalnych w Żabnie na os.

S 15 Grudnia:
— instalacje gazowe wewnętrzne w blokach nr I, 1, 1
— Instalacje centralnego ogrzewania wewnętrzne w blo­

kach 1 1 3 oraz wykonanie Instalacji elektrycznej we­
wnętrznej wraz z przyłączeniem budynku stolarni w

Radłowie.
Wartość kosztorysowi robót instalacyjnych w budynkach

mieszkalnych w Żabnie wynosi ok. 750.000 zł, a wartość robót
elektrycznych ok. 290.000 zł.

Szczegółowych informacji udziela sekretariat przedsiębior­
stwa, gdzie również jest do wglądu dokumentacja projekto-
wo-kosztorysowa.

Termin wykonania prac do 31 sierpnia 1981 r.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa państwo­
we, spółdzielcze i prywatne.

Oferty należy składać w zalakowanych kopertach, z napi­
sem „przetarg”, w sekretariacie Dyrekcji RPGKiM w Żabnie,
ul. Jana 3, tel, 88 lub 79.

Komisyjne otwarcie kopert nastąpi w dniu 19 marca 1981 r

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie-
ważnienia przetargu, bez obowiązku podania przyczyn.

Spółdzielczy Klub Sportowy „START” w Nowym Sączu, ul.
Kościuszki 2, ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO zleci wykonanie;

— 10 kajaków slalomowych — KS-1,
— 3 canoe slalomowych — CS-1,
— 3 canoe slalomowych CS-2,
— 3 kajaków zjazdowych KZ-1,
— 3 canoe zjazdowych CZ-1,
— 3 canoe zjazdowych CZ-2,
—- 100 wioseł kajakowych zjazdowych,
— 100 wioseł kajakowych slalomowych,
— 100 wioseł canoe zjazdowych,
— 100 wioseł canoe slalomowych,
— 5 kompletnych tras slalomowych,
— remontu 200 wioseł o różnym asortymencie,
— remontu 80 kajaków i canoe.

Pow. sprzęt winien odpowiadać wymogom regulaminu Pol­
skiego Związku Kajakowego. Modele i typy poszczególnego
rodzaju sprzętu do uzgodnienia.

Do wzięcia udziału w przetargu zaprasza' się przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty należy składać w zalakowanych kopertach, z napi­
sem „przetarg”, do dnia 18 marca 1981 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 19 marca 1981 r.,
o godz. 11, w lokalu klubowym w Nowym Sączu przy

' ul.
Kościuszki 2.

W przypadku nie dojścia do skutku przetargu w I termi­
nie, II przetarg odbędzie się w tym samym dniu o godz. 13.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obowiąz­
ku podania przyczyn. K-1088

Sąd Wojewódzki w Krakowie, ul. Przy Rondzie T, ogłasza, te
W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO zleci wy­
konanie;

1) robót malarskich na terenie budynku, w roku 1981,
2) ram okiennych drewnianych, w ilości 100 sztuk, sukce­

sywnie do 30 kwietnia 1981 r.

Oferty, wraz z kosztorysem wstępnym, w zalakowanych
kopertach z napisem „przetarg”, należy składać do dnia 15
marca 1981 r. w Oddziale Gospodarczym Sądu Wojewódzkie­
go w Krakowie, ul. Przy Rondzie 7, pawilon „E”, II piętro,
pokój 624, telefon 105-86, gdzie można również uzyskać szcze­
gółowe informacje dotyczące przetargu.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa państwo­
we, spółdzielcze I prywatne.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 18 marca’ 1981 r.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie­
ważnienia przetargu, bez obowiązku podania przyczyn.

Dyrekcja Zespołu Obiektów Turystycznych PTTK w Zako­
panem. ul. Zaruskiego 5, ogłasza, że W DRODZE PRZETAR­
GU powierzy prowadzenie czynnego sezonowo, od 1 maja do
31 października 1981 r., pawilonu gastronomicznego na Po­
lanie Włosienica w Tatrach, na warunkach umowy agencyjnej.

Warunkiem zawarcia umowy jest posiadanie przez agenta
karty kwalifikacyjnej kierownika Ajencyjnego zakładu ga­
stronomicznego.

Oferty z referencjami, należy składać w ciągu 14 dni od

daty publikacji niniejszego ogłoszenia, pod adresem Dyrekcji.
Z warunkiem agencyjnego prowadzenia obiektu można za­

poznać się w biurze Dyrekcji.
Zastrzega się prawo dowolnego wyboru kandydata' łub u-

nieważnienia przetargu, bez obowiązku podania przyczyn.

Gminny Dyrektor Szkół w Sułkowicach ogłasza, że W DRO­
DZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO zleci wykonanie
kapitalnego remontu budynku Szkoły Podstawowej w Sułko­
wicach.

Zakres prac obejmował będzie:
1) roboty budowlana
2) roboty wodno-kanalizacyjne I centralnego ogrzewania.
Oferty, z napisem „przetarg”, należy składać w sekretaria­

cie Zbiorczej Szkoły Gminnej w Sułkowicach, do dnia 15
marca 1981 roku.

Otwarcie ofert odbędzie się dnia 20 marca’ 1981 r.

Termin wykonania prac remontowych do dnia 20 września
1981 roku.

W przetargu mogą uczestniczyć przedsiębiorstwa państwo­
we, spółdzielcze i prywatne.

Bliższych informacji udziela sekretariat Zbiorczej Szkoły
Gminnej w Sułkowicach, codziennie w godz. 8—13.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 2 marca 1981 r.

zmarł nagle, w wieku 53 lat

JAN GĄSIENICA
długoletni radny Miejskiej Rady Narodowej w Szciawnl-

cy-Krościenku, aktywny działacz Zjednoczonego Stronnic­
twa Ludowego, odznaczony Brązowym Krzyżem Zasługi.
Odszedł od nas na zawsze nieodżałowany działacz społecz­
ny.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy najgłębszego
współczucia.

PREZYDIUM MIEJSKIEJ RADY NARODOWEJ
I MIEJSKI KOMITET

ZJEDNOCZONEGO STRONNICTWA LUDOWEGO
W SZCZAWNICY-KROSCIENKU

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 1 marea 1981 r.

zrnarł nagle, w wieku 28 lat

mgr ZBIGNIEW PACHOLEĆ
dyrektor Szkoły Podstawowej w Dobrocieszu gm. Czchów.

W Zmarłym utraciliśmy serdecznego Kolegę 1 Przyja­
ciela.

KOLEŻANKI I KOLEDZY ZE SZKOŁY

PODSTAWOWEJ W DOBROCIESZU

Zespół Obiektów Turystrwayefc PTTK w Sako*e*soą, «Ł

Zaruskiego I, ogłasza, te W DRODZI PRZETARGU Nlł-
OGRANICZONEGO sprzeda samochody:

1) Muscel 461 C, nr rej. 30-49 KG, rok produkcji 1874 —

cena wywoławcza 50.000 zł,
8) Muscel 461 C, nr rej 19-20 KO, rek produkcji 19T8 —

cena wywoławcza 18.750 zł.
Przetarg odbędzie się w dniu 18 marca 1981 y„ o godz. 10,

w Doinu Turysty PTTK w Zakopanem, ul. Zaruskiego *.
Samochody można oglądać w godzinach od 10 do 13: Mu­

scel 461 C. nr rej. 30-49 KG, w Domu Turysty, a Muscel 461
C, nr rej. 19-20 KG, w schronisku na Polanie Kalatówki PTTK.

Przystępujący do przetargu obowiązani są wpłacić wadium
w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej, najpóźniej w przed­
dzień przetargu, w kasie Domu Turysty.

W przypadku nie dojścia do skutku pierwszego przetargu,
drugi przetarg odbędzie się w tym samym dniu o godz. 12.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obowiąz­
ku podania przyczyny. ___________

K-1215

Zarząd Okręgowej Spółdzielni Mleczarskiej w Nowym Sączu,
ul. Rybacka 1, zawiadamia, że zleci W DRODZE PRZETAR­
GU wykonanie w roku 1981, jednostkom gospodarki uspołe­
cznionej 1 nieuspołecznionej, robót remontowo-budowlanych,
a to:

— remont pomieszczeń odbioru butelek — koszt 120.006 zł
_

remont pomieszczeń magazynu nabiałowego, płynów
oraz części socjalnej — koszt 380.000 zł

— wybudowanie boksu na stłuczkę — koszt 120.000 zł
_ adaptacja pomieszczeń na magazyn mleka w proszku —

koszt 120.000 zł
— montaż wiaty magazynowej — koszt 100.000 zł
— remont stropodachów — koszt 150.000 sł
— remont dróg i placów Zlewni Mleka w Kruślowej —

koszt 200.000 sł
— drobne remonty zlewni mleka — keszt 300.000 sł
— malowanie zlewni — kozzt 180.000 zł
— remonty instalacji elektrycznych w slewniach mleka —

koszt 120.000 zł
— remont i wymiana blacharki dachowej — koszt 130.000 ał.
Oferty, w zalakowanych kopertach, z napisem „przetarg”,

prosi się składać W Dziale Głównego Mechanika do dnia 10
marca 1981 roku.

Komisyjne otwarcie ofert odbędzie się w dniu 1T marca

1981 r, o godzinie 10, w biurze Spółdzielni.
Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie­

ważnienia przetargu, bez obowiązku podania przyczyn.

Dyrekcja Zespołu Szkół Rolniczych w Piotrkowicach Małych
ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONE­
GO zleci wykonanie robót malarskich, olejnych i klejowych,
w pomieszczeniach Zespołu Szkół.

Zakres prac obejmuje roboty klejowe i olejne lamperii,
tolarki drzwiowej i okiennej, itp.

Wartość robót wg kosztorysów powykonawczych.
Przetarg odbędzie się dnia 19 marca 1981 r., o' godzinie 16,

w Zespole Szkół Rolniczych w Piotrkowicach Małych.
Do udziału w przetargu zaprasza się przedsiębiorstwa pań-

twowe, spółdzielcze i prywatne.
Oferty, w zalakowanych kopertach, z napisem „Praetarg",

prosi się składać do dnia przetargu, w Zespole Szkół Rol­
niczych w Piotrkowicach Małych.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie­
ważnienia przetargu, bez obowiązku podania przyczyn.

KOMUNIKATY

Unieważnia się skradzione czeki rozrachunkowe nr nr CD
■1968575 i CD 0966576, wystawione przez Polski Związek Mo­
torowy OZDG Kraków, ul. Sławkowska 4. K-1203

Unieważnia się zagubioną pieczątkę o treści: „Drukarnia Wy­
dawnicza Przedsiębiorstwo Państwowe Zakład Nr 2 30-707
Kraków, uł. Płaszowska 45 tej. 644-26 (1)*’.__________ K-1190

Unieważnia się zagubioną pieczątkę podłużną o treści: „Wo­
jewódzka Spółdzielnia Budownictwa Wiejskiego w Tarnowie
Rejonowy Zakład 38-210 Brzostek tel. 53*. K-I184

KOMUNIKAT MPK
Dyrekcja Miejskiego Przedsiębiorstwa Komunikaeyj-

g nego uprzejmie informuje, że legitymacje Społecznego g
3 Kontrolera Cywilnego wydane w roku 1980 — utraciły S

ważność z dniem 28 lutego 1981 roku.
' iniiiiuniuiimuiiuiiitECHiiiiiuiiiiiuuiiuiiuHiiuiuuuiiiuF

I WylłaMw i instruktorów i
NA KURSACH FOTOGRAFICZNYCH f

zatrudni na korzystnych warunkach
K Zakład Doskonalenia Zawodowego — Kraków, 5
= ul. Dietla 38, teł. 639-41 do 44. K-1303 5
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LOKALE RÓŻNE

WŁOCŁAWEK — M-S, komforto­
we, zamienię na podobne w Kra­
kowie lub Oświęcimiu. Zgłoszenia:
Marla Russocka, Włocławek, Ol­
szowa S/29. S-51182

SKŁCP ajencyjny branty pończo­
szniczej poszukuje dostawców. Li­
sty: „MS" Biuro Ogłoszeń, Kato­
wice. K-S7S

PRZEDSIĘBIORSTWO REWALORYZACJI
ZABYTKÓW W KRAKOWIE

ZATRUDNI
na terenie miasta Krakowa, przy odnawianiu
obiektów zabytkowych, następujących pracow­

ników:
• KIEROWNIKA BAZY MATERIAŁOWEJ
• KIEROWNIKÓW MAGAZYNÓW
Zgłoszenia do pracy przyjmuje Dział Służby

Pracowniczej, Kraków, ul. Oboźna 8, w godzi­
nach 7—15. K-1387

REJONOWA SPÓŁDZIELNIA „SAMOPOMOC
CHŁOPSKA" W NIEPOŁOMICACH

ZATRUDNI
• MASARZY
• PIEKARZY
• PRACOWNIKÓW niewykwalifikowanych

do przyuczenia w powyższych zawodach
• ŁADOWACZY
• SPEDYTORA

Warunki pracy i płacy do omówienia w Sek­
cji Spraw Pracowniczych, Niepołomice, ul.
1 Maja 3. K-968

SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW „RABA"
W MYŚLENICACH, ul. SŁOWACKIEGO 56,

zatrudni natychmiast CHAŁUPNIKÓW
INWALIDÓW III i II GRUPY KIZ

do produkcji szczotek z rejonu byłego powiatu
myślenickiego.

Przeszkolenie prowadzić będzie Spółdzielnia.
Warunki pracy i płacy według stawek chro-

nometrażowych, obowiązujących w nakładztwie.

Zapewnia się: wyposażenie stanowiska pracy
<0> dowóz surowca i odwiezienie gotowej pro­
dukcji O opiekę lekrrską przez Przychod­
nię Rehabilitacyjną Spółdzielni O sanatoria
i wczasy.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr Spółdzielni
Inwalidów „Raba" w Myślenicach, ul. Słowac­
kiego 56, pokój, nr 14, tel. 21-357 wewn. 39.

tapicerowane
PRZERABIA

z materiałów własnych i powierzonych
ZAKŁAD USŁUGOWY Nr 126 WPHW

W KRAKOWIE przy ul. Armii Ludowej i,
i tel. 103-39. K-997
I
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E PROJEKT PLANU
M
s przestrzennego zagospodarowania
| ośrodka wypoczynkowo-usługowego
£ Zarabie w Myślenicach
- Urząd Miasta i Gminy w Myślenicach zawiadamia *

5 ża w dniach od 11 do 30 marca 1981 r., każdego dnia, s

5 z wyjątkiem sobót i niedziel, w godzinach od 10 da 14, 2

E w lokalu Urzędu Miasta i Gminy, będzie wyłożony do g
g publicznego wglądu projekt planu zagospodarowania 8
2 przestrzennego ośrodka wypoczynkowo-usługowego g
E Zarabie w Myślenicach.

Projekt planu obejmuje tereny ograniczona:
5 — północnego-zachodu korytem rzeki Raby
5 — od północy granicą administracyjną m. Myślę- S
S nice ze wsią Osieczany

—• od południa granicą administracyjną m. Myślenic 5
8 ze wsią Stróża
P — od południowego-wschodu terenami leśnymi rów- S

noległymi do rzeki Raby w odległości 1 km od z

rzeki.
Zainteresowane jednostki gospodarki uspołecznło- ”

£ nej, organizacje społeczne, stowarzyszenia oraz osoby 8

C prywatne i poszczególni obywatele mogą zapoznać się g
g z projektem planu, uzyskać potrzebne wyjaśnienia 8
E oraz zgłosić swoje uwagi i wnioski.

Z-ca Naczelnika Miasta t Gminy 8

mgr Władysław Majcherskl 3
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SPÓŁDZIELNIA KOŁEK ROLNICZYCH

W KRZESZOWICACH
Z SIEDZIBĄ W NOWEJ GÓRZE

zatrudni

natychmiast trahtarziistBw
w podległych zakładach usług mechanijzacyi-

nych:
■ NOWA GÓRA

■ WOLA FILIPOWSKA
■ SIEDLEC

Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy
dla pracowników zatrudnionych w KR i ŚKR.
Zgłoszenia do pracy przyjmuje Spółdzielnia
Kółek Rolniczych Krzeszowice 2 siedzibą w

Nowej Górze, tel. Nowa Góra 10.

Kombinat Przemysłowo Rolny „IGLOOPOL”

w Dębicy
CHŁODNIA W KRAKOWIE

ZATRUDNI NATYCHMIAST
na korzystnych warunkach,

MISTRZÓW usług diludniczycii
Wymagane wykształcenie średnie i praktyka

na stanowisku mistrza.

Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy
Pracowników Przemysłu Chłodniczego;

Bliższych informacji udziela Sekcja Spraw
Pracowniczych Chłodni w Krakowie przy uL
Pana Tadeusza 6, teł. 616-50. K-I284

PRZEDSIĘBIORSTWO
KOMUNALNEGO W

BUDOWNICTWA

MYŚLENICACH
ul. SŁOWACKIEGO 54a, teł. 20-075, 20-753

ZATRUDNI:
■ kierownika grupy robót, i uprawnieniami

budowlanymi

H kierowników budów z uprawnieniami
budowlanymi

■ specjalistę d/s weryfikacji
dokumentacji i kosztorysowania

■ specjalistę d/s kontroli wewnętrznej
Wynagrodzenie w/g UZP w budownictwie.

PRZEDSIĘBIORSTWO PRODUKCJI MASZYN
I-WUT1I URZĄDZEŃ PRALNICZYCH „PRAŁFA

33-100 TARNÓW, ul. Dwernickiego 4

ZATRUDNI natychmiast:
A TOKARZY

▲ WYTACZARZY

▲ SPAWACZY

▲ Ślusarzy
A FORMIERZY-ODLEWNIKÓW
▲ ROBOTNIKÓW TRANSPORTOWYCH

Z UPRAWNIENIAMI DO PROWADZENIA
WÓZKÓW AKUMULATOPOWYCH

Wynagrodzenia zgodne z Układem Zbiorowym Pracj
pracowników przemysłu maszynowego.

Szczegółowych informacji udziela: Dział Służb Pra­
cowniczych przedsiębiorstwa pokój nr 8, tel. 65-42 lub
51-01 wewn. 17.

UTEH”

ZAKŁADY PRZEMYSŁU TYTONIOWEGO
W KRAKOWIE

ZATRUDNIĄ na korzystnych warunkach:
• ślusarzy — mechaników maszyn
• robotników niewykwalifikowanych:

— kobiety z możliwością przyuczenia
do zawodu maszynistki maszyn,

— mężczyzn do transportu wewnątrz­
zakładowego

Wynagrodzenie w systemie akordowym i dniówko-

wo-premiowym. Istnieje możliwość dowożenia wła­
snym transportem samochodowym.

Zgłoszenia kandydatów przyjmują codziennie w

godz. 7—13, w soboty w godz. 7—13, Dział Spraw
Osobowych, al. Planu 6-Ietniego 152, teł. 473-33 w.

118, 187 oraz Zakład Produkcji Wyrobów Tytonio­
wych, ul. Dolnych Młynów 10, teł. 373-22 w. 59.
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W trosce o lokatorów?

Jak realizować będziemy kartki na mięso?

0 Od 0 marca próbna rejestracja w sklepach
■ łiandel w sobotę w miesiącu marcu

TEATRY

Projektują, budują, burzą,
przenoszą... śmietniki

Na osiedlu Prądnik Czerwony, które zaprojektowała
mgr inż. arch. Anna Basista z Krakowskiego Biura Pro-
jektowo-Badawczego Budownictwa, mieszkańcy bloków
przy ulicy Powstańców i Strzelców zaprotestowali prze­
ciwko lokalizacji zadaszonych, murowanych śmietników.
Dlaczego tak się stało? Otóż projekt zakładał umieszcze­
nie śmietników między budynkami stojącymi równolegle,
a w dodatku w odległości około 30 m od siebie. Nie moż­
na się chyba dziwić, że lokatorzy nie chcieli mieć ich
pod oknami. Widok śmieci, a zdarza się że MFO ich nie
wywiezie w porę, nie jest przyjemny dla oka. Być może,
że mieszkańcy obawiali się również nieprzyjemnego za­
pachu w lecie. Mieli szczęście, że wykonawca spóźnił się.
z budową. Jak się dowiedzieliśmy Zarząd Osiedlowy po
spotkaniach z mieszkańcami zwrócił się z prośbą do pro­
jektanta o zmianę położenia tych nieszczęsnych śmietni­
ków. Dlaczego nikt wcześniej nie zwrócił uwagi, że usy­
tuowane zostały niewłaściwie i dopiero musiełi interwe­
niować mieszkańcy? Tłumaczenie projektantki, że obo­
wiązywały ją normatywy, że chciała aby lokatorzy nie
musiełi daleko chodzić ze śmieciami nie jest niestety
przekonywające, przynajmniej dla mieszkańców Prądni­
ka Czerwonego. Na pewno nie wyjaśnia‘też sprawy
stwierdzenie, że gdyby wykonawca wybudował śmietniki
przed wprowadzeniem się lokatorów to pogodziliby się
oni z zastanym stanem rzeczy. Nie tędy droga. Osiedla
budujemy przecież dla łudzi i należy je projektować tak
by ludzie byli z nich zadowoleni. Kto ponosi koszty, bu­
dowy, burzenia i ponownej budowy tyle, że już w innym
miejscu śmietnika przy ulicy Powstańców 36? Co by było
w sytuacji, gdyby wszystkie już były zbudowane? Dobrze,
że doszło do porozumienia między projektantem a lokato­
rami i po rozpatrzeniu innych możliwości umiejscowie­
nia śmietników zbuduje się je w innym miejscu.

(Kr. Bl.)

Wczoraj odbyło się w Urzę­
dzie miasta Krakowa konfe­
rencja prasowa z udziałem wi­
ceprezydenta Eugeniusza Jan­
czarskiego i dyrektora Wy­
działu Handlu i Usług Czesła­
wa Toehowicza w sprawie
realizacji kart zaopatrzenio­
wych na mięso. Jak poinfor­
mowano nas już około 20 mar­
ca spodziewać się można roz­
działu kartek. System rozdzia­
łu podobny tu będzie do sys­
temu rozdziału kartek na cu­
kier. tzn. że pracownicy oraz

członkowie rodzin pozostają­
cy na ich utrzymaniu odbierać
będą kartki w zakładach pra­
cy, emeryci, renciści i inwali­
dzi w ROM-ach a rolnicy w

urzędach gminriych lub u soł­
tysów. Karty zaopatrzenia
podlegają rejestracji w do­
wolnym sklepie w miejscu za­
mieszkania łub pracy.

Sklepów’ do sprzedaży mię­
sa na kartki wytypowano na

terenie Krakowa i wojewódz­
twa około 370. Około, ponie­
waż na wsiach jeszcze trwają
kontrole placówek wytypowa-;
nych. Nie można bowiem pro­
wadzić sprzedaży mięsa w

jednostkach, które nie mają
ku temu odpowiednich warun­
ków. Niestety, sieć sklepów
mięsnych jest bardzo nierów­
nomierna. Tak np. w dzielni­

cy Nowa Huta na jeden Sklep
przypada ponad 5 tys. miesz­
kańców. w Podgórzu ponad 1
tys. a w Krowodrzy i Śród­
mieściu około 3 tys. Jeszcze
gorzej przedstawia się ta sta­
tystyka, jeśli weźmiemy pod
uw’agę mniejsze jednostki te­
rytorialne jak np. osiedla. Na
Woli Duchackiej. zamieszkałej
prze:’ 10 tys. ludzi nie ma np.
ani jednego sklepu mięsnego
Na Bieżanowie na 12 tys. mie­
szkańców przypada tylko je­
den sklep. Dlatego też miesz­
kańcy osiedli peryferyjnych
będą mogli rejestrować swoje
karty również w centrum.
Może się więc zdążyć, że ktoś
mieszkający w Śródmieściu
nie będzie mógł zarejestrować
się w pobliskim skleoie, jako
że wyczerpie on swój limit
kartek.

W celu uniknięcia zamiesza­
nia wprowadza się tzw. prób­
ną rejestrację od 6 marca br.
mimo że jeszcze nie będziemy
dysponowali kartami. .Już od
piątku będzie więc można

zgłosić się w wybranym skle­
pie mięsnym i otrzymać nu­
merek, zaświadczający o

próbnej rejestracji. Po otrzy­
maniu karty zaopatrzeniowej
bedzie należało tylko dopełnić
formalności tzn. opieczętować
kartę w sklepie. Od 6 marca

we wszystkich sklepach mięs­
nych likwiduje się też przer­
wy obiadowe a od 1 kwietnia,
tzn od dnia ważności kartek
wprowadza się nowe godziny
otwarcia sklepów mięsnych:
od 8 rano do 19 bez przerwy.

Aby maksymalnie uspraw­
nić obsługę w sklepach reali­
zujących karty wycofa się z

nich sprzedaż podrobów i wy­
robów garmażeryjnych, które
skierowane zostaną do skle­
pów spożywczych ze stoiskami
garmażeryjnymi oraz bufetów
zakładowych. W miarę możli­
wości zakłady mięsne przygo­
towywać będą mięso w odpo­
wiednich porcjach, według
norm przewidzianych w roz­
porządzeniu ministra handlu
wewnętrznego i usług. i Pró­
buje się także przywrócić w

sklepach rekwizytu już prawie
zapomnianego, czyli maszyny
do cięcia wędlin. .Tak wykazała
jednak ostatnia inwentaryza­
cja mamy ich obecnie na tere­
nie Krakowa aż... 5.

W czasie konferencji poin­
formowano także o czasie pra­
cy placówek handlowych w

soboty w miesiącu marcu. O-
tóż sobotą handlową dla skle­
pów przemysłowych będzie so­
bota 7 marca a dla pozosta­
łych branż sobota 28 marca.

(k)

SŁOWACKIEGO (PI. Ducha 1):
J. Żurek: Sto rąk, sto sztyletów
— 19.15 (abonam. nieważne). MI­
NIATURA (pl. Ducha 2): L. Bel-
lon: Czwartkowe damy — 19.30

(przedst. dla dorosłych). BAGA­
TELA (Karmelicka 6): G. Gorln:

Dyl Sowizdrzał — 19.15. LUDOWY

(os. Teatralne 34): L. Rydel: Be­
tlejem polskie — 19.15. MUZYCZ­
NY (Lubicz 48); C. Zeller: Ptasz­
nik z Tyrolu — 19.15 (przedstaw,
zamkn.). GROTESKA (Skarbowa
2): Z: Mikulska- Przyszliśmy tu po
kolędzie - 10. TEATR STU (al.
Krasińskiego 16): E. Chudziński 1
K. Jasiński: Donkichoteria — 19.13.

Pozostałe teatry nieczynne.

Pejzaż „Pod Gruszką"
W Galerii „Pod Gruszką”

czynna jest wystawa malarska
Kazimierza Wincentego Wilka.

Artysta po ukończonej Akade­
mii Sztuk Pięknych w Krako­
wie, w szkole Jonasza Sterna,
uprawia mlarstwo sztalugowe
i rysunki. Twórca bierze u-

dział w szeregu wystawach
zbiorowych, poplenerowych i
indywidualnych. Uczestniczy
w konkursach plastycznych,
na których otrzymuje wyróż­
nienia. nagrody i medale.

Kazimierz W. Wilk uważa,
że „sztuka nie jest luksusem,
jest tylko potrzebą kontaktów

człowieka z człowiekiem na

jeszcze jednej płaszczyźnie.
'Pod tym kątem widzenia pro­
ponowana ekspozycja obrazów
w ilaści 28 sztuk, jest próbą
nowego sposobu wyrażania
procesu dociekań warsztato­
wych interpretacji rzeczywis­
tości.

K. Wilk kieruje się włas­
nym instynktem malarskim,
który pozwala mu na nieusta­
jącą interpretację doznań in­
spirowanych orzez otaczający
go świat. Wystawa czynna iest
w Galerii „Pod Gruszką” co­
dziennie w godzinach od 17—
22 do dnia 20 marca br.

Brakowało wody do gaszenia... bo zamarzły hydranty

W Myślenicach stanął w ogniu dom
Budownictwo paradoksami stoi

W Urzędzie Miasta Krako­
wa odbyła się wczoraj pod
przewodnictwem prezydenta
Józefa Gajewicza — narada na

temat aktywizacji produkcji
rynkowej krakowskich fab­
ryk.

Dodatkowe dostawy, W
szczególności dla rolników,
zadeklarowały m. in.: Huta
im. Lenina. Krakowskie
Przedsiębiorstwo Ceramiki
Budowlanej, krakowski ,Pre-
fabet” oraz jego oddział w

Skawinie.

Najwięcej miejsca w dysku­
sji zajął problem transportu
wyprodukowanych materia­
łów budowlanych do magazy­
nów gminnych spółdzielni.
Przedsiębiorstwa transporto­

we nie wywiązują się ze swo­
ich zadań, jeśli nie odmawia­
ją wręcz ich wykonywania.
Stąd nadmierne zapasy cegieł
i pustaków uniemożliwiają
dalszą produkcję (np.: w

KPCB i w oddziale „Prefa-
be.tu” w Skawinie). Problemu
nie rozwiązuje także tzw.

transport własny, gdyż dzie­
siątki samochodów stojących
godzinami w kolejkach to o-

gromna strata czasu i pienię­
dzy.

Ustalono, iż w najbliższych
dniach odbędzie się spotkanie
przedstawicieli przemysłu i
transportu, aby w sytuacji
gdy brakuje materiałów bu­
dowlanych nie dochodziło do
takich paradoksów.

Pożar wybuch! w samym centrum Myśle­
nic. Około godz. 8 rano spawacze4remontują-
cy kawiarnię zaprószyli ogień. Ogień szybko
się rozprzestrzenił, tym szybciej, że pracują­
ca tu ekipa Przedsiębiorstwa Robót Instala­
cyjnych nie potrafiła uruchomić gaśnicy.
Zrobił to dopiero osobiście dyrektor myśle­
nickiego WSS Janusz Knschill, ale ogień był
już zbyt duży, aby pomogła gaśnica.

Do pożaru przyjechały cztery wozy stra­
żackie z Myślenic oraz dwa następne z Suł­
kowic i Dobczyc. Ogień obejmował już po­
mieszczenia biurowe WSS „Społem”. Straża­
cy niewiele mogli zdziałać, • gdyż hydranty
pokryte były grubą warstwą lodu i zamarz­
nięte wewnątrz. Nie było wody. Na pomoc
wyruszyły jednostki straży krakowskiej. Wy­

słano ciężkie wozy z własną wodą, dowódz­
two' akcji przejął korńendant wojewódzki
płk Mieczysław Feliks. Wreszcie ogień uga­
szono. Płk Feliks powiedział reporterowi, że
ten pożar to następny przykład jaskrawej
lekkomyślności. Bez należytego zabezpiecze­
nia pracowali bowiem spawacze, niezgodnie
z przepisami przeciwpożarowymi wykonane
były też ścianki działowe w pomieszczeniach
biuruwych. Akcja straży zapobiegła rozprze­
strzenieniu się ognia na inne kamieniczki
rynku. Sytuacja była o tyle groźna, że ogień
łatwo mógł się przenieść bo domy mają tutaj
drewniane stropy.

Tym razem skończyło się na spaleniu po­
mieszczeń biurowych. Straty materialne się­
gają 300 tys. zł. (zs)

KR

© MDK (Czackiego 11): Jer­
sey session — m. in.: gawęda
o arrasach wawelskich; kram
z makramami; miniwystawa;
antykwariat.— 17.

@ Collegium Novum (Gołę­
bia 24). Odczyt mgr W. Pra-
nas.zek pt. Uwięzieni w dzie­
ciństwie, czyli dzieci specjal­
nej troski — 16.

® SCK UJ „Rotunda” (Ole­
andry 1): VII Krakowskie Re­
miniscencje Kulturalne — 18.

@ DDK „Krowodrza” (Pa­
piernicza 2): Recital Jana Woł­
ka—18.

SARP (Jana 11): Odczyt
pt. Granice architektury —■
wygłosi mgr inż. J. Włodar­
czyk — 18.

© ASP (Smoleńsk 9): Wy­
stawa plakatów Mieczysława
Górowskiego — (10—18). r

Niejednokrotnie na łamach
naszej gazety, informowaliśmy o

aktywnej grupie członków partii
reprezentu

’

cj-ch szereg zakła­
dowych organizacji partyjnych
— która pod nazwą FORUM
zbiera się w celu wspólnego
przedyskutowania swoich do­
świadczeń i programu działania,
wypracowuje wspólnie wnioski
i postulaty w kampanii poprze­
dzającej IX Nadzwyczajny
Zjazd PZPR.

Dzisiaj o godzinie 14 w świet­
licy BSiPH BIPROSTAL przy
ul. 18 Stycznia 57 odbędzie się

Dyskusja
w sprawie partii

spotkanie, którego głównym te­
matem będą uwagi do projektu
nowego statutu PZPR. Organi­
zatorzy FORUM zapraszają
członków partii, chętnych do
wzięcia udziału, na spotkanie
oraz do dalszych prac partyjne­
go FORUM. Informacji zainte­
resowanym udzielić może Komi­
tet Zakładowy organizacji par­
tyjnej gospodarzy — Błprostal
tel. 718-66 wewn. 403, 516.

Forum dyskusyjne
na AGH odbędzie się

w piętek
Na prośbę Kola Polskiego

Klubu Ekologicznego przy AGH

prostujemy mylną informację
wczorajszej „Kroniki Krakow­
skiej” o terminie forum dysku­
syjnego na temat emisji siarki
w Krakowie, Forum to odbędzie
się nie — jak podano w „Kro­
nice” — dzisiaj, lecz jutro 6 hm.
w piątek o godz. 16,30 w auli
AGH.

„NAUKI BIOLOGICZNE
A SPOŁECZEŃSTWO”

— to tytuł wykładu, który wy­
głosi prof. dr hab. B. Ilalikow-
ski na zebraniu naukowym Od­
działu Towarzystwa Naukowego
Kultury Fizycznej w Krakowie
w piątek 6 marca, o godz. 17, w

AWF, al. Planu fi-letniego 62a,
gala B.

Krakowskie spotkanie
teatrów współczesnych

W dniach 5—9 marca w SCK UJ „Rotun­
da” i CKMiS „Fama” odbędą się VII Kra­
kowskie Reminiscencje Teatralne. Krakow­
ska publiczność będzie miała okazję obejrze­
nia jedenastu czołowych teatrów reprezentu­
jących sześć środowisk akademickich w Pol­
sce. Program Reminiscencji przewiduje na­
stępujące spektakle: „Poczekalnia” — Teatr
Mimu „Gest” (Wrocław), „Sekcja” — Teatr
„KTO” (Kraków), „My Sweet Raskolnikow”
— Grupa Twórcza „Saldo” (Kraków), „Chó­
ry” _

Teatr „Jer” (Koszalin), „Pełne prochu
gołębie” — Teatr „12a” (Katowice), „Proces”
— Teatr „38” (Kraków), „Martwa natura” —

Teatr „Grupa Chwilowa” (Lublin), „Pensjo­

nariusze” —• Teatr „TWA” (Wrocław), „Go­
rycz” — Grupa teatralna „Om” (Kraków),
„Poza układem” — Teatr „Maja” (Poznań).
Najciekawszą propozycją wydaje się jednak
przedstawienie dyplomowe studentów IV ro­
ku PWST w Krakowie — „Pieszo” Sławomi­
ra Mrożka w reżyserii Jerzego Jarockiego.

Oprócz tradycyjnych prezentacji dokonań
scen studenckich program Reminiscencji
przewiduje również projekcję filmów ze spe­
ktakli teatrów studenckich, meeting Nowo­
huckiego Klubu Literackiego, występ Jacka

Kaczmarskiego i Przemysława Gintrowskiego
w programie „Raj”, dyskusję na temat: „Re­
cepcja wartości kultury Wschodu w Polsce”.

Podczas trwania Reminiscensji można bę­
dzie obejrzeć także wystawę plakatu teatru

studenckiego pt. „Retrospekcja”.
(A. J.)

® długie kolejki tworzą się
przed filią siedziby UD Pod­
górze przy ul. Józefińskiej
gdzie wydawane są bloczki na

cukier dla emerytów i renci­
stów. Bony wydają dwie panie
co zdaniem stojących jest o

połowę za mało. Widać Urząd
-doszedł do wniosku iż emeryci
i renciści i tak nie pracują
więc przynajmniej mogą cze­
kać.

® poskarżył nam czytelnik
iż taksówkarz (nr pojazdu
33-96) odmówił jazdy na

Wzgórza Krzesławickie. Skar­
ga — uważamy — jest nieuza­
sadniona — skoro mu to było
nie po drodze?

® apteki świecą pustkami,
za to poszukiwane specyfiki
pojawiły się na^Kleparzu. Za
preparat o nazwie „prednisolo-
num” kosztujący 120 złotych
(ubezpieczeni — 36 złotych)
klientka zapłaciła złotych ISO.
Handel lekami, które nabywa
się w aptekach na recepty to

lepszy nawet interes niż pro­
wadzenie pijackich melin. Jak
te recepty handlarki zdobywa­
ją? Normalnie! Jak każdą re­
ceptę — na sukces (finanso­
wy!)

Popoł. dziewcząt 1 chłopców. 15.30
St. Relaks. 15.35 Kącik melom.
15.55 Człowiek i środow. 16.00
Muz. i aktualn. 16.30 Pios. trochę
zapomn. 17.10 Radiowe spotk.
17.30 Radlokurler. 19.23 Kiermasz

polsk, pios. 19.40 Mag. międzyna­
rodowy „Punkt widzenia”. 20.05
Konc. życzeń. 20.30 Mistrz, na­
stroju. 21 .05 Kron. sport. 21.20
Przeb. z Interstudia. 22 .20 Tu Ra­
dio Kierowców. 22 .23 Rzeszów na

muz. antenie. 23.15 wita Was
Polska.

KIJÓW (Krasińskiego 34):
Parszywa dwunastka (USA 18 lat)

~ 16.30, 19.30. KULTURA

(Rynek Gl. 27): Dick i Jane (USA
15 lat) *♦»/»»• — 8, 20 Konwój
(USA 15 lat) — 10, 14, Wen­
deta (fr. 15 lat) */»• — 12, 16. O-

men (ang. 18 lat) «*/°°°« — 18.
MASKOTKA (Dzierżyńskiego 58):
Niezamężna kobieta (USA 18 lat)
— 15.15, 17.30, 19.45. MIKRO

(Dzierżyńskiego 5): Afera „Con­
corde” (wł. 15 lat) »/=»• — 16, 18.
20. MŁODA GWARDIA (Lubicz
6): Imperium namiętności (jap.
18 lat) «/«• — 10, 12.15, 15.30, 17.45,
20. PASAŻ BIELAKA: Przygody
Reksia (poi. b.o.) — 10, 11, Król

Cyganów (USA 18 lat) — 12, 14,
16, 18, 20. SFINKS (Majakowskie­
go 2): Ale kino (USA 13 lat) —

16, 18, 20. ŚWIT DUŻA SALA (os.
Teatralne 10): Cena strachu (USA
18 ląt) - 15.45, 18 , 20.15. ŚWIT
MAŁA SALA: Pocałunek z Hong­
kongu (fr. 12 lat) »/°°» — 15, 17,
19.15. ŚWIATOWID DUŻA SALA

(os. Na Skarpie 7): Ojciec Święty
Jan Paweł II w Polsce (poi. b .o .)
— 16, 18, 20. ŚWIATOWID MAŁA

SALA: Młody Frankenstein (USA
15 lat) ***/o°o° — 15, 17, 19. UCIE­
CHA (Boh. Stalingradu 16): Bob-

by Deerfield (USA 15 lat) »*/'=” —

10, 12.30, 15.30, 18, 20.15. UGOREK

(os. Ugorek): Jenny i Toby wśród
dzikich zwierząt (USA b.o .) — 15,
Rewolwer (wł. 18 lat) — 17, 19.
WANDA (Waryńskiego 5): Piraci
XX wieku (radź. 12 lat) — 10, 12,
(14, 15.45, 18, 20.15 — seanse

zamkn.). WARSZAWA (Stradom
15): Coma (USA 18 lat) */°°°» —

10, 12.15. Glina czy łajdak (fr. 16

lat) */«» — 15.45, 18, Violette i

Francois (fr. 18, lat) — 20.15. WOL­
NOŚĆ (18 Stycznia-1): Ojciec
Święty Jan Paweł II w Polsce

(poi. b.o.) — 10, 12, 16 18, 20.
WRZOS (Zamojskiego 50): Czarny
korsarz (wl. 15 lat) */»» — 15.45.

18, 20.15. WIEDZA (Rynek Głów-

ny 27): niecz. ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): Powrót Me-

chagodzilli (jap. 12 lat) »/»» —>

16, 18, Jak daleko stąd, jak blisko

(poi. 18 lat) */« — 20.

DOBCZYCE — Raba: 12 prac
Asterixa (fr. b.o .) */<“». KRZE­
SZOWICE — Nowości: Parszywa
dwunastka (USA 18 lat) »*/»».
MYŚLENICE — Wisła: Orkiestra
Klubu Samotnych Serc sierżanta

Peppera (USA 12 lat) **/ooo». SKA­
WINA — Hutnik: 1 ty zobaczysz
niebo (radź. 12 lat) WIE­
LICZKA — Górnik: Oddział spe­
cjalny (radź, b.o .) */«’.

Pozostałe kina nieczynne.

„Cricot-Il” (1955-1981) (11-17).
PAŁAC SZTUKI (pl. Szczepański
4): Wystawa „Stanisław Wyspiań­
ski 1 jemu współcześni” (10—17).
SALON TPSP (N. Huta al. RÓJ 3):
Wy-stawa: Nasze obrazy ze zbio­
rów Towarzystwa (10—17). GALE­
RIA ZPAF (Anny 5): (10-18)
ZPAP (Floriańska 34): Wystawa
rysunku i malarstwa Jacka Jędo
(10—18). GALERIA „PRYZMAT”
(Łobzowska 3): Wystawa malar
stwa Adama Zebrowskiego (10-
18). KLUB MPiK (Mały Rynek 4):
CZYTELNIA: (10-21). GALERIA:

Wystawa rysunków: A. Bębenek,
J. Burnat, M. Chlanda, P. Kmieć.
A. Kowalczyk, R. Opaliński, R O-

tręba, A. Urbanik, S. Wejman,
A. Wsiołkowskl, R. 2ygulski (10-
18). KLUB MPiK (pl. Centralny)-
CZYTELNIA (10-20). GALERIA

Wystawa tkanin Milewy Wnuk -

(11—20). DWOREK JANA MA­
TEJKI w Krzesławicach (Krucz­
kowskiego 15): » (9—14.30, wst.

wol.). GALERIA „EMCEKA"
(Mikołajska 2): Wystawa J. Dra­
bika „Blue-Box” (11—18).

MYŚLENICE — MIEJSKIE SA­
LE WYSTAWOWE (3 Maja): Wy­
stawa malarstwa Romana Rnboe-
Wicza (9—14), MUZEUM REGIO­
NALNE (Sobieskiego 3): Wystawa
rzeźby Józefa Janosa (10—15).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: tel. 205-11 (czynny całą do­
bę).

CHIRURGICZNY. CHIRURGII

DZIEC., LARYNGOLOGICZNY, U-

ROLOGICZNY, OKULISTYCZNY:
N. Huta, os. Na Skarpie 55.

PROGRAM II

na fali 219 ni

czyli 1368 KHz,
na UKF 67.67 MHz,

oraz dodatk na fali 1500 M
(8.29—16.40)

DZIENNIKI? 6.30, 7.30, 8.3Ó,
11.30, 13.30. 15.30. 18.30, 21.30,
23.30

6.35 Gimnast. 6.45 Poradn. Dom.
7.05 Inf. o progr. PR 1 TV. 7 .10

Mistrz, miniat. instrum. 7 .35 Ob­
serwacje 1 propoz. 7.45 Kone.

poranny. 8 .35 Spr. codz. 8 .55 Por.

w St. Gama. 9 .40 Radio — Mos­
kwa. 10.00 Teatr PR: „Obietnica
poranka”.

' 11.00 Z teatr. afisza,
11,13 Szkic do portretu K. Koź-

miana, 11.35 Co słychać w świę­
cie. 11 .40 Radiowa Poradnia Rodź.
11.45 Muz. lud. w oprać, artyst.
11.55 Komunik, ó st. wód. 12 .10
Ód miniat, do uwert. 12.23 Nie
ma- margin. 12 .45 Od miniat. do
uwert 12.53 Zesp „Dżamble”.
13.00 Refleksje. 13.10 Muz. oper.
R. Wagnera. 13.38 Ze wsi 1 o wsi.
13.51 Podhalańscy skrzypkowie.
14.00 Gospod. probl. regionów.
14.10 Słynne arie oper. 14 .25 Mag.
łowiecki 14 45 ’ Muz. Beethovena.

13.33 Popol. dziewcząt I chlopcńw.
1(5.00 Mozart - Arie koncert. 16.34
Muz. rozr. 18.40 Pan Inspektor
przyszedł. 17.00 Stół. aktualn.
muz. 17.30 Szersze spójrz. 17.50

Śpiewający aktorzy. 18 03 Sia­
dem inwestow mld. 18.25 Plęb.
St. Gama. 18.30 Echa dnia. 18.40

Inf., rady, pronoz. 19.03 Klasycy
muz. rozr. 19.20 Czytamy klasy­
ków: J. Przyboś. 19.50 .Mignon”
A. Thomasa. 21.00 Z R. Augusty­
nem — o muz. ameryk 21.35 Inf.

sport. 21 .40 „Sklepy cynamono­
we” — fr. pow. 22 .00 Promenada.
22.30 Życie muz. w kraju. 22.50

Rep. liter. 23.35 Blaski i cienie
muz. jazz-rock.

PROGRAM III

WYSTAWY

WAWEL — Komnaty Królew­
skie (niecz.) . Skarbiec koronny i

zbrojownia (10—15.30). Wyst. Wa­
wel zaginiony (10—15.30). GROBY
KRÓLEWSKIE I DZWON ZYG­
MUNTA (9—15.30). MUZEUM NA­
RODOWE SUKIENNICE: (niecz,).
DOM JANA MATEJKI (Floriań­
ska 41): Wystawa „Nowe nabytki
Domu Jana Matejki” (1971-^1980)
(10—16). KAMIENICA SZOŁAYS-
KICH (pl, Szczepański 9), (niecz.).
NOWY GMACH (al. 3 Maja 1):
Wystawa obrazu „Mała Panorama
Racławicka” J, Styki. W. Kossa­
ka. Wystawa grafiki Ru van Ros-

sena (10-16). zbiory Czar­
toryskich (Pijarska 8): Wyst.
arcydzieł ze zbiorów Czartorys­
kich (12—18, wst. wol.). MUZ. ET­
NOGRAFICZNE (pl. wolnica 1):
(niecz.). MUZEUM HISTORYCZ­
NE (Jana- 12): Wystawa .(Militaria
i zegary” (9—15). STARA SY­
NAGOGA (Szeroka 24): z dzie­
jów i kultury Żydów krak.

(10—17). FRANCISZKAŃSKA 4:

Wystawa fotograficzna „Ocalić od

zpomnienia” (10-17). galeria
TEATRALNA (niecz.). ODDZIAŁ
TEATRALNY (Szpitalna 21): (nie­
czynne). KRZYSZTOFORY (Rynek
Gł. 35): -Wystawa. Z dziejów i kul­
tury Krakowa (10—14). GALERIA

(Szczepańska 2): Wystawa J. Be­
reś ..Dokumenty manifestacji z

lat 1968—1980” (11—18). MUZEUM
ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Skarb Wiślan (14—18. wst. wol.),
MUZEUM LENINA (Topolowa 5):
Wystawa Lenin w Polsce oraz

Wystawa „Rewolucja 1905—1907
na ziemiach polskich” (9—
16 wst. wol.). DOM LE­
NINA (Kr. Jadwigi 41): Wystawa
„Lenin w Polsce” (9—15, wst.

wol,). „RYDLÓWKA” (Tetmajera
28): Folklor wsi podkrakowskiej
(15—18). MUZEUM W PIESKOWEJ
SKALE (OJCÓW): (10-16). MU­
ZEUM PRZYRODNICZE (Sław­
kowska 17) (niecz.). MUZEUM
ZUP KRAKOWSKICH W WIE­
LICZCE (9-16). KOPALNIA SO­
LI: (8—16). GALERIA KTF (Boh.
Stalingradu 13): Wystawa „Venus
80” cz. I (9—21). PAWILON WYS­
TAWOWY (pl. Szczepański Sa):
(11—181. GALERIA ARKADY: (11—
18). OSR. TEATRU „CRICOT-II”
(Kanonicza 5): Wystawa: Teatr

POGOTOWIE#

Łazarza 14: wypadki tel. 9®, za­
chorowania i przewozy — 238-33,
informacja — 205-11. Centrala abo­
nencka — 236-00, Rynek Podgór­
ski 2, tel. 625-50, Pogotowie (Teligi
tel. 617-60 wewn, 101) Lotnisko
Balice 190-20. N. Huta 422-22, 417-70
Krzesławice 99. 206-20, Sieciecha
wice (tel. Iwanowice 60). Jerzma­
nowice 48, Proszowice 9. Myśleni­
ce 999, Skawina 9, Wieliczka '9,
233-54, Niepołomice 198. '

j

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ — tel. 107-65 (8—15).

Nowa Huta, Centrum C, ‘bl/ 6,
Centrum A bl. 4, Waryńskiego
24, Pstrowskiego 94, Kazimierza

Wielkiego 117, Długą 88, Rynek
Gł. 42, Kozłówek (Pawilon).

MYŚLENICE (Rynek 10)

SKAWINA (Słowackiego 5)

WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)

PROSZOWICE (1 Maja 51)

UKF 66,89 MHz

8.30 Bez notesu. 6.45 3 min. dla
kierowców. 7 . 8. 10.30, 12, 15, 17,
19.30 Ekspresem przez świat. 7.30
Siedem i pół. 7 .50 Progr. dnia.
8.05 Co kto lubi. 9 .00 . .Bronić sie­
bie” — 22 ode. (powt.) . 9 .10 Prze­
boje bez słów — gra Herb Al-

pert. 9 30 Prosto z kraiu 9.45
Dawne tańce i mel 10.35 Kier­
masz płyt wytw. Supraphon. 11.00
M. Bruon ..Potentaci” — ode. 9

fpowt.). 11.30 Niezanomniane płvtv
H. Hancocka . .Crossing”. 12.05
W. tonacji Trójki. 13.00 Powtórka
z rozrywki. 13.50 ..Sól ziemi” —

1 ode. pow. J i Witlina. 14.00 Sui­
ty i sonaty kompozyt epoki ba­
roku. 15.05 Pocztówka dźwięk, z

Paryża. 13.30 Odkurzone przeboje.
T6.00 F. Clifford ..Desperacki od­
wrót”. 16.15 Muzyk obranie. 16.40
Na własne życzenie — rep. 17 05

Muz., poczta UKF 17.40 Blues

wczoraj i dziś 18 10 Politvka dla

wsźystkięh. 18.25 Czas relaksu,
19.00 Jesień patriarchy. 19.20
.Mrówka jak wiemy” — gra zesp.

Sun Ship. 19.33 Opera tyff.: A. Vi-
valdi . .Olimpiada”. 19.50 ..Bro­
nić -siebie” — 23 ode. 20.00 Mini-
tnax: David Bowie — Scary

• Monstera. 20.45 Poplenerowe re­
fleksje. 21 .00 Reminisc. muz 22.00
Fakty dnia. 22 .08 Gwiazda 7

wiecz.: Zesp. The Rolling Stones.
22.15 A, France: .Gospoda pod
królową Gęsia Nóżka”. 22.30 Stu­
dio Nagrań. 23.00 portrety imion.
23.05 Między dniem a snem.

INNE:|
CENTRUM INFORMACJI TU­

RYSTYCZNEJ „WAWEL-TOU-
RIST” (ul. Pawia 8) — tel. 260-91,
204-71 (8—18).

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81) -

800-84 (czynne 6—22).

TELEFON ZAUFANIA: ST1-37

(16—22).

OŚRODEK INF. USŁUGOWEJ
KUSP „GROMADA” (Mały Rynek
5) tel. 271 -30, 228-90 (7—18), Nowa
Huta (os. Zgody 7) tel. 447 -31,
(8-16).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY I KARDIOLOGI­
CZNY (Reja 11) — zamawianie

wizyt domowych - tel. 225-66 .

295-78 (Od 15.30 do 23.00).

POMOC DROGOWA PZMot (al.
Planu 6-letniego 154) — tel. 417-60,
416-32 (czynna: 7—22).

RADIO

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 7.00, 8.00,
9.00, 10.00/ 11.00, 12.05, 14.00,
15.00, 17.00, 19.00, 20.00. 21.00.

22.00, 23.00

6.00 Sygnały dnia. 9 .00 Cztery
pory roku. 11 .40 Tu Radio Kie­
rowców. 11.55 Komunik, o st. wód.
12.25 Polskie instrum. pasterskie.
12.43 Roln. kwadr: 13.00 Komunik,
energet. 13.01 St. Gama. 15.05

PROGRAM IV

UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 12.00, 16.00,
22.55

6.25 Odpow. na listy. 6,30 Pios.
z uśmiechem. 6 .45 Co niesie dzień

(Kr). 7.40 Radio dedyk. 8 .00 Muz.
na flet (STEREO). 8 .10 R-TV Szk.
śr. dla Prac.: Hist 8.23 Literat, i

sztuka dla dzieci l rodziny:
..Pensjonarskie wzruszenia”. 9.00
Dla kl 3—4 (środow. spoi, przyr.) .

9.30 W. A. Mozart' Kwart,
smyczk. (STEREO), to no nla kl. 8
(i. poi.). 10.30 Estr przyl. 11 00 Dla
szk. śr. (j. poi.). 1130 śniewa G.
Rorlsowa (STEREO). 12 05 Aud.
dla wsi (Kr). 12.15 Mel lud (Kr).
12.25 WS7vstk. nailepszeeo lu­
dziom Do-Ro (STEREO Kr) 13 00
Dla kl 3 -4 (Śrorfrtw. snoł nrz”r.).
13.23 Sławne dzieła, sławni wvk.

(STEREO). 15 00 st. Gama (STE­
REO). 16.03 Lek j. biszp. 16.20

Zesp. „Maanam” 16,25 Lek. J.
niem. 16 40 wiad znad Wisły i

Dunajca (Kr). 16.45 Kwadr, aka­
demicki (Kr). 17 00 KompozTzt.
nortret wlasnv: M. Falla (STE­
REO -Kr). 1730 7 plytot. Z Go-

T.llskiego (STEREO - Kr). 17 .55

Gospod. rormrwT (Kr). 18.14 Muz.
rozr. (Kr). 18.24 Komunik, o nog.
(Kr). 18.23 Postsww I wzorv: dwu­
licowość. 18 4(1 Nauka 1 techn. w

kratach■soejalist. 19 00 Prawdv ł

legendy pamiętników: Z, Nał­
kowska., 19.13 Lek. 1. ros. 19.30
Dzieła B. Bartoka (STEREO) 20.10
Nowe nagr. radiowe (STEREO).
20.53 Muz. słuchana zza konsolety
'STEREO): 21.40 Rei. z Międzvnar.
Konk. Chórów Amat organiz.
przez BBC 1 Europ. Unię Radio­
wą (STEREO). 22 .15 Wersje 1 kon­
trowersje. 22 .50 śpiewa M. Cal-
las.

Za zmiany wprowadzone w o-

statnlej chwili w repertuarze kin,
teatrów, radia 1 TV. Redakcja nie
bierze odpowiedzialności

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS — iii., sera.

2. Termodynamika
6.30 TTR, RTSS — bioL,

sem. 2. Jamochłony — cechy
bud. zwierząt tkank.

8.10 Przysposób, obronne ki
8i1lic.

9.00^ Praca — technika, kl. 2.
Śruby i śrubki

9.55 Dla szk.; j. poi., kl. 2
lic. Norwid

11.00 Dla szk.: j. poi., kl. 8
Karol Szymanowski

12.50 Dla szk.: j. poi., kl.
3—4 lic. Leopold Staff

13.30' TTR, RTSS — fiz.,

sem. 4. Widma fal 1 cząste­
czek

14.00 TTR — mechaniz.
roln., sem. 4. Mechaniz. zbio­
ru ziemniaków

14.30 Telewizja w sprawie
miliardów

15.20 Program dnia
15.25 Dla młodych widzów:

Decyzje piętnastolatków
15.55 Obiektyw
16.15 Dziennik
16.30 Czwartek TDC: .„O

mnie, o tobie, o nas”; „Był so­
bie człowiek” — film anim.

17.30 Magazyn Motoryzacyj­
ny.

«lf PROGRAM
I-I TELEWIZJI

17.55 Podchorążowie, arma­
ty, rakiety — rep. wojsk.

18.20 TV Młodych przedst:
Turniej reporterów

18.50 Dobranoc
19.00 Sonda: Jego wysokość
19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 List pożegnalny —

franc. film krymin. Reż. E.
Milinare, w rolach gł.: Jean
Moreau i Gerard Oury

21.40' Pegaz
22.30 Dziennik

22.45 Telewizja w sprawie
miliardów

PROGRAM II

Dwójka dla drugiej zmiany:
Premiery dnia

10.00 Sonda
1.0.30 Magazyn Motoryzacyj­

ny
10.50 Puchary Europy w pił­

ce nożnej
16.00 Jęz. rosyjski, kurs

podst.. lek. 20.
16.30 Jęz. francuski, kurs

podst., lek. 20.
17.00 Program dnia
17.05 Program sportowy

17.30 Popołudnie przygody i
podróży

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dziennik telewizyjny

20.10 NURT — Porozmawiaj­
my

20.40 NURT — pedagog.:
Aktualne probl. edukacji

21.1.0 NURT — matemat.:
Zdarzenia jednakowo prawdo­
podobne

21.40 24 godziny
21.50 Klaps — mag. nowo­

ści filmowych
22.20 Wieczór filmowy
23.20 Jęz. rosyjski — kurs

podst., lek. 20.
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